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Od wczoraj Wybrzeże (¡ości zespól baletowy Państw. Akade­
mickiego Teatru Wielkiego w Moskwie. Balet radziecki, re­
prezentujący najwyższą ¿wiato wą klasę, zdobędzie niewątpli­
wie gorące uznanie publiczności Wybrzeża. Na zdjęciu: człon­

kowie zespołu Irena Tichomirnowa i Asuf Messerer.

Zagadnienie bezrobocia w  krajach kapitalistycznych
ROZPATRZY GENERALNE ZGROMADZENIE ONZ
Wniosek Australii uchwalony przez Radę Społ.-Gospodarczq
wbrew sprzeciwom USA i W . Brytanii

GENEWA (PAP). Rada Gospodarczo-Społeczni* z; k.:ń z 4i dy 
skusjc nad sprawą bezrobocia i zatrudnienia, postawioną na po­
rządku dziennym obrad przez Światową Federację Związków 
Zawodowych.

Znakomity balet radziecki
wystąpi dwa rasy w Gdańsku
Przedstawienie w Operze Leśnej w Sopocie
ze względów technicznych nie odbędzie się

W  ostatniej chwili dowiadujemy się, że znakomity balet Pań­
stwowego Akademickiego Teatru w Moskwie, który w dniu wczoraj­
szym przybył na Wybrzeże wystąpi u nas dwukrotnie, a nie jak 
to było planowane tylko jeden raz.

Przedstawienie w Operze Leśnej w Sopocie ze względu na trud­
ności techniczne nie dojdzie do skutku.

W dniu dzisiejszym zespół baletowy wystąpi o godzinie 20-tej 
w Teatrze Wielkim w Gdańsku, przy czym jako karty wstępu słu­
żyć będą bilety rozprowadzone przez ORZZ w cenie zł 100,— oraz 
zaproszenia w y d a n e  przez Wojewódzki Zarząd TPPR.

W  poniedziałek, dnia 15 bm. znakomity batót da przedstawie­
nie o godzinie 13-tej w magazynie „Krzywik“ w Nowym Porcie, 
przy czym jako karty wstępu służyć będą bilety rozprowadzone 
przez ORZZ w cenie zł 50,— oraz bilety sprzedane przez „Artos“ 
w Sopocie. Pozostałe wolne miejsca (stojące) będą bezpłatne.

Dzled 'polskie. zwrócić ojczyźnie!
U c h w a ł y  Ł a y ł  ł i a b t ł ę i

13 bm. obradował w W arsza­
wie Zarząd Główny Ligi K o ­
biet.

W  związku z ujawnieniem ;ja 
skrawych faktów uniemożliwia 
ni a powrotu do kraju dzieciom 
polskim, wywiezionym w cza­
sie wojny, zebrane uchwaliły 
rezolucje, w której czytamy 
m. in-:

„M y wszystkie kobiety pol­
skie, wszystkie matki, z obu­
rzeniem piętnujemy pogwałcę 
nie praw międzynarodowych 
przez IRO i żądamy natych­
miastowego oddania Polsce 
dzieci, wywiezionych do K a­
nady.

Precz z kidnapperami na ska 
łe międzynarodową!

Dzieci polskie muszą natych 
miast wrócić do Polski”.

Nie ulękniemy się 
gróźb papieża

Na tym samym posiedzeniu 
uchwalono również rezolucje, 
która głosi m. in.:

„M y kobiety, zrzeszone w Li­
dze Kobiet, witamy z głębo­
kim zadowoleniem dekret Rzą­
du Polskiego o wolności sumie 
nia i wyznania. - -

Większość z nas —'członkiń  
Ligi Kobiet —  to wierzące i 
praktykujące katoliczki. Dlate­
go nas — kobiety kochające 
prawdziwie swą ojczyznę — o- 
burza i boli niedawna groźba 
Watykanu. 0

W  spoinie'‘.budujemy wszyscy, 
wierzący i niewierzący, nasz 
dom, naszą ojczyznę i mimo 
gróźb watykańskich będziemy 
budować ją  jeszcze szybciej, 
jeszcze piękniejszą i potężniej­
szą.

M y kobiety, zrzeszone w Li­
dze Kobiet przyrzekamy po- 
dwoić nasze wysiłki dla odbu­
dowy ojczyzny, pracować z za­
pałem nadal dla przyszłości na 
szych dzieci”.

Nie bacząc na to, że dm c o 
liczbie bezrobotnych i wzr„ścij 
bezrobocia w krajacn kapitalisty 
cznych, przytoczone w dok „men 
tach ŚFZZ i w przemówieniu 
jej przewodniczącego d. Vittorio, 
były zaczerpnięte z oficjamycn 
źródeł, jak również za sprawo­
zdania sekretarza ONZ, nie ba­
cząc również na fakt, ża szereg 
występujących na sesji delega­
tów państw zachodaio-europej- 
skich i Ameryki Łacińskiej po­
twierdzało wzrost bezrobocia w
Ah„ m a^ A  : konkretae"' środk^do walk'Angin, USA i Francji zajęli ten

rzystają z wszelkich praw spo­
łecznych. Jedyna prawo, ż [ tóre 
go korzystają w pełli — to pra­
wo do bezrobocia

Di Vittorio wyraził, pod ięko- 
wanie delegacjom Związku Ra­
dzieckiego i Polski za energiczne- 
poparcie przez nie propozycji 
ŚFZZ.

Po przemówieniu di Vit'orio

— zalecają jedynie stu To /. anie 
zagadnienia be-rebocia. Obecna 
sytuacja w krajach kap ia„s.yc. 
nych jest taka, że w żad ym 
wypadku nie można się cgr ni- 
czać jedynie do studiów nad 
tym problemem. Należy p .' jąć 
jak nijszybriej kon rctna .i r ki, 
by poprawić sytuację m ionów 
bezrobotnych i częściowe be ro ­
botnych.

Nie przedstawiając żadnych 
konkretnych pr pozycji. — dele­
gaci USA, Anglii i Francji sprze 
ciwiali się w d lszym c ągu pro-

zabrał głos przedstawicie' ZSRR ! jektowi rezolucji ŚFZZ, wniesio- 
Arutunian, który po:kreślił, ż - ¡nemu na porządek dzienny obrad 
nikt nie moż'5 za rzrczyć, iż w a przez dc'egację polską, 
śnie ŚFZZ przedstawia radzie ; Na wniosek delegacji polskiej

dencyjne, wrogie stanowisko w 
stosunku do sprawozdania ŚFZń 
i w stosunku do jej propozycji. 
Przedstawiciele ci uciekali się d i 
jawnie fałszywych argumentów, 
i do oszczerstw, usiłując umniej 
szyć znaczenie wzrostu bezrcbo- | 
cia w ich krajach. Delegat bry- ! 
tyjski Smith starał się uspr wie 
dliwić ogromne wydatki wojsko­
we Anglii jako środek zmierz? jący j 
rzekomo do powstrzymania bez- , 
robocla, przy tym powtórzył on I 
— tak jak to podkreśla! w s wych j 
przemówieniach .przedstawiciel 
Polski, dr Suchy — siarą faszy­
stowską teorię o tym, że wydatki 
na uzbrojenie mają jakoby zba­
wienny wpływ na życie gospo­
darcze kraju.

W odpowiedzi przedstawicielom 
Anglii, USA i Francji zabrał głos 
przewodniczący ŚFZZ di Vittorio, 
który dowiódł jak b szpad-dawne 
i niepoważne . są argumenty prze 
ciwko projektowi rezolucji, przed 
łożonej przez ŚFZZ. Stwierdził 
on, że rezolucja ta mogłaby być 
przyjęta, gdyby delegacje Sta­
nów Zjednoczonych, Francji ! An 
glii nie odnosiły się do niej z 
uprzedzeniem.

Di Vittorio zdementował zape­
wnienia przedstawiciela brytyj­
skiego o tym, te masy pracujące 
w krajach kapi alis ycznych ko-

z bez
robociem. Nikt, prócz tych dele­
gacji, które poparły p op zycję 
ŚFZZ. n'e przedstawił żadnych 
realnych propozycji d -> walki z 
kieską bezr bocia. Delegacje, 
sprzeciwiające się propozycjom 
ŚFZZ — p-wiedział Arutuniau

głosowanie nad pr:'jrktem rezo­
lucji odbywało się nad każdym 
punktem tej rezolucji.

Wszys'k'e konkretna zalecenia 
ŚFZZ podczas glosowania nad 
poszczególnym! punktami były 
przyjęte 3ł głosami przy 14 
wstrzymujących . się cd głosu.

Starostowie i prezydenci miast 
zapoznali księży z !*eściq dekretu
o ochronie wolności sumienia i wyznania

W  dniu 8 i 9 bm. starostowie 
i prezydenci miast wezwali 
proboszczów lub wikariuszy w 
celu zaznajomienia ich z tre­
ścią dekretu „O ochronie wol­
ności sumienia i wyznania”.

Na wezwanie przybyło 
j 5428 księży, którzy zaznajomili 
się z dekretem i z wynikają­
cymi z niego konsekwencjami 
i częstokroć samorzutnie soli­
daryzowali się z jego założe­
niami.

Z ogólnej liczby wezwanych 
w całym kraju, 62 księży uchy­
liło się od przybycia, lecz po 
wezwaniu ich do prokuratorów 
sądów okręgowych i wskaza­
niu konsekwencji prawnych 
niestawiennictwa na wezwa­

nie władz, księża oświadczyli, 
że zgłoszą się do starostów' ce­
lem zadośćuczynienia uprzed­
nio otrzymanemu wezwaniu.

Księża, którzy nie przybyli 
z przyczyn usprawiedliwio­
nych, zgłoszą się do Starosty 
we właściwym terminie.

-Nfstąpnie odbyło się głosow nie 
nad rezoluc.ą w c łości. Wtedy 
to Anglicy, Amerykanie i popie­
rające je dele-acje zrzuć ły ma­
skę. Głosowali oni prze iwkł 
przyjęciu rezolucji w eaiości, cho 
ciąż nie zawierali ona a ii jed­
nego punktu, przeciw7ko któremu 
występowaliby w czasie poprzed 
niego glosowania.

Po odrzuceniu rezolucji SćZZ 
— delegacja radziecka poczyniła 
próby zmierzające do pewnego 
ulepszenia projektu wspólnej an 
glo-frmeusko-amerykańsk!ej re­
zolucji i w tym celu wniosła sze­
reg poprawek. Jednakże popraw­
ki delegacji radzieckiej zostały 
odrzucone przez większość. Przy 
jęto rezolucję przedstawioną 
przez delegację Anglii, Stanów 
Zjednoczonych i Francji.

Następnie Rada Gcspodarczo- 
Społeczna rozpatrzyła propozy­
cje wniesione przez delegację 
australijską .która zaproponowa­
ła włączenie do porządku dzien­
nego IV Sesji Zgromadzenia Ge­
neralnego ONZ dyskusji nad 
środkami, które by zagwaraniowa 
ły całkowite zatrudnienie, zgod­
nie z duchem art. 55 karty ONZ. 
Sprzeciwili się temu przedstawi­
ciele Anglii i Stanów Zjednoczo­
nych. Delegacja ZSRR poparła 
propozycję australijską.

Propozycja australijska, podda­
na pod glosowanie, przyjęta zo­
stała większością 11 głosów. 
Przeciwko niej glosowali jedynie 
przedstawiciele Anglii i USA.

45 kościołów w woj. krakowskim
odnowiono z kredytów państwowych

W y ro k  śmierci na b a n d y tó w
ks. Gorgacza, Żaka, Szajno i Balickiego
M id iiifd e  religii dla celów  zbrodniczych
sąd uznał za okoliczność szczególnie obciążającą

Rejonowy Sąd Wojskowy w Krakowie ogłosił 13 sierp­
nia wieczorem wyroki skazujące ks. Władysława Gurgacza, 
Michała Żaka, Stanisława Szajno oraz Stefana Balickiego na 
karę śmierci, utratę praw publicznych i obywatelskich praw 
honorowych na zawsze oraz przepadek mienia, zaś Leona 
Nowakowskiego na 15 lat więzienia, a Adama Legutkę na 10 
lat więzienia.
Odczytując, przy szczelnie 1 przy wymiarze kary sąd wziął

Ofiary IRO 
ic /r ę z io n e
w obozie  w  Brem ie

Władzom polskim udało się u- 
sialić miejsce pobyt a 150 dzieci 
polskich, porwanych w skanda­
liczny sposób z Afryki przez 
IRO. Znajdują się one w obo ie 
przejściowym IRO w B emie 
(enklawa amerykańska w strefie 
brytyjskiej), gdzie oczekują na 
transport do Kanady.

Władze kontynuują wysil'« w 
celu niedopuszczenia do wywie­
zienia ich do Kanady, gdzie IRO 
zamierza oddać je jako tanią siłę 
roboczą farmerom kanady'skim

wypełnionej publicznością sali, 
umotywowanie wyroku —  prze 
wodniczący ppłk. Władysław  
Stasica oświadczył, iż przewód 
sądowy udowodnił wszystkie 
zarzuty aktu oskarżenia z wy­
jątkiem napadu na milicjanta, 
czego nie dokonał Stanisław 
Szajno.

Sąd stanął na stanowisku, że 
osk. ks. Gurgacz z całą pretne- 
dytacją dopuścił się zarzuca­
nych mu czynów, a to, że po­
mimo przyznania się do popeł­
nionych przestępstw —  oskarżo 
ny nie poczuwa się do winy, 
świadczy o jego cyniźmie morał 
nym i zdecydowanie wrogim 
nastawieniu do państwa ludo­
wego.

Odnośnie osk. Żaka 'oko­
liczności sprawy pozwalają 
przyjąć, że biorąc udział wraz 
z innymi w napadach rabunko­
wych kierował się on wyłącz­
nie niskimi pobudkami.

Po szczegółowej analizie kwa
i umożl.wlcnia im po ar* ta do lifikacji prawnej przestępczych 
kraju i połączenia się z rodzina- i  czynów oskarżonych, umotywo
wk l .wąaie. W *  i#

pod uwagę, iż wszyscy oskarże­
ni godzili w podstawy ustroju 
państwa ludowego, przyczynia­
jąc się drogą rabunków do o- 
późnienia tempa odbudowy kra 
ju ze zniszczeń wojennych, a 
tym samym działali na szkodę 
narodu polskiego.

Jako okoliczność szczególnie 
obciążającą, sąd poczytał ks. 
Gurgaczowi NADUŻYCIE AU­
TORYTETU RELIGII DLA CE­
LÓW ZBRODNICZYCH, zaś 
Stanisławowi Szajno —  pono­
wne wstąpienie do bandy po

skorzystaniu w r. 1947 z dobro­
dziejstwa amnestii.

Wymierzając karę Nowakow 
skiemu, sąd wziął pod uwagę 
okoliczności jego wstąpienia do 
bandy oraz okazaną przezeń 
skruchę, zaś odnośnie Adama 
Legutki —  sąd uwzględnił je ­
go młody wiek i związaną z 
tym niepełną dojrzałość psy­
chiczną i małe wyrobienie po­
lityczne.

W Zakopanem, w bezpośrednim 
sąsiedztwie grobowca Kasprowicza 
na Harendzie, zakończona została 
rekonstrukcja zabytkowego kościo- 
ia drewnianego, przeniesionego tam 
z Zakrzowa (pow. Wadowice), 
gdzie byt zupełnie opuszczony i po­
woli niszczał. Wartościowy ten za­
bytek budownictwa drewnianego, 
zabezpieczony został przez konser­
watora z subwencji Ministerstwa 
Kultury i Sztuki i wkrótce oddany 
zostanie do\użytkowania.

W woj. krakowskim państwo 
subwencjonowało w okresie od 
1945 do 1949 r. prace konserwator­
skie, przeprowadzone w 45 kościo­
łach.

Przeprowadzone prace miały cha 
rakter zabezpieczający kościoły 
zniszczone lub uszkodzone w okre­
sie działań wojennycjj, w niektó­
rych zaś- wypadkach miały na celu 
podkreślenie wartości zabytkowych.

Do najważniejszych prac, doko­
nanych z subwencji, urzędowych, 
należy odnowienie kościoła św. Jyi- 
tarzyny w Krakowie, polichromii 

1 Matejki w Kościele Mariackim orąz

Magistrat zachodniego Berlina 
s z y k a n u j e  r o b o t n i k ó w
Bezprawne wstrzymanie wymiany marek

BERLIN PAP. Magistrat Ber­
lina Zachodniego wydal zarządze­
nie, na mocy którego mieszkań­
cy zachodnich sektorów Berlina, 
będący członkami Niemieckiej'So-

Ambasada Bułgarii dziękuje
za kondolencje po zgonie Dymitrowa

Polska Agencja Prasowa otrzy­
mała pismo następującej treści: 

„Ambasada Ludowej Republiki 
Bułgarii wyraża serdeczne podzię 
kowanie wszystkim osobom oficjał 
nym, wszystkim organizacjom po 
litycznym, społecznym i kultural­
nym, wszystkim instytucjom i

m s m

gólnym obywatelom, którzy z po­
wodu śmierci Georgi Dymitrowa, 
b. prezesa Rady Ministrów Ludo­
wej Republiki Bułgarii przysłali 
kondolencje za pośrednictwem arn 
basady.
Ambasada Ludowej Republiki

D u iiw r ,

cjalistycznaj Partii Jedności, Zjed 
noczenia Niemieckich Wolnych 
Związków Zawodowych i innych 
organizacji demokratycznych, któ 
rzy pracują we wschodnim sekto­
rze Berlina nie będą mieli prawa 
wymiany, otrzymywanych tytu­
łem wynagrodzenia za pracę, ma­
rek wschodnich na marki zachod­
nie.

W związku z pewyzszym Zjed­
noczenie Niemieckich Wolnych 
Związków Zawodowych wystoso­
wało protest do wojskowych ko­
mendantów Berlina, w którym do 
maga się uchylenia bezprawne­
go zarządzenia magistratu Berli-

ołtarz Wita Stwosza. Ponadto do­
konano szeregu prac odkrywczych 
w kościołach: Sw. Andrzeja w Kra 
kowie, Cystersów w Mogile, Opac- 
wie Benedyktynów w Tyńcu i in.

Z  catego świata
A  WASZYNGTON. Na łącznym po­

siedzeniu Senackiej Komisji Spraw 
Zagranicznych i Wojskowych postano 
wiono większością głosów wezwać 
do Waszyngtonu dowódcę amerykań­
skich wojsk okupacyjnych w Japo­
nii Mac Arthura w celu wysłuchania 
jego opinii w sprawie tżw. programu 
pomocy wojskowej.
A  KAIR. W ciągu ostatnich 10 dni 

rząd egipski zwolnił z obozów koncen 
tracyjnych ponad 500 osób — człon­
ków skrajnie nacjonalistycznej partii 
„bractwa muzułmańskiego“, jak rów 
nież syonistów. Z drugiej strony ta 
sama komisja nie zwolniła, a nawet 
nie przystąpiła do rozpatrzenia spraw 
aresztowanych komunistów, którzy od 
1948 r. znajdują się w obozie koncen 
tracyjnym — Lageriahis.
A BUENOS AIRES. Prezydent Pe­

ron przyjął dymisję ministra spraw 
zagranicznych Argentyny dra Bramu- 
glii oraz 3 innych członków rządu. 
Przyczyną dymisji Bramuglii była 
różnica poglądów, jaka zarysowała 
się między nim a amabasadorem Ar­
gentyny w Waszyngtonie.
A TEHERAN. Poseł USA w Iranie 

Whiley udaje się w dwutygodniową 
podróż do Syrii i Libanu. Celem po­
dróży dyplomaty amerykańskiego jest 
przeprowadzenie rozmów na temat u- 
tworzenia tzw. „osi“ Damaszek—  An­
kara.
A PARYŻ. Stowarzyszenie Przyja­

ciół Pokoju wydało komunikat, któ­
ry stwierdza, że pakt atlantycki o- 
znacza poświęcenie niezawisłości Frań 
cji i jest agresywnym przymierzem 
sprzecznym z konstytucją francuską.
A MOSKWA. W związku z setną 

rocznicą śmierci Chopina Filharmonia 
Moskiewska rozpoczyna serię koncer­
tów chopinowskich dla dzieci. Pierw­
szy koncert odbył się w parku „So­
kolniki“ . Na program składały się u- 
twory wokalne i fortepianowe Chopi­
na oraz polskie pieśni ludowe.
A WASZYNGTON. General Omar 

Bradley mianowany został przewodni 
czącym połączonych sztabów general­
nych amerykańskich sił zbrojnych. 
Dotychczasowe stanowisko Bradley‘a 
— szefa sztabu armii lądowej USA — 
objął generał Collins.
A PARYŻ. W dalszym ciągu trwa 

strajk pracowników wagonów sypiał 
nych i restauracyjnych. Organizacje 
kolejarzy CGT i TO wraz z komitetem 
strajkowym ogłosiły apel do persone­
lu wagonów sypialnych za granicą o- 
raz do ogółu kolejarzy w Innych kra­
jach, wzywając ich do wstrzymania 
się do pracy na terenie Francji i do 
poparcia w len spoiób strajku,
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Napf^ocl itiłodzieży świata | Wycfiowigjemy m łodzież w duchu postępu
przygotowaną do walki o sprawiedliwość i pokój

Obrady Między nasadowej Federacji Zwitpckńw Nauczycielskich

fr%
'S

J
'« T

„Jeśli kochasz wolność i pokój, jeśli nie chcesz aby depta: 
no prąwa młodzieży,, jeśli chcesz korzystać z wyników swej 
pracy a kultury narodowej — to Twoje miejsce jest w naszych 
szeregach! — głosi wezwanie Komitetu Wykonawczego SFMD 

rózpaęzyDając^o. dzi  ̂ w  Budapeszcie Festiwalu. Te 
słowa będą nà uàtaéh i w śeFóach łO.OOO młodych ludzi, zebra- 

mil. f  <;st,l'v'.’alu w Budapeszcie., reprezentujących ponad 
50.0SO.CDO młodzieży 63 narodów.

Dwa lata iibiegie od Festiwalu i Kongresu w Pradze były 
oareseny w którym1 walczące O Zabezpieczenie pokoju siły de­
m okraci i postępu na czćle ; ze Związkiem Radzieckim mobili­
zowały dó tej walki coraz/ szersze rzesze ludzi pracy 

' » Ostatni okres1 wżmażófiej działalności podżegaczy wojennych 
* nył- równocześnie - okresem1 potęgujących się prób rozbicia de­
mokratycznego ruchu młodzieżowego w krajach kapitalistyez- 

j  ch, osłabienia'SFM0 ~niè • tylko przez stosowanie ostrych re- 
•represji policyjnych przeciwko demokratycznym organiza­
cjom młodzieży, nie tytko przez werbowanie i organizowanie 
rozłamowców wewnątrz ruchu młodzieżowego, lecz również przez 
próby ' oemoralizowanm młodzieży przy pomocy radia i kina, 
teątnu i słowa drukowanego, bezojóżyźnianego kosmopolityzmu 
i^deahzacji gahgsteryzmu. Próby té jednak poniosły całkowite 
tiasko. Festiwal I Kongres ŚFMD w  Budapeszcie spotęgują jesz- 
cze bardziej zwartość wieiomilionotyégo, wielonarodowego so­

lidarnego frentu , młodzieży, walczącej o lepsza przyszłość świa­
ta, przyszłość. bęz, kryzysów i wojen, bez nędzy I wyzysku.

Na ; ęzelę depiokratycznej młodzieży lata kroczy bohater- 
sk^vmlpdzies radziecką, Komsonioi. Wpf' - ;v on do swej historii 
obok wspaniały cii kart wąJki z rśin faszyzmem nowe
karty, zapełnione .wielkimi czynami r> u pracy, na polu bu­
downictwa komunizmu'iŻŚRR. Ofiarne świadomość* Konteo- 
mpłU| jego bezgraniczne-oddanie dziełu pokoju i postępu pro­
mień ui,¡e i wpływa na coraz szersze Warstwy młodzieży wszyst- 

K?11:“  narodów, I to jest jedna z podstaw rosnącej siły młodzie- 
vzy demokratycznej. ; Jk 'rV -
'rh, pierwszych szeregach SFMD k^czą zjednoczone i maso- 
,we organizacje młodzieży krajów Demokracji Ludowej. Ucząc 
£ię UÆWyeh radzieckich brdci, coraz*Jepiej przyswajają one so- 
* ideologię marksizmu - leninizmu, coraz skuteczniej walczy 

« ’ łp^ieży swych krdjów do budownictwa so­
cjalizmu, corhz Ofiarniej pracują, coraz większą rolę odgrywają 
W walóc o  uirnoćnienip międzynarodowego frontu pokoju. I to 
jest drugą podstawą tośnąc.cj siły młodzieży demokratycznej.

Rosną siły SFMD, bo \vzrasta aktywność i świadomość po­
lityczna młodzieży-krajów kolonialnych, Vietnamu i Tndochin, 

się; sztywność i bohaterstwo młodzieży Hiszpanii i Gre- 
icjiî Wielkim i mocnÿm ogniwem SFMD stała się wspaniała mlo- 
- dzież chińska zorganizowana -w. Federacji Demokratycznej Mło­
dzieży Chin, która jjtfwstała w rńśjti br. i liczy około 4.000.000 
.młodzieży terenów-wyzwolonych przez Armię Ludową.

Rosną. siły !sFMO(>bp.w.e Frąncji i we Włoszech, a nawet w 
^nglii i Stanach Zjednoczonych umacniają się organizacje mło- 
d^ęż.owe, stojące na platformie walki o pokój i demokrację, 
działające pod I*. IderóWriićtwem ' komunistów' i jeduolitofronto- 
wych! s o c j a l i s t ó w ; ' ; "
*' S’Ç sdy- demokratycznej młodzieży, bo rośnie jej so-

ndaynoSé':międzynarodowa,, wztńachia się duch braterstwa i po- 
glębiają ,slę, uęzdęią.;wię?i. ppipiędzy wszystkimi młodymi ludźmi, 
*iw ^ tR ^U'gi, jest pokój i yvoln’oisiv 

ci *0 9to  te ozynniki,. które przesądziły porażkę podżegaczy wojen­
nych w walce o młodzież, ^złaWnie tych czynników nié zmniej- 

,sza się, nie u sta ję , lecz przeciwnie potęguje się a wraz z nim 
timacńik Się ;S?MD'. - V

■ ’ deriiókratycZrią młodzieżą‘świata stoją i nadal powa­
żne z&dóhia. Stała walka o rozszerzenie demokratycznego ruchu 
młodzieżowego, o włączbilię do' walki przeciwko podżegaczom 
wojennym nowych milionów młodych ludzi na całym świeeie, 
troska o umocnienie organizacyjne SFMD — oto jakimi myślami 
ożywieni będą delegaci na światowy Festiwal i Kongres w Bu­
dapeszcie.

I kiedy, inaugurując rozpoczęcie Festiwalu 10.090 delegatów 
młodzieży ż całego świata zaintonuje w swych ojczystych języ­
kach hymn, ŚFMD, to słowa „Naprzód młodzieży świata“ — roz- 
poczynająW ten' piękny hymn będą" oznaczały, że SFMD nawo­
łuje całą młodzież naprzód —- do dalszej walki o pokój, naprzód 
~  .do dalszej wałki' o zabezpieczenie suwerenności narodów, 
naprzód — przeciwko podżegaczom wojennym, naprzód — do 
socjalizmu. ... •• < ' î  w

Na -ten zew,- zewrą się jeszcze bardziej szeregi SFMD, staną 
w nich nowę miliony młodzieży, które swą pracę i walkę rzucą 
na szalę zwycięstwa postępu i pokoju.

Pierwszy dzień obrad Konferencji Międzynarodowej F e - . torskie zortran łzo walc

ny Międzynarodowej Federacji Związków 
Paul Delanoue.

N auczycielskich j już trzy razy większą frekwen- 
| cję  niż przed wojną, a w ki-

Prelegent omówił na wstępie | dowo odgrywające tak wielką »ńeh — cztery razy większą, 
historię powstania i rozwoju i  rolę w realizacji naszych pla- j  '!ńz. w u- ‘ .i’-: zaspo koiliśmy

nów gospodarczych. Przed wuj 
ną na 1.000 mieszkańców wy­
padało 6,5 uczniów szkól zawo­
dowych, obecnie mamy ich 36. 
W  planie 6 letnim przewidzia­
na jest dalsza intensywna roz­
budowa szkolnictwa zawodowe­
go.

Dziś już posiadamy w bi­
bliotekach powszechnych prze­
szło 21,5 miliona książek, po­
siadamy ok. 10 tys. świetlic, 
przeszło milion radioabonen- 
tów, a nakłady gazet wynoszą 
dziennie 4,5 mil. egzemplarzy, 
gdy przed wojną nie przekra­
czały 1

Federacji. W  dalszym ciągu 
Paul Delanoue mówił o walce 
Federacji o jedność nauczy­
cielskiego ruchu zawodowego, 
po czym charakteryzując poło­
żenie szkoły i nauczyciela w 
krajach kapitalistycznych, ko­
lonialnych _ i półkolonialnych, 
mówca stwierdził, że w krajach 
tych po wojnie znacznie obni­
żyła się stopa życiowa nauczy 
cieli i coraz bardziej reduko­
wane są budżety na oświatę w 
porównaniu z budżetami na ce­
le wojenne.

Dużo uwagi poświecił mów­
cą Międzynarodowej Federacji 
Związków Nauczycielskich i 
jej stosunku do Ś-FZZ. Konfe­
rencja w Budapeszcie zdemas­
kowała próby rozbicia szere­
gów zawodowych. Raz jeszcze 
podkreślono wolę dalszego pro 
wadzenia pracy w duchu jed­
ności i utrzymania łączności ze.
Światową Federacją Związ­
ków Nauczycielskich. C zoło-! 
wym zagadnieniem omawia­
nym na konferencji w Buda-1 
peszcie — kontynuuje Paul De-1 
ianoue — była walka o stały i 
pokój. Postanowiliśmy wyeko- j 
wywać młodzież tak, by zro- j 
zumiała w czyim interesie p o d -! 
żegacze imperialistyczni prag­
ną rozpętać wojnę. W  tym du­
chu czynimy przygotowania do i 
Dnia Pokoju. j

D R U G I D ZIEŃ  O BR AD  
W  drugim dniu obrad prze-1 

wodnictwo konferencji objął 
przedstawiciel _ Boliwii Louis 
Łuksit. Jako pierwszy przema­
wiał przewodniczący ZN P  pos.
Pokora składając sprawozda­
nie z działalności Związku.

Prezs ZNP omówił na wstę­
pie spuściznę po rządach sa-1 Łdność jest naturalnym następ 
naeyjnyeh. W yrazem zacofa-! stwem wrogiego stosunku di 
nia kulturalnego i oświatowe- ! Polski Ludowej, cechującego. nie 
fo , zwłaszcza, na terenie wiej- j stety,_ pewną część naszego du- 
skim, było przede wszystkim:j ehowieństwa. 
kilka milionów analfabetów. j Niepodległość naszego państwa

'■ głód książki szkolnej i czaso­
pism. W  ciągu ostatnich 'czte­
rech lat wydaliśmy 500 mil. 
egzemplarzy podręczników 
szkolnych, a wiec przeciętnie 
12,500 tys. rocznie, gdy przed 
wojną rocznie wydawaliśmy 
tylko 4 mil. egzemplarzy, 

Rząd Polski Ludowej zinobi

70 tys: i lizowaf środki i podjął wielką 
akcję .likwidacji analfabetyz­
mu. W r- 1951 plaga ta będzie 
całkowicie zlikwidowana.

Dużą wagę przywiązuje się 
do tworzenia nowych kadr na­
uczycielskich.

Systematycznej poprawne u- 
1 ega ją Warunki kulturalne i 
materialne pracy nauczyciela. 
Dotychczasowe . osiągnięcia 
wskazują, że idziem y dużymi 
krokami w kierunku podnosze­
nia poziomu ośw iaty i udostęp­
nienia źródeł wiedzy i kultury 
najszerszym  masom ludowym.

M O S K W A  (PAP). W  Zwiąż 
u Radzieckim trwają przygo- 

miliona. Zespoły arna- towania do obchodu setnej ro-

N i e  b ę d z i e m y  w y $ f ą p © V t f c i ć
præeeiw wtasnemai Indowi

Sełna rocznica urodzin Pawłowa
i twórcy n o w e ; szkoły fizjołoyil

eznicy urodzin genialnego fi­
zjologa rosyjskiego, twórcy no 
wej szkoły fizjologii Iwana 
Pawłowa.

Centralne uroczystości jubi­
leuszowe odbędą się w położo­
nej w odległości 20 km. od Le­
ningradu, wsi Koltuszy, noszą­
cej obecnie nazwę osiedla Pa­
włowa.

W  osiedlu tym, stanowiącym, 
jak to stwierdzono na X V  Mię 
dzynarodowym Kongresie F i­
zjologów, stolice „światowej f i ­
zjologii”, znajduje się ośrodek 
doświadczalny i pracownia na­
ukowo - badawcza instytutu 
fizjologii ewolucyjnej i pato­
logicznej, wyższej działalności 
nerwowej. Ośrodek ten ofiaro­
wany został, jako dar rządu ra­
dzieckiego dla geńialnego uczo 
uego rosyjskiego w uznaniu 
jego Wybitnych zasług na polu 
rozwoju fizjologii- 

W  licznych laboratoriach 
| naukowych instytutu fizjologii 
j są obecnie kontynuowane wiel­

kie prące, zapoczątkowane już

Część duchowieństwa polskiego, bardziej z ludem zwią­
zana, odczuwa boleśnie ostatnie wystąpienia papieża, który 
bez .osłonek ujawnił swoje antypolskie stanowisko. Mnożą się 
na terenie naszego województwa głosy księży patriotów i'd e ­
mokratów, którzy iu rozmowach ze swoimi parafianami, jasno 
oświadczają się po Stronia rządu i przeciw uprawianej przez 
papieża polityce popierania niemieckiego rewizjonizmu i inią 
zania Kościoła z anglo-amerykońskimi podżegaczami toojen- 
nymi. Księża demokraci wyjaśniają wiernym, że tylko w kwe 
silach wiary papież jest nieomylny, n tomiast vi zakresie 
podstawowych zagadnień, dotyczących odrodzonego państwa 
polskiego — okazał się zdecydowanym■ wrogiem narodu poi 
skiego. Księża patrioci, idąc za głosem sumienia, otwarcie ma 

. nifestują swoje stanowisko.
Koni

dza-patr,
K s\

pow. ząbkowskiego, oświadczył:
— „Jestem wstrząśnięty pro- tem, troskę o dobro dziecka, 

cesem’ ks. Gurgacza. Obserwując urządzenia socjalne, o dobrobyt przez Pawłowa Jeden z daw- 
przebieg procesu, dochodzę do prostego człowiek*. Dobrobyt ten j nych uczniów Pawłowa, znany 
wniosku że ta zbrodnicza d ia- buduje się w Polsce na zdrowych i uczony radziecki, dr nauk przy

podstawach dzięki oiiarnej pracy i rodniczych Aleksanian, prowa- 
milionów jej obywateli. Idzi badania nad drganiami

Piękna osiągnięcia Polski De- j elektrycznymi, które promie- 
m.okratycznej zawdzięczamy naj- niują z mózgu. Badania te zbli- 
lepszym synom narodu polskiego, ; żają naukę do całkowitego po- 
którzy w okresie okupacji, pier-j znania działalności psyehiez- 
wsi chwycili za broń, a teraz i nej- zwierząt.
.najofiarniej pracują nad dziełem i ;. ... ....mli,
odbudowy. Grożenie tym ludziom 
klątwą uważam za wrogi akt w 
stosunku do odiorlzmugo Pań­
stwa Polskiego i jako durhawny 
Polak oświadcza,m wyraźnie, że 
;:chw;;iy Watykanu w spaw ie 
ekskomuniki nie wprowadziłbym 
w życie i uważam, ża p d bnie 
powinni postąpić wszyscy księża 
demokraci. Nie możemy występo 
wać przeciw własnemu państwu

PAPIEŻE, KRZYŻACY A POLSKA
„Samowola, srogość, rozpasanie i Polska z powrotem tych ziem nie Kiedy rozgorzała pamiętna bit- 

^^komturów deptały prawo, szerzy- |.otrzymała. Powołana przez papie- wa pod Grunwaldem, która zadała 
ty  'Ucisk 1-zdzierstwa, Wyciskały i ża komisja do rozsądzenia tej ■; wielki cios zbrodniczemu Zakono-

apmbatą, j wi wysłamiicy Rzymu przyglądalii momocą; nakładanych na własną i sprawy, za jego cichą 
.podatft&w ąlbo i Reÿ ■ WS3®J- przewlekała istniejący

W  Polsce przed w rze śn io w ej GesL faktem. Nasz naród umienia 
młodzież robotnicza i chłopska i  J ą  codziennie na każdym kmku. 
w szkołach średnich stanowiła I Dzięki prawdziwej niepodległości, 
zaledwie 13,7 proc. ogółu uez-j którą uzyskaliśmy po raz pierw- 
niów, a w szkołach wyźszreli i sży..w dziejach Polski, obserwu- 
1,4 proc. Dziś mamy w szko-1 jemy: postępujące z każdym 
łach średnich 42,2 proc. m ło-1 dniem zmiany na lepsze, 
dzieży robotniczej i chłopskiej, I Jako syn ludu, który przeżył 
a na uczelniach wyższych p a-! dzieciństwo w warunkacli nędzy 
nad 49,4 proc. ¡(ojciec przez 36 lat był robotn-

Szczególną pozycję naszych j idem w warsztatach kolejowych
osiągnięć w dziedzinie oświato . w Skierniewicach), dzisiaj stwier ...... ..... ........... _____
wej stanowi szkolnictwo za w o-' dzam olbrzymią, nieznaną przed- ■: (yjalsnemu ludowi.

Kapłan katolicki nie tylko mo­
że, ale dziś powinien mieć inne 
zdanie o sprawach Polski, ani­
żeli papież, który w ostatnich 
wystąpieniach okazał się. tylko 
zwolennikiem tego obozu na 
świeeie, który n;enawidzi Polski 
i dąży do wojny.

Stanowisko papieża, współpra- 
ującego z podż' gaczami wojen-

stan rze­
czy.kiego pożóTu - oeitatni i 'gf <Sśz,> ŵ y- 

ciskały łzy, często krew, tak, że 
);$*: wtęałych  ̂ćńô z&rnŷ łj., krainach jęr 

deń był*jęk,’ jedna nędza i* jedna-
, skarga“ . .........................

Tak pisał Henryk Sienkiewicz w 
- „Krzyżakach“ o .Zakonie Krzyżo-

Vym,. którenau stolica apostolska f konia i- z węgierskimi posiłkami 
pówięęzyła misję szerzenia wiary i ( rusza w bój. Zanosi się na to, 
który ptapieże stale popierali,' wi-‘ j że wojska krzyżackie zostaną 
d.ząc w nim Oręż swej ekspansyw- t zmuszone do odwrotu.

' -ńcj politjrki. . 1 . L. ■ j; I teraz dopiero ingeruje papież.
; Prawdi o zakonie; która 'tytko ;• Zjawia się nuncjusz papieski, któ- 
w, części znalazła wyraź 'w. lite- [ty  zmusza Łokietka- do nieko- 

; rackim. dziele Śieiflciewiclzaj' dob-V rzyśtnegu dla niego rozejmu. 
rze j'_eśt znana 'naszej' historii.'

, * . * : : 
-..'Stosunki Polski z'zakonem krzy 

: żackim „braci doniu’ niemieckie^

się bitwie z namiotu mistrza Ul­
richa von Jungingen'a. Nie byio

O nieprzychylnym stosunku pa natomiast wysłannika' papieża w | 
pieża do,Polski przekonał się Ło-.| obozie „zawsze wiernych“ Połą- | 
kietek ‘w  kilka lat później. W j ków.
roku 1331 Polska przeżywa zno- j Za sprawą Rzymu zerwany zo- I 
wu straszny najazd krzyżacki. 1 stał korzj'stny dla Polski traktat 
Sędziwy już Łokietek dosiada : pokojowy z Turcją, a Władysław !

i IV pchnięty został do awantur- ; 
! niczej wyprawy, zakończonej kię- |
; ską pod Warną.
j Głównym inspiratorem ’ i kiero- i 
i wnikam wyprawy, z ramienia i 
papieża Eugeniusza IV, był kardy j 
nał Julian Cesarini, który mimo 

: licznych obietnic nie przysłał !
| Władysławowi pomocy wojsko- : 
j wej.

Litwą i I Korzyści polityczne z klęski poi |

resów narodowych przed Krzyża­
kami niejednokrotnie popadali w 
konlikt z papieżem. Najbardziej 
ostrym z nich był konflikt za
panowania Kazimierza Jagielloń- j  nytni  ̂i popierającego rewbjonizn.

Połączenie Polski z 
chrzest - tej' ostatniej to po- sklej miały jedynie cesarstwo 

, V go“ ,’ zą'którym, sthł Watykan za.- ' ózątek upadku Zakonu Krzyżac- niemieckie i Zakon Krzyżowy, 
, p?ęły 'sfę'od'chwili!'kiedy w 1226’ ' kłefo . Rósł bowiem sprzymierzo- który tymczasem ochłonął z ció- 
'roku syn ‘ Rążlmierźa Sptawiedli-i,ny obóz walki z krzyżactwem, su grunwaldzkiego.

’ . wegö > -  Kdnlä'd pomierzył: obro-; upadł argument pogaństwa Litwy , * Ä
nęA Mazowsża ’ pi*źed’ Pi-uśampmi- jJ  -znikła- potrzeba „bierzmowania; Możliwość zjednoczenia dwóch 
strzoWi Zakonu TeUtbńśkiegb - • przy pomocy miecza“ („et ego te państw słowiańskich Polski i 

... 'Hermanowi V on ‘Salza. TJcZyńił to j ‘  OOnfirmó cum gladio“ ) — jak ma ( Czech pod wspólnym berłem Ja-
'za namową'' mlájpháíza' Nleinca !»wiaU-Krzyżacy. i giellonów spotkała się z ostrym
Chrystyanâ, o&kta oliwskkigo, in- j" Ale wielki mistrz Koni.ad Wa,_ i sprzeciwem papieża, 
spiratora ' '•* ' * • 4«.. _ ■ - »Tiiwiu uuour, x\.uuiau »»ni* i i

lerirod pod pretekstem, jakoby j Kiedy sejm czeski w 1471 roku
Krzyżacy przybyli z przywile- , cbrzest litewski był tylko obłuda i jednomyślnie obrał królewicza stoiska sobie nie życzy, 

jami od papieża -Grzegorza IX, któ' Vvżńawia w 1390 roku swoje wv- w ł" '1,,*ło,” b ‘ " r 
ry'uznał, żę.„zdobyp.. się, mające;*'prawy ¿ a Litwę.
Prusy w lenno Zakonowi oddaje". - . •

czyka. A było to tak:
W 1397 r. powstaje rycerski 

związek tzw. Jaszczurczy, z któ­
rego inicjatywy miasta pruskie 
zorganizowały związek, skierowa­
ny przeciwko uciskowi Zakonu.
Polska wita ten fakt z radością.
Oznaczało to bowiem możliwość 
ostatecznej likwidacji napadów i 
mordów krzyżackich.

Jakie stanowisko zajmuje pa­
pież? Wysyła legata Ludwika 
Silvesa,, który po przybyciu do 
Prus provfadzi śledztwo przeciw­
ko „butowniczemu związkowi“ ,
a potem go wyraźnie w imieniu | łem się najpełniejszą swobodą w 
papieża potępia. Kiedy to nie po­
mogło, papież, Kalikst III rzuca 
klątwę na ziemie pruskie „burzą­
ce“ się przeciw Zakonowi.

Po opiekę i pomoc zwracają się 
Prusy do Polski. „Był to triumf 
sprawiedliwości i cnot^, odzyska­
nie (dobrowolne wcielenie Prus do 
Polski —■ przyp. autora) najpięk­
niejsze, bo pokojowe i popular­
ne“ .

Ale takiej Polski Stolica Apo-

nicmiecki, musiało zaboleć każ­
dego księdza Polaka. Nasze pra 
via do Ziem Zachodnich uwalam 
za święte i nienaruszalne. Znam 
dobrze swoich parafian i w ich 
imieniu mogę oświadczyć, że nie 
ma siły .która mogłaby ich ze­
pchnąć z ziemi ojców, na którą 
wrócili po rozbiciu -  - z a urażają­
cej istnieniu narodu po!sk'ego — 
potęgi niemieckiej.

Jestem wdzięczny Rządowi Pol 
skiemu i obozowi demokri-cji 
polskiej za to, że umożliwił m' 
powrót na polskie ziemie i pracę 
wśród parafian. Zawsze cieszy -

80 tysięcy km
przejechał szoferbez remontu samochodu

Piękny dowód dbałości o powie­
rzony swej pieczy samochód dal 
szofer Zarządu Miejskiego w Lo­
dzi ob. Bronisław Wasilewski, któ­
ry przejechał na swoim wozie 90 
tys. km. bez żadnego remontu, 

j Komisja badająca samochód 
j stwierdziła, że wszystkie części 
: wozu znajdują się w najlepszym 
porządku i wykazują niezwykłą 
dbałość kierowcy o powierzony mu 
sprzęt.

J? całego kram
$  WROCŁAW. W Państwowej Fabry 
■ Konfekcji w Pilawie Górnej (woj. 

wrocławskie) stanowisko dyrektora 
technicznego objęła była robotnica 
?Jatylda Rozner.
O  POZNAŃ. Na zaproszenie redak­

cji czasopisma „SIavia Antigua“ przy 
ii.v) do Poznania wybitny historyk 
bułgarski dr Dymitr Krandzałow, 
prof. Uniwersytetu Sofijskicgo.
•  BIELSKO. Z początkiem września 

lir rozpocznie działalność nowy Uni­
wersytet Powszechny w Bielsku, zor­
ganizowany przez Powiatową Radę 
Związków Zawodowych i Inspektorat 
Szkolny.

Prusy, w lenno Zakonowi oddaje1 . „  . .
„Kilkadziesiąt'lat później stanęło ' . - pap ®ż ‘ Papież milczy, a- 

więc państwo - „btaci- domu nie- -le 3a “ wą jego legatów krzy 
mieckiego“ . potężne posiadaniem \  pomoc zagranicy,
wybrzeży BŹJtyku,. opieką papieży i  Henryk hr
i sympatiami wszystkich panów . ^ . Późniejszy Hem yk IV

J F angielski, Francuz Bouclcaut
T ą d ^ u . ' Siav’i'ny z pielgrzymki do Palesty 

" i t uy i bojów z Muzułmanami i inni.

Władysława i w ten sposób pieczę 
tował związek bratnich narodów, 
mogących się jeszcze skuteczniej 
oprzeć krzyżackiej. agresji — pa­
pież stanął po stronie wroga. Co 
więcej, papież poparł szkodliwy 
dla sprawy polskiej bunt bisku­
pa warmińskiego, Tungena i Wiel 
kiego Mistrza krzyżackiego.

Papież rozwiązuje również 
przysięgę toruńską,, złożoną, w

chrześcijaństwa 
ny historyk ¡Arlski;
rżo n . .-; . , 7 T a k ie  S ta n ow isk o  stn1iov an o  iJ' tui  urioitą,. ffliriuuą w

O. tej opiece papieża nad K rzy- o: J I 1468 r- Przez Zakon, zabezpiecza-
żakami rychło'się przekonał król ę  ^  do Tłamania tntvkrzvżac 3ąc4 Polskę przed naPadem krzy- 
Władysław Łokietek, który nie mc ' żackim. Następnie rozkazuje Prji-

r gąc się,zhrpjifie oprzeć bezpraw - «1° podniesienia po- BQm po(J władzę ¿ akonu
,-ąiemu zagarnianiu ?ięm polsjukl, " J i tyreszcie upoważnia swego lega-

-  ̂ przez Krzyżaków, Wni'-'?3ł sku:; - - . - -  * * * ta do rzucenia klątwy na Polskę,
'do papieża Jana XXIi.’ Mifrip o- Polityka os' i >en!a Polski jest i * * *

¡.czywistej-racji-polskiej, mimo ja -  przez papieży konsekwentnie pro 
*• *$ »*» !»  żec^egfĄ 1, dalsi, -

Papież, Paweł II rzuca klątwę 
na Polskę i króla. Kazimierz Ja­
giellończyk nie uląkł się klątwy 
i zabronił wstępu do Polski lega­
towi, Hieronimowi, który wiózł 
ekskomunikę. Spełnił on jedną z 
rad Kallimacha. Buonacorsi, hu­
manisty i klasyka: „Nie daj so­
bie bruździć papieżowi“ .

Kazimierz Jagielończyk unie­
możliwił w owym czasie zakusy 
Rzymu na Polską suwerenność, 
na zgodną z polską racją stanu, 
politykę wobec Krzyżaków.

W  stanowisku Watykanu do 
Polski i do Niemiec od owych

9  SzęZĘCIN, Bawili tu liczeni ra­
dzieccy: członek Wszechzwiążkowego 

, , , Instytutu Naukowego Ochrohy Roślin,
wykonywaniu praktyk relig jnych prof. czygarow oraz dr. Markowiec. 
i obowiązków duchownego, nikt i uczeni interesowali sii; szczególnie 
mi tli na orypltrzoni ‘ł-rł-i lal nin - spdsobem zwalczania stonki ziemnia- 

l i  ■ r  , \  ie czanej «pecjalną mieszanką chemicz-przeszkadzaJ, me ograniczał w j ną, stosowaną przez stacje ochrony 
prawach. Będę tu więc nadal w  roślin w Szczecinie. Goście radzieccy 
Budzowie, na polskich ziemiach Zwiedzili wszystkie ogniska w których 
zachodnich ,pracował nad pogłę- 7auwazono stonk1- 
bieniem uczuć religijnych swoich •  w a r sza w a . Prezydium zarządu 
parafian i towarzyszył im w- ich &a*pó0̂ 0ef “ wZ w y ^ o k o ś ^ U ^ r  o"4 
codziennej pracy dla dobra Pol- Sabinie Pietkiewicz, matce urodzo- 
Ski Ludowej“ . I nych ostatnio trojaczków.

O s t a t n i e  n / i t f d o m o s e f  s p o W o i i / ę

Wyniki 6 dnia turnieju tenisowego
Międzynarodowych Mistrzostw Polski

* , czasów — jak świadczą wypadki
Królowie polscy z dynastii Ja-1 ostatnich lat w  oto się nie zmle-

m i 'M w  m m  w i m *  m » -  m ,  9 ,  t ,

Piątek, Olejniszyn — Skonecki 
II, Bórowczak 6:2, 6:1, 6:0; Mi— 
skova;, Javorsky. — Jaśkowiaków- 
ńa, Chytrowski 6.3, 6:4,; Krejcik, 
Javorsky — Hebda, Beldowski 6:4, 
6:4, 3:6 2:6, 6:0; Skonecki, Tlóczyń 
ski — Bratek, Mrokowski 6:1, 6:2, 
6:3; Tloczyrtska — Rudowska 6:3, 
6:2; Krejcik — Chytrowski 6:3, 6:0, 
6:1; Skonecki — Javorsky 6:0, 6:0, 
6:2 ; Miskova — Steałiąwska 6:2, 
0.2; Radzio — LicisJ6:4, 6:2.

Dzisiaj rozegrane zostaną nastę-
awiace wjkatóa.i

PRZED POŁUDNIEM: Popław­
ska, Olejniszyn — Stępkowska, 
Krejcik; Jędrzejowska, Skonecki z
parą zwycięską z poprzedniego 
spot kania; Rudowska, Piątek — Tło- 
cżyńska, Tłoczynski; Miskova, Ja- 
vorsky z parą zwycięską z poprzed 
niej gry.

PO POŁUDNIU: Skonecki — O-
Iejniszyn; Krejcik—  Piątek; Mi- 
skova — Poplaws!;a; Skonecki, Tło 
czyński — Niestrój, Chytrowski; 
Krejcik, Javorsky •» Piątek, Oltj- 
n ita ft
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MASKA ZERWANA
„Prawda w artykule ws tęp • słoweńskiej w Karyntii i wy- 

nym pt.: „Maska zerwana- L _ . j_-.-___ Jzerwana
pisze:
Ogłoszona w dniu 12 sierpnia 

odpowiedź rządu radzieckiego 
na notę rządu jugosłowiańskie­
go w sprawie Karyntii słoweń­
skiej demaskuje dwulicową 
zdradziecką politykę, którą pro 
wadzi rząd jugosłowiański. Od­
powiedź rządu radzieckiego o- 
bnaża korzenie tej polityki 
szantażowania i oszukiwania lu 
dowej republiki jugosłowiań­
skiej przez rząd jugosłowiański, 
który zdezerterował z obozu 
demokracji i socjalizmu do o- 
bozu kapitału zagranicznego i 
reakcji. Odpowiedź rządu ra­
dzieckiego demaskuje całkowi­
cie klikę Ti to -  O ziłasa - K ar- 
dela -  Rankovicza ściśle powią­
zaną z kołami imperialistycz­
nymi i prowadzącą dla dogo­
dzenia im rozpasaną oszczerczą 
kamapnię przeciwko Związko­
wi Radzieckiemu.

Nota rządu radzieckiego pod 
daje głębokiej analizie polity­
kę zagraniczną obecnego rządu 
jugosłowiańskiego oraz fakty

rządzające szkodę prawom na­
rodowym Jugosławii. To kłam­
stwo i oszczerstwo rządu ju­
gosłowiańskiego zostało zdema­
skowane.

Rząd jugosłowiański oszczer 
stwem i kłamstwem o rzekomo 
istniejącej obietnicy poczynio­
nej przez Stalina wobec pre­
zydenta republiki austriackiej

SŁYNNI A R T Y Ś C I R A D Z IE C C Y  NA WYBRZEŻU
Wywiad z kierownikiem zespołu baletowego Państwowego Akademickiego Teatru Moskiewskiego-Aleksandrem Tomskim

C o ś c i e  p o z c f r a w l o / i ;  s e r d e c z n i e  n a s z y c h  c z y t e l n i k ó w
Wiadomość o przyjezdnie na Wy­

brzeże słynnego radzieckiego zespo­
łu baletowego wywołała ogólne ra-

Kennera W Sprawie udzielenia dosne poruszenie. Jeszcze niewiado-
gwarancji granic austriackich 
z 1938 roku, usiłował zamasko­
wać swe zdradzieckie wyrzecze 
nie się Karyntii słoweńskiej. 
Rząd jugosłowiański wiedział, 
że wiadomość o takiej obietni­
cy jest zwykłym wymysłem. 
Mimo to usiłował on wyzyskać 
ten wymysł w swych oszczer­
czych celach. I tym razem kłam 
stwo i oszczerstwo zostało zde­
maskowane.

Rząd jugosłowiański w wyni­
ku tajnych umów z przedsta­
wicielami mocarstw zachodnich 
zrezygnował z Karyntii słoweń 
skiej, usiłując oszukać narody 
Jugosławii. To oszustwo rządu

charakteryzujące tę politykę | Jugosłowiańskiego zostało 
w sprawie Karyntii słoweń­
skiej. „Prawda“ pisze, że poli­
tykę tę nota radziecka słusznie 
kwalifikuje jako politykę oszu­
kiwania narodu Jugosławii i 
konszachtów prowadzonych z 
przedstawicielami mocarstw za 
chodnich ze szkodą dla praw 
narodowych Jugosławii.

Rząd jugosłowiański, puszcza 
jąc w ruch kłamstwa i oszczer­
stwa, usiłował ukryć przed 
swym narodem i opinią demo­
kratyczną świata tajne porozu­
mienie z przedstawicielami ka­
pitału zagranicznego, narażają­
ce na szwank interesy ludności

ydz
również całkowicie zdemasko­
wane.

Takie są fakty.
Rząd radziecki z faktów tych 

wyciągnął odpowiednie wnios­
ki. Wnioski te są bezsporne. 
,,Prawda“ pisze, że doniosłe 
znaczenie tych wniosków znała 
zło szczególnie silny wyraz w 
końcowych słowach noty ra­
dzieckiej: „Niechaj wiedzą na­
rody Jugosławii, że rząd ra­
dziecki traktuje obecny rząd 
Jugosławii nie jako przyjaciela 
i sojusznika lecz jako nieprzy-

me było, kiedy oczekiwani goście 
przyjadą i gdzie będą występować, 
gdy rozpoczęła się istna pogoń za 
biletami. Nieustanne telefony do se­
kretariatów Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej we wszystkich 
trzech miastach i do redakcji miej­
scowej prasy, stały się dowodem 
wielkiego zainteresowania naszego 
społeczeństwa dla występów tego 
świetnego zespołu.

Nie zatem dziwnego, że dworzec 
kolejowy w Sopocie, zapełnił się 
wczoraj licznym tłumem na wiele 
godzin przed przybyciem specjalne­
go pociągu, wiozącego radziecki ze­
spół baletowy. Szczególnie licznie 
zjawiła się młodzież, która przybyła 
z naręczami kwiatów.

Po przybyciu pociągu idziemy po­
witać gości do wagonu. Artystów za­
staliśmy zgromadzonych w salonce 
w towarzystwie generalnego konsula 
ZSRR w Gdańsku p. Chorobrycha. 
„Niezmiernie cieszymy się, — prze­
mówił do zebranych artystów w 
imieniu TPPR ob. Dobrowolski — 
że znowu będziemy mogli podziwiać 
wspaniałe osiągnięcia sztuki radziec­
kiej, tym razem choreograficznej*4.

W imieniu zespołu jego kierow­
nik, zasłużony artystaRSFRR, balet- 
,r*vstrz Aleksander Tomski odpowie­
dział następującymi słowami: „Przy- 

I jechaliśmy do Polski, aby sztuką swą 
' przyczynić się do dalszego zacieś- 
i nienia przyjaźni narodów radziec- 
i kich z narodem polskim. Cieszymy 
się niezmiernie, że możemy wystę

Na dworcu w Sopocie w imieniu 
! mieszkańców miasta powitał gości 
: prezydent miasta tow. Kapusta, a 
zgromadzona młodzież obdarzyła ich 
kwiatami. Po przejeździe do Grand- 
Hotelu poprosiliśmy kierownika ze­
społu A. Tomskiego o kilka infor-

grody Stalinowskiej —  Olgę Lepie- | jęciem, jakie «potkało'nas w Tar* 
szyńską, Zofię Gołowkin„ Irenę Ti- | ■«•'wifc, Żyrardowie, prastarym Kra- 
chomirnową, Asafa Meserera, Wio- \ kowie, Katowicach. W rocławiu i Pe-
dzimderza Preobrażeńskiego, zasłużo 
nych artystów. Walentynę Gałecką, 
Nadieżdę Kapustynę, Wierę Wasilie- 
wę, Aleksandra Radlińskiego, soli-

Grupa artystek radzieckich na dworcu w Sopocie. Pośrodku laure­
atka nagrody Stalinowskiej Olga Lepieszyńska.

jaciela i przeciwnika Związku I pować wśród społeczeństwa polskie 
Radzieckiego“ . go —  Wybrzeża“ .

macji. Pytamy przede wszystkim o 
skład bawiącego u nas baletu.

„Zespół radziecki — mówi balet- 
mistrz Tomskij — składa się z 58 
osób, członków baletu Państwowego 
Akademickiego Teatru Wielkiego w 
Moskwie. W niedzielę, na występie 
w Operze Leśnej, zobaczymy m. in. 
zasłużonych artystów, laureatów na-

Wymiana legitymacji partyjnych
d o  1 » f e f | o  f r o t t e « «

Na terenie całego kraju rea- ■ wośei. Należy podkreślić* że se-
lizowane jest postanowienie II  
plenum K C  PZPR, dotyczące 
wymiany legitymacji partyj- 
nych- Prowadzona wymiana 
jest ważnym i doniosłym ak­
tem, zarówno dla samej partii, 
jak i dla jej członków i kandy 
datów.

Przedwczesna jest jeszcze 
pełna ocena akcji wymiany 
legitymacji partyjnych. A le  
już obecnie, zanim nie zosta­
nie ona definitywnie zakończo­
na na terenie całego kraju, 
można wyciągnąć pewne wnio­
ski z dotychczasowych do­
świadczeń.

Należy stwierdzić, że wymia­
na legitymacji przechodzi na 
ogół sprawnie i prawidłowo. O 
zrozumieniu zarówno przez a- 
ktyw partyjny, jak i dołowe 
ogniwa partii znaczenia i do­
niosłości akcji wymiany legi­
tymacji, świadczy m. in. fakt 
wysokiej przeciętnej frekwen­
cji na zebraniach.

Akcja wymiany przyczyniła 
sie poważnie do wzrostu czuj­
ności partyjnej- Nie tylko trój 
ki partyjne, ale i szeregowi 
członkowie partii, usuwali _ ze 
swego grona przed wydaniem  
legitymacji partyjnych, ludzi 
klasowo nam obcych, ukry­
tych wrogów, którzy przemy­
cili sie w nasze szeregi. Orga­
nizacje podstawowe up. w 
Warszawie wydaliły 190 osób, 
rekrutujących sie z elemen­
tów klasowo i ideologicznie 
nam obcych. Należy podkreś­
lić, że każdy wypadek był in­
dywidualnie rozpatrywany i 
wszechstronnie badany.

W zrost dyscypliny partyj­
nej, aktywności członków par­
tii, szacunku i przywiązania do 
legitymacji partyjnej —  to dal 
sze pozytywne objawy dotech- 
czasowej akcji wymiany. Pod­
niosła sie frekwencja na zebra­
niach organizacji podstawo­
wych, wzrosła regularność pła­
cenia składek miesięcznych 
oraz wkładów na Centralny 
Dom Partii, podniosło sie rów­
nież czytelnictwo prasy par­
tyjnej. broszur i dzieł mark­
sisto wąskich.

W ym iana przyczynia sie, 
również do ściślejszego zwią­
zania mas partyjnych z ich 
organizacją, partyjną, do bliż­
szego. osobistego zapoznania 
sie kierownictwa partii z człon 
kami poprzez rozmowy indy­
widualne i bezpośredni kon­
takt. _ .

Jeżeli chodzi o pracę Kom i­
tetów' Powiatowych i Miej- 
skich, to na ogół wywiązały sie 
one z obowiązków, jakie na nie 
nałożyła partia, w związku z 
akcją wymiany. Komitety od­
bywały posiedzenia egzekutyw, 
na których omawiano i ocenia­
no przebieg ■wymiany legity­
macji, prace pełnomocników i 
t. J&£S ' USfi£Sf

kretarze Komitetów Powiato­
wych i Miejskich osobiście 
brali udział w rozmowach in­
dywidualnych i osobiście wrę­
czali nowe legitymacje na uro­
czystych zebraniach w niektó­
rych podstawowych organiza­
cjach partyjnych.

W  akcji wymiany legityma-

kandydatów na członków tylko 
dlatego, że nie byli obecni na 
■wstępnym zebraniu. Niektórzy 
zaś pełnomocnicy starali sie 
akcji wymiany legitymacji par 
tyjnych nadać charakter czyst 
ki, chociaż ich nikt do tego 
nie upoważnił-

Te ujemne zjawiska, wypa­
czające instrukcje Komitetu

cji stwierdzono jednak również Centralnego, zostały dzięki ope
w terenie pewne niedociąg­
nięcia. M iały one głównie miej 
sce w pierwszym okresie wy­
miany, a w trakcie dalszej pra 
c y ' zostały usunięte- 

Niektóre np. trójki pełnomoe 
1'ików zamieniały indywidual­
ne rozmowy, przewidziane w 
instrukcji —na egzaminy, np. z 
teorii marksizmu - leninizmu, j 
/  historii ruchu robotniczego, i 
wstrzymując czasem wydanie

ratywności aktywu skorygo- 
waue i usunięte.

Na niektórych terenach wy- j 
miana legitymacji posuwa s ie ! 
powoli. Jest to wynikiem nie­
dociągnięć pracy organizacyj-1 
nej niektórych komitetów po-1 
wiatowych. Np. w powiecie I 
Brzeziny, w woj. łódzkim. K o - ' 
mitet Powiatowy nie wyzna- i 
czyi nikogo w miejsce 5 peł­
nomocników, którzy wyjechali i

legitymacji nieprzygotowa-J na urlop. Z wymianą czekano
nym do takich egzaminów to 
warzyszom. Zdarzały sie rów­
nież wypadki mechanicznego i 
zbiorowego przyjmowania kan 
dydatów na członków wbrew 
statutowi, który przewiduje 
indywidualne przyjmowanie 
przez podstawową organizacje 
partyjną. Fakty takie stwier­
dzono np. w Piotrkowie, Opocz 
nie. Łowiczu. Zaistniały rów­
nież wypadki wykluczenia z 
partii towarzyszy tylko za to, 
że nie byli obecni na zebraniu, 
poświeconym wymianie legity-

aż do ich powrotu.
W  ostatnim okresie wymia­

ny odczuwa sie na niektórych 
terenach osłabienie w pracy. 
Objawia sie to m. in. w zmniej 
szeniu sie czujności partyjnej; 
nieprzestrzeganiu kompletu 
pełnomocników przy indywi­
dualnych rozmowach oraz w 
zaniedbaniu kontroli przez K o­
mitety Powiatowe.

I tak np. w woj. olsztyńskim  
zdarzały się w ostatnim okre­
sie wypadki, że rozmowy z to­
warzyszami przeprowadzał tyl-

domsku np. sekretarz komitetu 
nie żądał sprawozdań od peł­
nomocników, nie kontrolował 
dokładnie akcji wymiany. W  
Piotrkowie stwierdzono wypa­
dek przechowania legitymacji 
partyjnych przez pełnomocni; 
ka u sekretarza organizacji 
partyjnych i na domiar tego w 
otwartych szufladach.

Te niedociągnięcia powinny i 
być jak najszybciej usunięte i 
poprawione. Egzekutywy ko­
mitetów powiatowych i m iej­
skich powinny dalej nieustan- j 
nie czuwać nad prawidłowym  
przebiegiem akcji wymiany le- i 
gitymacji drogą systematycz- ! 
nej kontroli i wnikliwej anali­
zy. Zadecyduje to o usunięciu 
istniejących jeszcze gdzienie­
gdzie odchyleń i nieprawidło­
wości oraz o zakończeniu wy­
miany legitymacji w przewi­
dzianym terminie.

B. TROŃSKI

stów baletu: Juryj Gofmana, Bory*ą 
Borysowa i Georgi Tarabunowa. 
Kierownikiem artystycznym zespołu 
jest zasłużony artysta Michał Gabo-
wicz.

—  Co zobaczy społeczeństwo V y - 
brzeża na pierwszym występie?

—  Zależeć to będzie od warun­
ków scenicznych —  odpowiada kie­
rownik zespołu radzieckiego. —  M. 
in. chcemy zaprezentować publicz­
ności w naszym wykonaniu balet 
Delibes‘a „Coppelia“ ,* drugi akt, ba­
letu „Łabędzie Jezioro“  Czajkow­
skiego oraz trzeci akt baletu „Fon­
tanna Bachczysaraju'*.

Zapytany o dotychczasowe wraże­
nia z pobytu w Polsce baletmiatrz 
Tomskij opowiada: „Wzruszeni je­
steśmy nadzwyczaj serdecznym pray-

znaniu. Wszechstronna opieka, jaką 
nas otacza społeczeństwo polskie zo­
bowiązuje czlorików zespołu de. po­
kazania maksimum swej sztuki. Wy­
wieziemy z Polski jak najroilsao 
wspomnienia“ .

Balet radziecki zdobył już sobie 
uznanie w, całym śwdeeie. Zapytuje­
my więc, co dało podstawę do tak 
wspaniałego rozwoju sztuki baleto­
wej w ZSRR?

—  Okres rozkwitu sztuki bale­
towej w  naszym kraju —  odpowie­
dział baletmislrz Tomskij —  datuje 
się od wprowadzenia ustroju ra­
dzieckiego. Do wielkiej Rewolucji 
Październikowej były w Rosji tylko 
4 zespoły baletowe: w Moskwie, Le­
ningradzie, Kijowie i Tyflisie Obec_ 
nie zaś istnieją balety nie tylko we 
wszystkich stolicach krajów radziec­
kich, ale i we wszystkich miattarh 
okręgowych. Przy każdym teatrze 
czynne są szkoły baletowe. W Mos­
kwie, przy Instytucie Sztuki Teat­
ralnej pracuje specjalny fakultet 
sztuki choreograficznej. W Moikwie 
i Leningradzie czynne poza tym są 
od dwustu lat istniejące już, szkoły, 
które kształcą młodzież w wiekn od 
8 —  10 lat.

Po rozmowie z kierownikiem ze­
społu, przeprowadzamy jeszcze krót 
ki wywiad ze słynną tancerką Lepie- 
isyńską, która była już w PoU.ee w 
roku 1943.

—  Tarszawa odbudowuje ąię tak
wspaniale, że nie mogłam jej vp,rost 
posnąć —  mówi artystka.---- ¿Szcze­
gólnie podziwiałam trasę T -Z . f̂a* 
ród polski osiągnął wspaniale wyni­
ki w odbudowie. Nadzwyczaj aer- 
deezne przyjęcie, zgotowane nąm 
przez polskie społeczeństw o doy o- 
dzi olbrzymiego zainteresowania Mtu 
ką i rozwojem życia kulturalnego wr 
Polsce.

Na zakończenie rozmowy słynna 
artystka napisała dla naszych czy­
telników* w imienin eałęgo zespołu, 
następujące pozdrowienie:

/ ch u  fa u u s+ u *  sv U in cJ t

/ ¡ w , .  ^

W imieniu moich kolegów i własnym witam obywateli miast nad­
morskich Gdańska, Gdyni i Sopotu.

OLGA LKPIESZYltSKA.
13. MIII. 1949.

W trosce o rozwój polskiej techniki
Komentarz do uchwały Komitetu Ekonomicznego R.M.

Dnia -9 bm. Komitet Ekonomicz- , letniego planu technicznego i usta 
ny Rady Ministrów powziął kilka l łają nowe sposoby rozpowszechnia-

mac.ji. Albo nie przenoszono ko jeden pełnomocnik. W  Ra-

ważnych dla naszego życia gospo­
darczego uchwał. Najdonioślejsze 
z nich obejmują wytyczne do 6-

Pożegnańie młodzieży polskiej udającej się na Festiwal w Budapeszcie
nudność Warszawy pożegnała y 

dniu 11 hm. na kortach Legii dele 
gację młodzieży polskiej / ikrajów ko 
lonialnych — udające się do Buda 
Pesztu na Międzynarodowy Festiwal 

Na fotomontażu naszym widzimy: 
u góry — przemawiającego Guye 
Abdonląge (Afryka Fównlkowa); u do 
lu — chór ZMP z Katowic i tłumy 
publiczności na trybunach.

nia wynalazków i usprawnień tech 
nicznych.

Fakt, że właśnie dziś, w prze­
dedniu podjęcia wielkich zadań 
planu' 6-letniego, uwaga rządu kon 
centruje się na tej właśnie dzie­
dzinie naszego życia, jest zrozu­
miały. Zamierzenia planu 6-letniego 
są tak wielkie, że stosowanie daw­
nych metod pracy, starych metod 
organizacyjnych nie wystarcza. Dla 
wybudowania setek nowych fabryk, 
\owych linii kolejowych i mostów, 
dla budowy setek tysięcy nowych 
izb mieszkalnych dla wybudowania 
setek _ -tysięcy nowych maszyn 
potrzebne są nowe metody pracy, 
potrzebny jest przełom w dotych­
czasowym życiu technicznym kraju.

W sytuacji, w której znajdujemy 
się w chwili obecnej, kiedy, decy­
zją całego narodu postanowiliśmy 
w krótkim okresie sześciu lat do­
konać ogromnego skoku .naprzód 
w zakresie postępu gospodarczego, 
tak podstawowa dziedzina życia, 
jak technika nie może rozwijać się 
w sposób nieskoordynowany i bez- 
planowy. Wytyczne Komitetu Eko­
nomicznego wyznaczają właśnie 
plan rozwoju naszej techniki w 
najważniejszych jej dziedzinach: 
mechanizacji i automatyzacji pro­
cesów produkcji, co wpłynie na 
zwiększenie naszej wytwórczości, 
zwielokrotniając efekty pracy ludz­
kiej; w dziedzinie przyspieszenia 
procesów elektryfikacji kraju, bez 
czego nie jest możliwy szeroki po 
: tęp gospodarczy, w dziedzinie no­
wych ko.v-rukcji, a więc nowych, 
lepszych- maszyn, narzędzi iid.; 
wreazeją Si dzied»niq •_ łgMWaaii

technologii przemysłu, transportu i 
rozdzielnictwa.

Bezpośrednio, wiąże się z planem 
technicznym sprawa rozpowszechnię 
nia (wynalazków' i usprawnień pra­
cowniczych. Masowy ruch wynalaz 
ców i racjonalizatorów' wymaga za 
stosowania przemyślanych metod, 
pozwalających na szybkie przeno­
szenie wynalazków i. doświadczeń, 
dokonanych w jednym zakładzie, do 
'tych wszystkich, wr których zasie­
wanie ich jest celowe i pożyteczne.

Zgodnie z- uchwalą Komitetu E- 
konomicznego zbiornicą wynalaz­
ków i usprawnień pracowniczych 
będzie Urząd Patentowy, którego 
obowiązkiem będzie badanie i kla­
syfikacja przesianych zgłoszeń. U- 
sprawnienia i wynalazki, które , na­
dają się do zastosowania w zakła­
dach o podobnej technologii, będą 
rozpowszechnianie i;popularyzowane 
poprzez ' specjalnie stworzone wy­
dawnictwa.

Ruch wynalazców i racjonaliza­
torów, czerpiący swe siły w twór­
czej inicjatywie mas, rozwija s:ę 
z roku na rok coraz lepiej. W jed­
nym tylko przemyśle hutnicze rri, 
gdzie w' roku 1948 dokonano 2Ć0 
wynalazków',. pierw sze półrocze br. 
przyniosło ich 244.

Uetwała Komitetu Ekonomiczne­
go pozwoli na pełne i wszechstron­
ne .wykorzystanie twórczej inicja­
tywy . polskiego inżyniera i robot­
nika, a zachęcaja.c ich do dalszej 
pracy stworzy pomyślne wanrcki 
dla jeszcze pełniejszego rozwoju 
ligo ruflhu. JŁ W.
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W  przeddzień drugiej wojny światowej
\ „Po . włączeniu do Rzeszy 

niewątpliwie niemieckich ob­
szarów w Sudetach, Niemcy 
nie będą m iały żadnych rosz­
czeń terytorialnych w Euro­
pie”. Tym i słowy wypowiedzią 
nymi w Monachium 25 wrześ­
nia 1938 r. Hitler uspokoił su­
mienie kapitulantów mona­
chijskich, którzy pragnęli za 
wszelką cenę dojść do porozu­
mienia z faszyzmem niemiec­
kim, aby go skierować prze­
ciwko Związkowi Radzieckie­
mu

I czeństwa. Choć pod naciskiem danym w Monachium”. Dala- 
'-.opinii publicznej powstają , dier stwierdza z żalem: „Ukła 
fronty ludowe w wielu kra-i dy monachijskie zostały zer 
jach ni. in. we Francji, to jed- j wane” 
nak zdrajcy soejal - demokra r‘ "  1
tyczni robią wszystko, aby 
znaczenie i siłę mas ludowych 
osłabić i rozbić. Najcharakte- 
rystyczniejszym jest przykład 
Francji, gdzie Blum głosi osła­
wioną politykę „nieinterwen­
cji”. mimo, iż było jasne, że 
wraz ze zwycięstwem Franco,

W  trzy dni później o godz. | Francją dostanie się w potrój- 
1.30 Chamberlain i Daladier j ne kleszcze faszyzmu- 
podpisali haniebny układ mo- j yr  1938 roku Niemcy anektu- 
nachijski który wzmocnił po-j . Austrię a po Monachium  
tencjał militarny Hitlera, Ooła: J ł . . _
bił obóz antyhitlerowski 1 , wydarzenia biegną w tempie 
przyśpieszył, jeśli nie zdecydo j przyśpieszonym. W  miesiącach 
wał o wybuchu drugiej wojny * ’
światowej.

— Miliony matek będą bło

poprzedzających bezpośrednio 
wojnę następuje ostateczne po- 

gosławić pańskie imię za to. że chłonięcie Czechosłowacji (13 
uratował Pan ich synów od o- i marca 1939 r.). Hitler „zapom- 
kropnej wojny — pisał amba- j nja|” j uz przy tym uroczy-
sador W ieluiej Brytanii w i stveh deklaracji składanych 
Berlinie, Neville Henderson do

Oś Berlin —  Rzym porzuca 
. już wszystkie pozory. Musso- 
! lilii zagarnia Albanię, Hitler 

formułuje grabieżcze żądania 
wobec Polski, unieważnia pol- 

' sko - niemiecki jiakt o niea­
gresji-

Od czerwca przebywają w 
Moskwie angielskie i francu- 

j skin misje polityczne i wojsko 
j we. Do 17 sierpnia trwają na- 
! rady, które rozbijają się o nie- 
! ustępliwe stanowisko rządu 

Becka i Rydza w sprawie 
i przepuszczenia przez polskie 

terytoria Armii Radzieckiej. 
Czy chodziło tylko n stanowi­
sko Becka i Rydza !  Czy stano-

Chamberlaina- W  niespełna j w Monachium i mówi cynicz- 
rok rozpoczęta się wojna, któ- j nie: „Przez szybkie zajęcie 
ra pochłonęła przeszło 40 milio | 0 zech j Moraw armia przy- 
liów ofiar.

wisko rządów Anglii i Frań  
eji było inne! Czy ciągle je­
szcze państwa kapitalistyczne 
nie liczyły na możliwość skie­
rowania ostrza agresji nie­
mieckiej przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu! Wydarzenia z 
końca 1939 r. i początku 1940 
wskazują wyraźnie, że tych 
prób nie zarzucono nawet po 
wybuchu wojny i żywiono te 
zamiary przez cały czas zma­
gań wojennych, żc przypomni­
my chociażby plany ataku na 
Związek Radziecki od strony 
Syrii i Finlandii, opraeowywa- j 
ne jeszcze przez cały rok 1940. i 

Kapitalistyczni politycy mo; 
carstw zachodnich ustawili 
Hitlera w dogodnej sytuacji 
do prowadzenia wojny.

KAZIMIERZ GOLDE
Państwowe gospodarstwa rolne ukończyły zw ózkę ozimin. Na zd <f- 

ciu wypełniony po brzegi wóz z majątku Nowolesie.

Czy wolno nam milczeć?
Wspomnienia więźnia ze Sziuthaiu

Wygłoszone w imrku nicmiec- wojny. Innymi .Iowy .W * » * » ”  I J J T J S « .T W L ™ !“ ! '  ¿ J S t a i

Jeśli dziś z perspektywy 
dziesięciu lat patrzymy na wy­
darzenia, które poprzedziły wy 
buch drugiej wojny światowej, 
to możemy powiedzieć z p ew -1

wróciła Rzeszy dawne posiad­
łości państwa niemieckiego”.

W  kilka dni później Hitler 
wymusił na Litwie oddanie 

to możemy powiedzieć z pew- ' Kłaipedy j podpisał z Rumu- 
noscią. ze skutki polityki kon- . * . . , „ T>limn-
cesji, udzielanych Hitlerowi. 1 rwą układ, czyniący z Rumu 
polityki wrogiej Związkowi | nii wasala rzeszy, k ranco, 
Radzieckiemu można wymię- j wsp}erany przez oddziały mę­
czyć milionami ludzi wymordo mieckie j włoskie, zdobywa
n riir iv on  n n n m s  W O lllT , _ _wanych podczas wojny.

Zwycięstwem Hitlera w Mo­
nachium była nie tylko zgoda 
na rozbiór Czechosłowacji, nie 
tylko wzmocnienie sił faszyz­
mu i nie tylko osłabienie sił 
antyhitlerowskich. Podstawo­
wym — aczkolwiek krótkotrwa

Madryt i utwierdza faszyzm  
w Hiszpanii. Mussolini orga­
nizuje demonstracje Włochów, 
domagając się od Francji Tu­
nisu. Korsyki, Nicei i Sabau­
dii. Hitler wzywa polskiegowyru — aczaoiwieii jvxulłuh wa 1 “

łym  zwycięstwem  H itlera było : m inistra spraw zagranicznych 
izolowanie Związku Radziec- |w ceju ¡u łatw ienia „n iem iec-

M r t  granicznych- P . 
kiego, który usiłował zmonto- j raz pierwszy wysuniętych je- 
wać front zbiorow ego bezpie- j SZCze w październiku 1933 r. 
— - i - * - -  y „„m ittoni, trsrnh W chodzim y w okres bezpośred

nio poprzedzający wojnę.
Zmieniająca się jak w kalej­

doskopie sytuacja, do pewnego 
stopnia zaskoczyła polityków  
kapitalistycznych. Chamber­
lain mówi nieco głośniej: 
„Obecny postępek Hitlera wy­
wołał oburzenie i rozczarowa-

czeństwa i w wysiłkach tych 
był odosobniony, a wszelkie je­
go próby były torpedowane.
Aktem monachijskim kierowńi 
cy rządów kapitalistycznych 
W ielkiej Brytanii i Francji po 
wiedzieli Hitlerowi wyraźnie:
„Czego chcesz od nas! Patrz, 
odosobniliśmy Związek Ra­
dziecki. Masz wolną rękę i wol 
ną drogę. Chętnie ci pomoże­
m y” .

Polska Becka i Rydza, kieru­
jąc się polityką ekspansji na 
wschód zgodnie ze starymi pla 
nami „Międzymorza”, zamyka­
jąca oczy na śmiertelne nie­
bezpieczeństwo, grożące od 
strony Niemiec hitlerowskich 
— odegrała w tej tragedii rolę 
bvnajniniej nie drugorzędną- 
Kategoryczna odmowa przepu-! m  Neapolu wyszliśmy 9 llpca.

. szczenią przez tereny polskie £  Załoga statku była pełna wra- 
wojsk radzieckich gotowych -i ¿eń lądowych, widoku Wezuwiu- 
iśó na pomoc haniebnie zdra- j Pompei, Capri-wyspy i „Capri- 
dzonej Czechosłowacji, _ osta- j Screntino“ —  wina. We wszyst- 
tecznie uspokoiła sumienie k a -! mch messach tematem rozmów są 
pitalistycznych polityków, odniesione wrażenia 1 obserwacje, 
Auswaertiges Am t Hitlera od- dotyczące przede wszystkim czło­

nie. Hitler uzurpuje sobie 
! prawo działania na własną rę­

kę, wbrew przyrzeczeniom ,

yy  . y g i u i i Ł U i i c  w  »» '■ 'V*-«/ • ----------^ -------  ------- ^
kim przez papieża przemówienie grozi ekskomuniką za to, zesmy 
do ludności Berlina, w którym nie wyginęli w obozach śmierci, 
pod opieką anglosasów znalazło stworzonych przez naród, „ę nie- 
schronienie wielu katów z hitle- wzruszonej — jak mówił — wie- 
rowskich obozów koncentracyj- rze, cnocie i szczerej miłości bit­
nych, wywołało wśród nas, by- źniego“.
łych więźniów obozów śmierci Odwracam karty pamiętnika 0- 
wspomnienia minionych, koszmar bozowego, który udało mi się za- 
nych dni. j chować.

Jakże pragnęliśmy wówczas, j WIELKANOC WIĘŹNIÓW 
my ludzie wierzący, co dzień nie- j SZTUTHOFU
ludzko maltretowani, — jakże pra ! Sztuthof, 24 kwietnia 1943 r. — 
gnęliśmy wstawiennictwa Waty- Wielka Sobota, 
kanu. Jakże czekaliśmy słów pa­
pieża potępiających zbrodniarzy, 
którzy zbeszcześcili człowieczeń­
stwo, splugawili wiarę, a jej gło­
sicieli mordowali z bestialskim sa 
dyzmem. W niejednym rodził się 
bezsilny bunt przeciw papieżowi 
i wyższej hierarchii kościelnej.

Obrońcy Watykanu starają się 
dziś wytłumaczyć milczenie papie 
ża tym, że nie wiedział o popeł­
nianych zbrodniach Ale przecież 
dość jest chyba czterech i pół lat 
po zakończeniu wojny, by się o 
tym dowiedzieć i potępić. Lecz pa 
pież świadomie wiedzieć nie chce.
„Nie chcemy się zatrzymywać na 
ponurych wspomnieniach lat u- 
bieglych“ — głosi jego, ostatnie 
przemówienie do mieszkańców 
Berlina,

Obecnie Watykan zagroził nam 
klątwą za to, że odbudowujemy 
własny kraj, że walczymy o po­
kój, o to by nigdy już nie po­
wtórzyły się takie zbrodnie, ja-

do bloków. W domu — myślę 
wszyscy przygotowują się do

Na porządku dziennym było 
tzw. „odprawianie nabożeństw“ . 

Odbywało się to w sposób na-w ¿ / i  uj w w j ** ------- ------ 1 i i n
świąt. I my również na rozkaz stępujący: SS-mani zbierali kilku
c o  lroiii7V lrfr»r-vm .rinw ali r a k  TYllO”SS-manów czynimy przedświą 
teczne przygotowania: po przer- 

j wie obiadowej więźniowie ze 
1 wszystkich bloków zostali spędzę 
ni na podwórko dla oczyszczenia 
swych łachmanów z wszy. Czyni­
my to przez oba dni świąt.

Czy papież modlił się wtedy za 
nas, wypędzonych z domów, zam­
kniętych i mordowanych w obo­
zie? Ale w 1946 r. w liście do bisc u u u ia .  2 le 7 Ale w l a ł o  r. w nscie ao d is

Pracujemy tylko do godziny kupów niemieckich, pisał mówiąc 
12.00. Dzwon, sygnalizujący ko- ! 0 niemieckich przesiedleńcach z 
nieć pracy zastaje nas przy wa- • naszych ziem zachodnich: „Dla 
gonetce z piaskiem. Resztkami was WST.v*tkich. którzy zostali wy
sił staramy się ruszyć ją z miej 
sca. Wiosenne słońce zlewa po­
tem czoła ledwie żywych wię­
źniów, raczej cieni niż ludzi My­
ślani; wybiegamy poza druty kol­
czaste — do rodzin. Jutro Wiel­
kanoc.

was wszystkich, którzy zostali wy 
pędzeni ze swych siedzib i gos­
podarstw wiejskich i teraz muszą 
się tułać, błagamy Boga o zmiło­
wanie w naszych modlitwach 
Dla nich więc modły o zmiłowa­
nie, a dla nas — ofiar niemiec­
kiego barbarzyństwa — groźba 

Pod gradem ciosów spadających ekskomuniki... 
na nasze głowy i plecy z rąk i PRZEŚLADOWANIE KSIĘŻY 
SS-manów biegniemy do obozu, j Kiedy w marcu 1S43 r. zamknę- 
Dstawiamy się w szeregach. „Mii- , ły się za mną bramy Sztuthofu, 
tzen ab!“ — ryczy SS-man Kliffot, niewielu już tylko księży, których 
raportując zwierzchnikom ilu nas osadzono w obozie, pozostało 
pozostało, a ilu zginęło podczas przy życiu. I ci umierali w na- 
pracy w kolumnie leśnej. SS-ma- szych oczach. Umierali tak, jak 
ni liczą żywych, sprawdzają ilość zginęło już tysiące księży kato- 
pomordowanych. — „Stimmt“ , — i lickich, szczególnie Polaków, w 
Kiiffot wskazując laską na stos latach 1939—1943. Ciernista była 
ciał rechocze: „Jutro święto zmart ich droga. Ich wiara i oni sami 
wychwstania — niechże powsta- ■ byli przedmiotem najczęstszych 
ną“ . ! i najbardziej wymyślnych tortur

,Im Gleichschritt marsch!“ — ' i naigrawania się ze Btrony SS-maWlUlóyt)' niKi ¿uiuumc, JM- n*41* | * UU46
kich świadkami byliśmy podczas wyrzucone z gardła Kliffota po- nów.

Mjs »Generał W alter« zarzucił kotwicę na redzie Bombaju
_ <. - 11 jirr 1 • ■ I 1 j J I \ «ntnirl rofta oni*ieA>r/%MA «ar nor.

wdzięczyło się Beckowi wy­
rażeniem zgody na zajęcie Ślą­
ska Zaolziańskiego, zdając so; 
bie sprawę, że tym szybciej 
zagarnie te ziemie wraz z całą 
Polską. .

Hitler i jogo otoczenie traf- 
veh zachodnich

dotyczące przede wszystkim czło­
wieka. W Neapolu widzieliśmy 
więcej nędzy, niż gdziekolwiek in­
dziej. W kraju marshallowskiej 
pomocy żebrzą tysiące ludzi. Wi­
dząc wyrostków i kobiety wyła­
wiające z rynsztoków resztki zie­
la. mającego udawać wloszczyz

1 i nę, przypomniałem sobie argentyńnie oceniali sw . _ , _
„przeciw n ików ’. Związani 'R a j s k i e  pampy, na których zabijane 
resami klasowym i z k a p ita -; są gtada bydła tylko na skórę -
1 izmom zachodnim pragnęli ' ............................
jednak zdobyć jak najwięcej 
pozycji dla kapitelu niemiec­
kiego i zapewnić fingnsjerze i : k0 w krajach kapitalistycznych, 
militarystom niemieckim kie- i ss
rowniczą rolę w krucjacie _ na
Związek Radziecki. Imperiali- , xego” dnia jeszcze wychodzimy z 
ści zachodni, pragnący prze- , guezu z kursem na Dżibutti. Dnia 
znaczyć Hitlerowi rolę wyko- 17 lipca 3 5 8zekia łańcucha kot- 
nawcy ich planów wobec pan: wiczneg0 ieci za burtę na redzie 
stwa soc.ializirni, ni  ̂ cioceuian eg-zotycznego portu. Upał jest nie 
a wanturnlczosci fuehrera, re- j samowity_ Nie ma po prostu czym 
jirezentującogo interesy w ie l-, p^  ha(, gzoty nadbudówek o- 
kiogo kapitału niemieckiego. - - - -

(Korespondencja z pokładu statku)
Somalist. Są niezmiernie sympa­
tyczni, o miłych twarzach.

Somalisi szybko uporali się z 
wyładunkiem. Po poiudniu pod­
nosimy kotwicę i wychodzimy z
portu, biorąc kurs na Aden. W

, ------- --------------------------------------

mięsem żywią się pełniące służbę 
| “ Komisji Sanitarnej“ sępy. Tego 

' : rodzaju kontrasty mogą istnieć tył 
o w krajach kapitalistycznych. 
12 lipca zawijamy do Port Sa- 

idu, gdzie stoimy tylko 5 godzin.

Te nieporozumienia w „rodzi- 
rie imnerialistyczupj” jeszcze 
dziś odbijają się echem w pel- 
r.i-fh żalu wypowiedziach he­
rolda imperializmu. Winstona

krętowych rozgrzewają się do gra 
nic możliwości. W kabinach nie 
sposób wytrzymać. Cała załoga 
wylęga na pokład śzalupowy. Nikt 
nie śpi, nikt nie ma apetytu na

rolda im perializmu. specjały naszych kucharzy. Po-
( hurehilla, który po. dzień d^i-| , ,  tylko olbrzymie ilości
sie.iszy żałuje, że Niemcy zo 
stalv rmnsżoiie do bezwarun­
kowej kapitulacji.

Druga woina światowa nie 
przyszła nieoczekiwanie. Dla 
każdego, kto trzeźwo oceniał 
wydarzenia polityczne, było 
jasne przynajmniej od 
eh i lim, że tó iuż jest wyścig 
miesięcy, jeśli nie tygoduL  
Od chwili dojścia Hitlera drf 
władzy, faszyzm przeszedł do 
wyraźnej ofensywy. W  1935 ro- 
kii Mussolini rozpoczyna woj­
nę z Abisynią. W  1936 roku 
wojska hitlerowskie zajmują  
7demilitaryzowaną strefę Nad­
renii gwałcąc jawnie postano­
wienia traktatu wersalskiego. 
W  tym samym roku powstaje 
oś Berlin — Rzym i w tymże 
roku Franco rozpoczyna woj­
nę domową w Hiszpanii.

Przywódcy partii refornu- 
stycznycli nie dostrzegają, czy

cłhnnlamy tylko olbrzymie Ilości 
herbaty, kawy 1 lemoniad. Wszy­
scy są ociężali, klną piekielny u- 
nał 1 piją. Kucharze nie mogą na 
dążyć z gotowaniem wody. Ruch 
statku powodował ruch powietrza 
z tego też powodu na morzu by- 

, fbyi,) ło nieco przyjemniej. Unierucho- 
Mona- na kotwicy wpakowało nas

jak gdyby do chlebowego pieca. 
Rankiem następnego dnia przy­
jeżdża agent, który przywiózł pa­
rę listów z kraju i załatwił for­
malności wyładunku, przywiezio­
nej w naszych ładowniach drobni­
cy. Stoimy dość d"ieko od lądu.

CZIl.\ CII Hic uunn „„i...
oie shea dostjz.ęę tuębę.żiHi<- szqzuoli. liebąno

Przejrzysta woda wokół statku 
roi się od olbrzymich rekinów 

i płaskich dużych raii. Nikt nie 
i płaskich dużych rai. Nikt nie 
lach morskich zagęszczonych roz­
bójnikami. Motorówka przyholo- 
wuje barkę do wyładunku drobni 
cy. Tutejsi robotnicy portowi to 

jwo (yuuflj

ny muson. Wysoka długa fala, po 
dobna nieco do roztopionego zie­
lonego or.kla jest diabelnie twar­
da. Każde uderzenie takiej góry 
wody w dziób statku rozchodzi się 
silnym drżeniem po całym kadłu­
bie. Statek pracuje ciężko. Chwi­
lami przechyla się wachlarzem 30 
paru stopni z burty na burtę. W 
kabinach ruchomości przesuwają 
się z miejsca na miejsce i trudno 
jest z tym walczyć. Wszystkie 
sprzęty ze złośliwością rzeczy

załogi, ich ręce sprzężone w zor­
ganizowanej pracy ożywiają nasz 
statek. Ożywiać, kierować, prowa­
dzić a nieraz i „pchać“ statek po­
przez tysiące mil morza spokojne­
go lub burzliwego —  to nasza 
praca. Wiele dni ł nocy smagani 
wiatrami 1 falą, spalani tropikal­
nym słońcem, walczący z uszko­
dzeniami Idziemy do portów do­
celowych.

Upał dokucza nietylko ludziom,
ale i maszynom. Na Morzu Czer

snrzety ze złośliwością rzeczy ' wonym woda zaburtowa miała sprzęty ze złośliwością rzeczy temperturę 33o Zmartwieniem na
martwych uporczywie starają się £  b lo? że nie mogllśmy wy- 
znalezć na podłodze. Silne prze- , ę^ gną/ szybkoścl. Go% ca woda 
chyty statku zmuszają na. do a- (  nagrzewanie się ma-
krobatyki. Najbardziej weso y_ Lu- , P d0 ni” zcząc sk6rzane u- 
na Park ze swymi diabelskimi ’ te,eskł  ÓW| kt6re
młynami jest zabawką w P°rów- , tfMba by}{> uzupe}nlai  parząc rę.

ce o rozgrzany metal. Załoga ma 
szynowa stara się nie stracić ani 
godziny, bowiem maszyna musi 
zdążyć i dotychczas zdążała zaw­
sze na czas. Obowiązkiem naszym 
jest — zdążyć i udawało się to 
dotychczas. Choć silny muson wie 
je na Oceanie Indyjskim, choć wy 
śoka fala utrudniała żeglugę m/s 
„Gen. Walter“ w przewidzianym 
czasie zarzucił kotwicę na redzie 
Bombaju.

ROMUALD ŁAWRYNOWICZ
korespondent z pokładu 

> m/s „Gen. Walter".

nanlu z młynkiem musonu.

D wie /pierwsze doby są najcięż­
sze, jednak Zadowoleni jesteś­

my z takiej pogody. Równy 1 sil­
ny wiatr ochładza powietrze, jest 
lżej oddychać i każdy rusza się 
jakoś raźniej. Fala wciąż jest du­
ża. Popfzez dziób bije długimi 
bryzgami ponad mostek i komin, 
zalewa pokład 1 stara się liznąć 
mokrym ozorem każdy suchy za­
kamarek na statku.

Tak Towarzysze, robotnicy, hut 
nicy, górnicy! To jest właśnie 
nasz zawód. Kilkudziesięciu ludzi

percie tym jesteśmy już następne 
go dnia wczesnym rankiem. Na 
płytkiej wodzie idzie za kotwicą 
tylko jedna szakła łańcucha. Ocze 
kujemy pilota, który ma nas wpro 
wadzić do basenu portowego. Ma­
my zabrać około 400 ton bunkru. 
Podnosimy sygnały wzywające — 
„Potrzebuję, wzywam pilota". Do­
czekaliśmy się go niestety dopie­
ro po 16 godzinach. Staramy się, 
jak najszybciej załatwić wszyst­
kie przygotowania.do dalszej po­
dróży, przyjmujemy rurociąg, tan 
kujemy ropę i 160 ton wody.

Na Morzu Czerwonym upał tru'd 
ny do opisania, i znowu nikt 
nie może spać i nic jeść. Tow. 
Warkuszewski swoim spokojem i 
pogodą ducha podnosi na duchu 
innych. Wachta maszynowa leżąc 
pokotem na pokładzie szalupowym 
słucha jego wesołych opo. ' "dań. 
których tematem są przeżycia z 

prr>ny  monu.
N» Oceaiue mdyisluw’ wity». sU

POMORSKIE ZAKŁADY 
P R Z E M Y S Ł U  DRZEWNEGO
Przedsiębiorstwo P o ń s t w o w e  Wsodrąbnlone
S op ot, ul. Marszałka S ta lin a  6 9 4  
z a a n g a ż u i i i :

kilku podoficerów zawodowych
p o ia r n  ctw o
na stanowiska komendantów zaUadowyeb 
straży pożarnych

o r a * :

1 starszego podoficera zaw.
pożarnictwa
(sieiżant ogniomistrz) lub podchorążego 
zaw. poź. na stanowisko okręgowego 

•ms/i instruktora objazdowego terenowych za­
kładów straży pożarnych

Warunki uposażenia korzystne do omówieni».

-■ -zb«!)) Nz *  l0n«skt*r P«tż>

lltll łtll ltl ll l ll lf l ll f ll ll l ll

Itlftttllłltlltlttltlllllllttt

ZŁOZ

OFIARĘ

NA

T P 1»
i i i i i i i i i i i t i im i i i i im im i

IlMMItlltlłllttHIlItlltlltl

księży, którym dawali do rąk mio­
tły w miejsce kropideł. Następ­
nie inni więźniowie tworzyli „pro 
cesję“ , niosąc ciała pomordowa­
nych. Na przedzie pochodu mu­
sieli iść księża i śpiewać pieśni 
żałobne. Stojący obok SS-mani 
bawili się tym widokiem. Śmiech 
i drwiny hitlerowskich bandy­
tów, bicie przechodzących księży 
trzymanymi w rękach laskami to­
warzyszyło „procesji“ . Na zakoń­
czenie jeden z SS-manów przyno 
sił zazwyczaj wiadro pomyj i ka­
zał księżom kropić ciała pomordo 
wanych. A kiedy odmawiali, no­
wy grad uderzeń spadał na ich 
głowy. Wielu księży padało pod 

. ciosami. Nazajutrz czytaliśmy na- 
1 zwiska zamordowanych w spisie...
| zmarłych na tyfus.

Papież milczał. Ale nam milczeć 
nie wolno, kiedy śle dziś Niem­
com słowa miłości. „Specjalnie 
boleśnie dotknęły nas wasze cier­
pienia“ — pisał do biskupów nie­
mieckich. Ale nam grozi klątwą. 
Czy może się nie oburzyć, czy mo 
że nie zaprotestować każdy ucz­
ciwy człowiek?

W NOC WIGILIJNĄ
Niemiec Blaske, kryminalista, 

pracujący w obozowym magazy­
nie ubrań — powiedział pewnego 
dnia z brutalnym cynizmem: 
„Cóż by się stało, gdyby księża po 
święcili ciała pomyjami?"

— Jak wiecie — opowiadał Blas 
ke, przebywający w obozie już 
kilka lat — przedtem byłem w  
Sachsenhausen. Było tam wielu 
księży, a wszyscy udali się do swe 
go Boga przez kominy, kremato­
rium. A za nimi ich wierni.

Było to w mroźną zimę 1941 r. 
W Wigilię Bożego Narodzenia ko­
mendant obozu obwieścił, że ci, 
którzy chcą udać się na pasterkę 
mają zebrać się po południu na 
placu. Stanęło ok. 200 osób. Mi­
nęła godzina, druga, trzecia. Za­
padł zmrok. Mróz taki, że prawie 
nie można było oddychać. Im jed­
nak kazali stać. „Zachciało wam 
się pasterki — czekajcie, będzie­
cie ją mieli".

— Czym się to skończyło? — za 
pytałem.

— He, he — zaśmiał się Blas­
ke —1 wszyscy znaleźli się w nie­
bie. Stali tak do północy. Dwu­
dziestu zamarzło na miejscu. Po­
zostali odmrozili sobie ręce, no­
gi, twarze. Nikt z nich nie został 
przy życiu. Kogo nie zwyciężył 
mróz\— wykończyli SS-mani.

* * *
„Nie chcemy się zatrzymywać 

na ponurych wspomnieniach lat 
ubiegłych“ — mówił papież do 
Niemców. „Lata te widziały rów­
nież wzniosłe rzeczy“.

Tak. Lata te istotnie widziały 
rzeczy wzniosłe, ale wśród tych, 
którzy ginęli ofiarną śmiercią w 
obozach i na polach bitew, wśród 
narodów walczących o swą wol­
ność i o wolność świata Ale ja­
kich natomiast wzniosłych rzeczy 
dopatrzył się papież u zbrodnia­
rzy?

Czasy dzisiejsze przynoszą nam 
znów rzeczy wzniosłe i wspaniałe: 
odbudowę barbarzyńsko zniszczo­
nych krajów, walkę klasy robot­
niczej i wszystkich sił postępu o 
pokój, o budowę nowego, spra­
wiedliwego świata — wolności, 
braterstwa i szczęścia narodów. 
A znów obok tych rzeczy wznio­
słych widzimy panoszące się zla, 
— przygotowania nowych zbrodni, 
dążenia do nowej wojny dla ura­
towania ginącego świata krzywdy 
społecznej.

Ale papież dziś tak jak i wtedy, 
w dalszym ciągu jest po stronie 
wrogów pokoju i postępu ludz­
kości. A nam, którzyśmy się wyr­
wali z katowni hitlerowskich, któ 
rzyśmy wśród straszliwych cier­
pień przetrwali mroki okupacji i 
dziś z poświęceniem odbudowuje­
my swój znaczony kraj papież 
grozi ekskomuniką.

Czy wolno nam milczeć?
i H .& A y & g A g
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Zaostrzyć walkę z  handlem łańcuszkowym
Któż nie zna kilometrowych ko­

lejek przed PDT i przed sklepami 
Centrali Tekstylnej? Pojawiają się 
one zawsze w dużych miastach 
wówczas, gdy nadejść ma partia 
atrakcyjnego, „kurantowego“ towa­
ru (handlarze mają dobry wywiad). 
Kiedy cziowiek pracy, zadowolony, 
te nie ma „ogonka“, zęchce zrobić 
zakupy, nie znajdzie już atrakcyj­
nego towaru: znika on wraz z ko­
lejką...

Znają dobrze konduktorzy i szo­
ferzy tych pasażerów (a zwłaszcza 
pasażerki), jadących zawsze v, w’a 
doinym kierunku z pustymi torba­
mi i lekkimi walizkami, a powraca­
jących z ciężkim „majdanem“. Nie 
raz też słyszano w autobusach i 
tramwajach zażarte kłótnie nrędzy 
wspólnikami o jakiś kupon.

Nic dziwimy się temu rozwy­
drzeniu i zachłanności przestawi- 
c cli nielegalnego handlu. Zbyt do­
brze ich znamy z czasów, gdy pa­
nowali na rynku, Z czasów, gdy 
głód towarowy i brak uspołecznio­
nego aparatu dystrybucji zdawały 
człowieka pracy na żer spekulanta,

H o w e  kcimlblnaeje
pinti Falisra

Przedwojenni gdy niani« i górni­
cy śląscy doskonale pamiętają „pa­
na dyrektora Faltera'*. Należał on 
do największych pijawek „Lewiata- 
nu“ w Polsce, Jako dyrektor i 
współwłaściciel „ Robura“  stworzył 
na Wybrzeżu własną organizację 
eksportową i żeglugową pod nazw t 
„ P o l s k a r o b k t ó r a  dysponowała 
8-mia statkami, używanymi do eks­
portu węgla. Nazwisko dyrektora Fal 
tera było przeklinane zarówno przez 
wyzyskiwanych górników, jak i ro­
botników portowych i marynarzy. 
Robotnika proszącego o zapomogę 
zawsze odprawiano z kwitkiem, a 
o an dyrektor Falter gromadził 
ogromny majątek lokując go za­
granicą. Jeżeli chodziło o rozrywki, 
to dyrektor miał gest i lekką rękę. 
Żyjąc na szerokiej stopie otrzymał 
przydomek „Nachl falter". Istotnie 
żył tytko w nocy, jak ćma. Oczywi­
ście, że w 1935 r. pan Falter wyje­
chał w ślad za swoimi milionami 
zagranicą.

Manewrując sprytnie podczas 
'dojny stal siq samodzielnym arma- 
-■rem, właścicielem polskich Rolni- 
rów. Sprytnemu geszefciarzowi 
wszystko się udawało Statki jego 
pływały w konwojach niezwykle 
szczęśliwie, a pan Falter zai.ikaso- 
wal grube miliony.

Nie znal nostalgii i zapomniał o 
Polsce. Stal się typowym kosmopo­
litą, szlifującym londyńskie bruki. 
„Robury“ się przestarzały, a ich 
eksploatacja nie opłacała się dalej, 
chociaż pływały pod banderą pa- 
namshą. Sprzedał je więc mniejsze­
mu nieco kombinatorowi, który za­
rejestrował je pod banderą Hondu­
rasu.

Za zarobione podczas wojny fun­
ty, pan Falter zamówił w stocz­
niach angielskich nowe statki. Pierw 
szy z nich otrzymał nazwę „Alfa". 
Wynika z tego, że spryciarz ma za­
miar dobrnąć i do „Omegi“ , Aby 
przyśpieszyć to przez lepsze zarob­
ki, przez płacenie mniejszych po­
datków i bezkarne wykorzystywania 
marynarzy, pan Falter zarejestro­
wał „Alfę" pod banderą murzyń­
skiej republiki Liberii, a portem 
macierzystym statku jest Monrovia, 
stolica operetkowego państwa, któ 
rym rządzą przemysłowcy amery­

kańscy.

a handel łańcuszkowy posiadai moc 
ną bazę gospodarczą.

i Dziś jednak, gdy posiadamy ió- 
żnorodne formy handlu państwo­
wego i spółdzielczego, gdy jego 

i placówki znajdują się w każdym 
; mieście, gdy produkcja przemysio- 
| w a wybitnie wzrosła, działalność 
j spekulantów nie może być tolero­

wana.
Dziś głodu towarowego nie ma, 

są tyko towary, w które rynek za­
opatrzony jest lepiej lub gorzej. 
Nie są w stanie stworzyć go na­
wet spekulanci; przerzucają tylac 
co atrakcyjniejsze towary ze skle­
pów — na bazary i „tandety“. Wy­
starczy spojrzeć na wielobarwne 
zwoje kretonów, wystawionych na 
»naganach po cenach o 100 t w.ę 
cej procent wyższych. Taki los 
spotkał wiele tekstyliów z Targów 
Poznańskich, podobnie rzecz się 
miała z butami gumowymi w Gdan 
sku, z sukniami, damskimi we Wro­
cławiu, z kretonami w całym k-aju.

Walka nasza z tym zjawiskiem 
jest niedostateczna. Należy zerwać 
kategorycznie z traktowaniem 
„ogonków“ i handlu- łańcuszkowe­
go, jako zła koniecznego i czeka­
niem na „naturalną śmierć“ speku­
lacji wskutek poprawy zaopatrze­
nia. Musimy walkę zaostrzyć. Ich 
siłę stanowi nasza niedostateczna 
aktywność.

Państwo ludowe zlikwidowało 
spekulację kupiecką, rozprawiło sę 
z grubymi rekinami wyzysku, wy­
sadziło z siodła spekulację mięsną. 
Nie ulega wątpliwości, że potrafi 
poradzić sobie z drobnym, lecz ką­
śliwym robactwem, jakie stanowią 
handlarze łańcuszkowi.

Wałka z nimi jest wspólnym po 
lem działania czynnika społeczne 
go, Komisji Specjalnej i kierów-

dzie związkom zawodowym, j?ko 
jedno z ważnych zadań waiki o 
poprawę bytu klasy robotniczej.

Na Kongresie Związków Zawodo­
wych wiele mówiono o konieczno­
ści zacieśnienia i rozszerzenia współ 
pracy związków z aparatem handlu 
tlspoleczniońego. Współpraca ta jest 
jeszcze jednak zbyt słaba. Najwię­
cej stosunkowo inicjatywy wykaza­
ło województwo śląsko-dąbrowskie, 
gdzie już dość dawno zlikwidowa­
no „tandety“ , a ostatnio rozpoczę­
to nową akcję wespół z Komisją 
Specjalną (m. in. zatrzymywanie 
spekulantów, których personel skle 
pów zna na ogól z Widzenia).
; Niedostatecznie rozpowszechniony 
został jf zcze nowy system kon­
taktu z klientelą, zapoczątkowany 
przez warszawski PDT w postaci 
wspólnych z dyrekcją narad. Nie 
doczekało się realizacji często wy­
rażane przez ludzi pracy życzenie, 
by wszystkie instytucje państwowe 
i spółdzielcze oraz zakłady przemy­
słowe zawiadamiane były stale o 
tym, jakie asortymenty towarów 
atrakcyjnych znajdują się w skle­
pach sektora uspołecznionego, lub 
rez mają nadejść.

Nie rozciągnięto dotąd należytej 
kontroli nad korzystaniem z legi­
tymacji związkowych. Rady Zakła­
dowe, a nawet i poniektóre oddzia­
ły związkowe nie doceniają jesz­

cze często Komisji Kontroli Spo­
łecznej, posyłając tam niewłaści­
wych ludzi

Podstawowym warunkiem powo­
dzenia w walce z plagą handlu łań 
cuszkowego jest zarówno zacieśnie­
nie form istniejących, jak i inicjaty­
wa w szukaniu nowych form współ­
pracy między związkami ,a apara­
tem handlowym. Wiele mogłyby tu 
zdziałać samodzielnie Rady Zakłado­
we.

Wiele istnieje jeszcze możliwości 
usprawnienia dystrybucji. Ważną ro 
lę na tym odcinku odegrać może 
dalsze zwiększenie liczby stoisk 
handlu uspołecznionego na baza­
rach i targowiskach oraz zaostrzę 
nie kontroli społecznej na tych te­
renach. \

Współpraca czynnika społeczne­
go, a przede wszystkim Zw. Zawo­
dowych z Komisją Specjalną na te 
renie sklepów uspołecznionych prze 
rzedzi szeregi spekulantów, bloku­
jących dostęp do atrakcyjnych to­
warów.

To zwycięstwo na drodze po­
prawy bytu mas będzie nową po­
zycją w walce klasowej, wyrwaną 
z rąk wroga. St. G.

Przy budowie osiedla robotniczego w Gdyni na Wzgórzu Focha 
pracują również junacy 18 Brygady SP. W piątek trójka junaków: 
Tad. Popławski, Bon. Sosnowski i Stan. Zabłocki ustanowiła re­

kord Brygady wykopując i wywożąc 34 wózki ziemi.

morskie narady gospodarcze
omówią zagadnienia planu sześcioletniego

W  dniach 17, 18, 19 i 20 od: 
będą się w Gdańsku, Gdyni i 
Szczecinie narady krajowe 
wszystkich działów gospodarki 
morskiej.

Tematem obrad będzie dys-

Dzięki sprawności robotników 
nasze porty zaoszczędziły 4700 godzin
p r z g  ru d y  ż e l a z n e /

Dzięki wprowadzeniu wielu pomy­
słów racjonalizatorskich i uspraw­
nień pracy oraz przekraczaniu usta- 

nictwa handlu uspołecznionego. Ini- j lonych norm przeładunkowych, 
cjatywa i obowiązek kierowania tą sprawność naszych portów stale wzra 
akcją przypada W pierwszym rz$- sta. Przez podwyższenie umownej

POD POLSKĄ BANDERĄ
Pozycje naszych siaików 

w dniu 14 tm .
LINIE PASAŻERSKIE

M/s „Batory“ — W drodze z No 
wego Jorku dnia 17 bm. zawinie do 
Southampton skąd następnie via Ko­
penhaga przybędzie do Gdyni.

M/s „Sobieski“ — W drodze z Gi­
braltaru dnia 16 bm. zawinie do. No­
wego Jorku.

S/s „Jagiełło“ — Dnia 12 bm Wy­
ruszył z Genui w kolejny rejs do por­
tów Ameryki Środkowej.

LINIA INDYJSKA
M/s „Gen Walter“ — Dnia 12 bm 

opuścił Karachi kierując się do Kal­
kuty.

S/s „Kiliński“ — na stoczni w Gdy 
ni. Dnia 22 bm wyruszy w pierwszy 
rejs do portów IndH i Pakistanu.
LINIA POŁUDN.-AMERYKANSKA

S/s „Pułaski“ — dnia 13 bm. miał 
opuścić Gdynię kierując się via Ant­
werpia do Rio de Janeiro.

M/s „Waryński“ — dnia 18 bm. 
opuści Rio de Janeiro kierując się 
do Santos.

M/s „Warta“ — dnia 13 bm. miał 
wyruszyć z Cassablanca w drogę do 
Liverpool i Gdyni.

S/s „Borysław“ — dnia 25 bm o- 
puści Buenos Aires kierując się do 
Montevideo.

LINIA LEWANTY&SKA
M/s „Lewant“ — dnia 14 bm. spo­

dziewany w Izmirze.
M/s „Lechistan“  — w drodze z 

Gdyni dnia 21 bm. przybędzie do 
Tel - Avivu.

M/s „Stalowa Wola“  — dnia 13 bm. 
miał opuścić Szczecin kierując się do 
Gdyni.

M/s „Morska Wola“  — na stoczni 
w Gdyni.

S/s „Opole“ — w drodze z Blis­
kiego Wschodu dnia 12 bm. zawinął 
do Rotterdamu.

S/s „Olsztyn“ — W Antwerpii — 
dnia 16 bm. wyruszy w drogę do 
Istambułu.

. INNE LINIE REGULARNE
i-! S/s „Hel“ — dnia 13 bm wyru­

szył z Gdyni w drogę do Maimo.
M/s „Oksywie“ — dnia 12 bm. o- 

puścił Oslo kierując się do Sarbsborg.
M/s „Czech“ — w drodze z Lon­

dynu dnia 14 bpi,; zawinie do Gdyni.
S/s „Lublin“ — dnia 12 bm opuś­

cił Huli kierując się do Gdyni.
M/s „Mazttry“ — Gdynia.
M/s „Warmia“ — dnia 13 bm. o- 

puścił Rotterdam kierując się do 
Gdyni.

S/s „Puck“  — dnia 13 bm. wyru­
szył z Londynu w drogę do Gdyni. 

M/s „Narew“ —- w Gdyni.
S/s „Śląsk“ — dnia 13 bm. miał 

wyruszyć z Kotka w drogę do Gdyni. 
TRAMPY

S/s „Bałtyk“ — po ukończeniu za­
ładunku w Aleksandrii wyruszy w 
drogę do Cassablanca.

S/s „Białystok“ — Gdańsk na 
stoczni.

S/s „Narwik“ — w Gdyni — na­
stępnie wyjdzie do Antwerpii.

S/s „Tobruk“ — 11 bm. opuścił 
Antwerpię kierując się do Sali.

S/s „Wisła“ — 3 bm. wyruszył z 
Bonę do Szczecina.

S/s „Toruń“ — Gdynia.
S/s „Wilno“ —• 15 spodziew. jest 

w Gdańsku w drodze z Antwerpii.
S/s „Poznań“ — 14 spodz. jest w 

Gdańsku z Antwerpii.
S/s „Kraków“ — w Gdańsku.
S/s „Rataj“ — w Gandawie. Na­

stępnie w Gdańsku.
S/s „Kolno“ — Antwerpia. Na­

stępnie Szczecin.
S/s „Kutno“ — Gdynia.
S/s „Kołobrzeg“ — 12 wyszedł

z Gdańska w drogę do Holandii 
TANKOWCE

M/s „Karpaty“ — na Morzu Śród­
ziemnym w drodze do Persji.

M/s „Turnia“  —• Gdynia.
M/s „Rysy“ — Gdynia.

normy przeładunkowej w pierwszej 
połowie roku bieżącego, udało się 
nam zdobyć wydatną zniżkę stawek 
frachtowych dla statków, zawijają­
cych po lub z ładunkiem do portów 
polskich, dzięki czemu uzyskaliśmy 
poważne oszczędności.

Na podstawie dokładnych obliczeń 
okazuje się, że mimo podwyższenia 
rat ładunkowych, robotnicy portowi 
stałe skracają czas postoju statków 
w porcie. W okresie od lutego do 
lipca do portów w Gdańsku, Gdyni 
i Szczecinie zawinęło łącznie 166

statków z ładunkami rudy żelaznej, 
przeznaczonej dla Czechosłowacji, 
przy czym wszystkie one zostały roz 
ładowane przed terminem um«ow- 
nyin.

Ogólna cyfra zaoszczędzonych go­
dzin przy odprawie 164 jednostek 
wynosi 4691 godzin. Sądzić należy, 
że wysiłek robotnika wyrażający się 
w szybszym rozładunku i zała­
dunku statków, umożliwi nam uzy­
skanie dalszych zniżek frachtowych 
i podniesienie atrakcyjności naszych 
portów morskich.Kandydaci na marynarzy i rybaków

W wyniku egzaminów w roku bie­
żącym przyjętych będzie do Pań­
stwowego Centrum Wychowania Mor 
skiego ok. 650 kandydatów. Kan­
dydaci pobierać będą naukę w trzech 
odrębnych szkołach, zcentralizowa­
nych w PCWM. Największa ilość 
uczniów przyjęta została do jedno­
rocznej i trzyletniej Szkoły Jungów. 
125 kandydatów przyjęto do Szkoły 
Rybaków Dalekomorskich. W związ- 
ku ze wzrostem liczby uczniów, 
oprócz dotychczasowych pomieszczeń 
w gmachu PCWM w Gdyni przy 
Alei Zjednoczenia, uczestnicy kursu

zakwaterowani będą na przycumowa 
nym do Nabrzeża Wilsonowskiego 
s/s „Beniowski“  i w jednym,gma­
chu Punktu Etapowego PUR na 
Grabówku. Przewiduje się również, 
że część uczniów Szkoły Rybaków 
Dalekomorskich otrzyma kwatery w 
Łebie. Wszyscy prawie uczniowie, 
którzy w roku bieżącym ukończyli 
Szkolę Rybaków Dalekomorskich, 
zostali zatrudnieni w przedsiębior­
stwach połowów. Absolwenci Szkoły 
Jungów wyczekują zamustrowania na 
statki handlowe w charakterze chłop 
ców okrętowych.

Tranzyt czeskich towarów do Chin
Przed kilka dniami przez port 

gdyński wysłano w tranzycie z Cze­
chosłowacji pierwszą partię 111 ton 
papieru gazetowego, zakupionego 
przez chiński rząd ludowy. Przesył­
ka załadowana została za konosa­
mentem bezpośrednim na duński 
motorowiec „Falken“ , który powie­
zie ją do Kopenhagi. W  Danii papier 
przeładowany zostanie na jeden ze

statków regularnej linii żeglugowej 
Dania —  Daleki Wschód. W  Hong 
Kongu przesyłka będzie przeładowa­
na po raz wtóry, by dotrzeć w koń­
cu do jednego z portów oswobodzo­
nych przez armię ludową.

W najbliższym czasie spodziewać 
się należy wzmożonego eksportu to­
warów czeskich przez Gdynię do 
Argentyny.

kusja nad projektami planów  
sześcioletnich w portach, że­
gludze, stoczniach i rybołów­
stwie.

Pierwsza narada w dniu 17 
hm. przewiduje referaty dyr. 
Modrzewskiego i dyr. Sobie­
pana na temat planu rozbudo­
wy portów.

18 bm. referat o planie sze; 
ścioletnim żeglugi wygłosi 
dyr. G A L — Sarnecki.

19 bm. dyr. Gutowski omówi 
plan sześcioletni Stoczni Pol­
skich.

20 bm. w Szczecinie dyr. Ku­
leszy ński wygłosi referat na 
temat planu sześcioletniego w 
rybołówstwie morskim.

W  referatach będą uwypu­
klone następujące zagadnienia 
planów: 1) wkład gospodarki 
morskiej w ogólny, dorobek 
narodowy, 2) wpływ planowa­
nych'inw estycji na produkcję 
i eksploatację, 3) wpływ po­
stępu technicznego na produk­
cję i eksploatację w planie 
sześcioletnim, 4) _ wzrost wy­
dajności pracy jako wynik 
współzawodnictwa i racjonali­
zatorstwa, 5) dodatkowe inwe­
stycje jako wynik systemu o- 
szczędzania.

W  naradach obok przedsta­
wicieli administracji, opraco­
wującej plany, wezmą udział 
przodownicy pracy i racjonali­
zatorzy, przedstawiciele partii 
politycznych i poszczególnych 
zakładów pracy, przedstawicie­
le ruchu zawodowego, pracow­
ników technicznych i naukow­
cy-

Zadaniem narad jest skon­
frontowanie planów z potrze­
bami terenu, krytyczna ocena 
założeń i wprowadzenie nie­
zbędnych poprawek, które zo­
staną ustalone w toku dysku­
sji.

S P R O S T O W A N I E
W dniu wczorajszym ukazał się 

na trzeciej stronie naszej gazety 
artykuł omawiający osiągnięcia w 
odbudowie portu drzewnego Wi- 
słoujście. Do tytułu artykułu za­
kradł się błąd. Tytuł powinien 
brzmieć: „DALSZY KROK W 
KIERUNKU SPECJALIZACJI 
PORTU GDAŃSKIEGO“ .

S ŁONCE wytacza się zza rufy 
„Siedleckiego“ na wschodnią 

część widnokręgu. Sfałdowana 
wiatrem o sile 3—4 morze, koły­
sze łagodnie wątłą łupiną statku. 
Przy kole sterowym statku znaj­
duje się na rannej wach te do­
świadczony „wilk morski'* — o >. 
Lipski. W maszynowni czuwa me 
chanik. Reszta załogi i naukowcy 
MIR śpią jeszcze po nocnej wach 
cie.

Podchodzę zw.lna do s.ypra 
•-.ajętego w tej chwil, skomphko- 

ranymi „czarami“ nawigacyjny- 
.ni. Zawsze, gdy go widzą przy 
tym zajęciu ,ogarnia mnie onie­
śmielenie. Słowa „log“ , „sek- 
stant", „dewiacja“, , całk wita 
poprawka“ , „kurs rzeczywsty“ 
itp. oraz zwią- ane z tym apara­
ty, wzory i wy czen a napawaj ■ 
mnie dużym resp ktem Poczciwy 
kapitan wyrasta „na mistrza * 
„wiedzy tajemnej“.

Oto „mistrz“ uśmiecha się di 
mnie łagodnie, wyciągając w 
moim kierunku pap’ercśnicę 

— No, jakże się spało? Hanny 
i pana „ptaszek"! „Nauka" jesz 
cze śpi, za'ot/a również, a p ar  
tui ur t ’ ’! W dz . że n ;e doyadz • 
panu nasza pływająca sypialnia, 
to? — mówi jak zwykle krótki 
hi, urwanymi, pośpiesznymi zda 
stami.
'i— Dobrze się spało — odpo 

władam — ale już się i wyspał , 
byłem ciekawy, odzie obecnie si 
znajdujemy i rzy nie szykuje si 
jakiś tfu! tfu! ...sztocmik.
. *— tng&iii’ p iz i i  chwili syfa

\ wdzałem położenie — znajduje- 
i  tny się w odległości mil od
| Christiansee. Niedaleko stąd 
znajduje się łowisko okryte złą 
sławą, przez szyprów jednostek 
zagranicznych. Dziś o świcie mi 
nęło nas kilka kutrów, p yną- 
tych właśnie stamtąd! (

— Dlatego też — wtrąca się 
doktor Mulicki — uważam, że , 
wypada nam właśnie, jako stat

I kowi badawczemu stwi rdzić,
! jak tam jest w istocie. A może 
tam właśnie znajduje się teren 

I bardzo wydajny! Kutry, o któ­
rych mówiliście, świadczyłyby 
raczej o słuszności tego przypu­
szczenia.

— Tak! Tak! — mruknął ka­
pitan, a doktor przekonywuje 
dalej:

i — Mańkowski przeprowadził 
\ juz swoje badania, zebrał próbki 
wody i planktonu. Ja również 
mam już wystarczający mate­
riał do dalszych badań nad ikrą 
szprota i je j rozmie zezeniem. 

\Nie należy więc długo s :e na.my 
ślać! Bierz po prostu kurs na 
owo „zniesławione" łowisko. 
Hrzeprowadzimy próbne zaciągi, 
zbadamy dno, przetrą ujemy. 
Jest to nawet nasz obowiązek —

. dorzuca na zakończenie.
— Hmm!... JJmm — chrząka 

¡szyper — chyba tak! Tynióbar 
d ziej, że ostatnio nasi radi .pt
lengator stale wskazywał obec­

n o ść  większej liczby statków w 
tamtych okolicach...

| Ręka na k 'h  sterowym czyni 
.rdępydGEiPy. r.itófc p.-ęałue ca-

W poszukiwaniu nowych łowisk
Na pokładzie statku badaujczego 

„ M I c A o l  S l e i f l e c f c l “
jąc szprychy. Md „Michał Siedle- i 

| cki“ wyprostował kurs na groźne 
I tereny i zbliża się do n:ch z szy o ! 
i kością 8 węzłów.

Rozpoczynamy badanie i przy­
gotowujemy się do próbnych 
„holi“ . Cała niemal, szczupła za­
łoga, skupia się przy wind ie tra 
łowej, zwanej popu'anie „szu­
bienicą“ . Tylko dwóch nauk w - 1 
ców, dr Mulicki i dr Mańkowski, 
przeprowadzają pośpiesznie bada 
nia, zmierzające do pcznania śro­
dowiska wodnego, jego warun­
ków dennych i przypowierzchn!o 
wych. Chodzi o ekologię i biolo­
gię tutejszej ichtiofauny.

„Siedlecki“ dryfują z prądem 
bez- udziału motoru. Najpierw 
przy pomocy sondy badamy głę­
bokość, po czym na cienkiej sta­
lowej lince mkn'e do dna orygi­
nalna „szczypawka" zwana ina- 

! czej czerpakiem. Przy pomocy 
1 jej zwierających się szczęk sku­
biemy piaski, znajdujące się 90 
metrów pod nam\ by poznać wa 
runki denne, wrżne tak dla ry­
baka, jak i naukowca. Wyc ągnię 
te próbka wskazuje, ża dni jest 

j piaszczysto-żwirkowe-te Jest to 
' wiadomość pomyślna, gdyż zape- 

wuia widu*.; heeyiayeńslwo si«

ci. Po czerpaku idzie w dól baro 
metr i trzy typy siatek plankto­
nowych. Mierzy się tempera! urę 
w różnych warstwach wody, 
próbki samej wody segreguje się 
w butelkach, z różnych głęboko­
ści wydobywany jest w siatkach 
plankton roślinny i zwierzęcy — 
podstawa całego życia w morzu. 
Badania nad rozmieszczeniem 
p’anktonu są też podstawą dla 
wszystkich innych badań, o które 
opiera, się nowoczesne rybołów­
stwo morskie.

Rozpoczynamy pierwszy zaciąg 
próbny. Po przetrałowaniu około 
3 mil dna warczy winda.., Włok 
zwolna podchodzi do góry. Jest 
już pod powierzchnią. Frzy bur­
cie statku kłębi się w podciąg­
niętym worku si tnym zbita ma­
sa dorszy.

Już z pierwszego zaciągu mo­
żemy wysnuć wniosek, że na tym 

j łowisku jest ryba.
j „Dał on ok. tony! To ładnie! 
! To bardzo ład,nie! — mówi d 
Mulicki — mieliśmy nosa! Co? 

, ża pierwszym zaciągiem id j 
i dalsze, nieco słabsze, nie d.ys 
• kwalUikuJuce iednak. łowiska.

W międzyczasie słońce zaczyna 
zbliżać się coraz baidzie^ 
ku zachodowi. Pracowity d ień 
połowów próbnych dob.ega koń­
ca. Stoimy z kapitaneTn i dwo­
ma naukowcami tuż przy nadbu­
dówce, w której mieści się pra­
cownia. Dr Mulicki pyka fajkę, 
patrząc przymrużonymi oczami 

i na różowe obrzeża horyzontu, 
wreszcie mówi:

— Zdobyliśmy ładne rezultaty. 
Zebraliśmy z Mańkowskim po-

\ trzebne materiały naukowi:, od 
kryliśmy bądź co bądź zupełnie 

, zadawalające, jak na obecny sła 
i by sezon łowisko. To coś warte!

— Tak! — śmieje się kapitan 
! — Teraz tylko „gazu ! lii; runek 
! Gdynia! Wracamy i nadajemy
natychmiast przez Mińskie V- 

! rzędy Rybackie komunikat dla 
1 przedsiębiorstw połowowych i 
rybaków indywidualnych. Nie 

, stety, dotychczas jeszcze niewiele 
kutrów posiada radiotelefony, 

| bo moglibyśmy część rybaków z 
łowisk darlowska-kołobrzeskich 

\ ściągnąć już tutaj. Przecież rvy- 
\ dajńość tutejszego łowiska przy 
połowach przemysłowych wynie 

j sie niewątpliwie od 2 3 ton na 
kutrodzień.

— Polowy próbne są jeszcze 
niezupełnie dobre — mówi dr 
Mańkowski — bo działamy w 
osamotnieniu, a rybacy nasi 
czują nieuzasadnioną niechęć d • 
wskazanych im bardziej ndley

I łych łowisk. Wątpię. t'’ i. czy od 
\ fuzu yójjia za naszymi wskazów.

kami. Efektywnym rezultatem, 
dzisiejszej pracy jest, więc obok 
materiałów naukowych to, że 
mogliśmy na mapę Bałtyku na­
nieść nowe dane, odnoszące się 
do tego terenu rybackiego. Zaś 
połowy próbne będą dopiero wów 
czas należycie wykorzystane, 
gdy nabiorą charakteru maso­
wego i jednorazowo będt-ie brało 
udział w akcji Kilkadziesiąt ku­
trów. ogarniając łowisko bliższe 
i dalsze.

— No! Przysięgły pesymisto, 
nie wiesz, że tak pomyślana ak­
cja rozpocznie się wk ótcc poa 
naszym przewodnictwem  — prze 
rywa dr Mulicki. — Wydział 
Połowów P óźnych opr c wal
dokładnie pin; akcj! ‘ /¡c-nie z
miesięcznymi ,n; zakrojami" Bal 
tyku wg wzorów radzieckich. D i 
to możność tak, ja '■ w 7,FUR. 
wyciągnięci ■ n wet d ść doklad 
nej progw zy p łow ów ..

— I wtedy dopirri połowy 
iróbne istotnie będą gi.ą ! — 

uśmiecha się dr M ańkowkt.
— Mam nadzieję, ie to już 

naprawdę sprawa najbliższego 
¡kresu czasu, bo oprócz plnnóm. 
przeznaczono również i k lka  
Aziesiąt milionów z* na >eo rei.

Płyniemy do Gdyni. M”  .M i­
chał Siedlecki“ spotyki n , tra­
wersie jeszcze k lka grup statków 
rybackich, zdążających w ktrrun 
ku łowiska Zapłonę!-' lamp*-' po 
zycyjne, w k-binie z ' ' Ł s ’ ilu- 
i, inatory. Na Ba’ tyk spływa spo­
kojna letnia noc...

CJ. G.)
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Przodownice postępu
K ob iety
z ojczyzny Dymitrowa

Dzieje robotniczego ruchu kobie­
cego w Bułgarii, to dzieje wielu 
ofiarnych i bohaterskich kobiet, 
prawdziwych przodownic postępu w 
swojej ojczyźnie.

Już w 1391 roku, tv 12 lat po 
wyzwoleniu Bułgarii z 5-wieko- 
wej niewoli tureckiej, na pierwszym 
Kongresie Bułgarskiej Partii Só- 
r.jal-Demokratycz.iej, czołowa dzia­
łaczka ruchu kobiecego Wela Bła­
go jrwa rozpoczęła walkei o wyzwo­
lenie i równouprawnienie kobiety—  
Bułgarki. Wałka ta została zwycię­
sko zakończona po ostatecznym wy 
Zwoleniu Bułgarii 9 września 1941 
roku. Wiele kobiet padło ofiarą 
walk z faszystowskim reżimem okre 
su międzywojennego. W 1923 r. za­
strzelono Welę Piskową, członkinię 
partii komunistycznej, Anna Maj- 
mukowa, redaktorka pism kobie­
cych, delegatka na Kongres Między- 
narodówki iv Moskwie, została spa­
lona żywcem w dyrekcji policji w 
1925 r. Wielką działaczkę komuni­
styczną, Jordankę Czankową, roz­
strzelano, zabite zostały w walce —  
Liliana Dymitrowa, Wela Pejewa i 
Mitaszka.

W; latach walki i konspiracji ko­
bieta bułgarska dojrzała ideologicz­
nie. Dzisiaj dzięki temu, na naj­
bardziej odpowiedzialnych * stano­
wiskach widzimy w Bułgarii kobie­
ty. Tow. Rada Todorowa jest wice­
ministrem Opieki Społecznej, pre­
zeska Ludowego Związku Kobiece­
go —  Tsoła Dragojczewa, jest mi­
ni rem Poczt i Telegrafów, posłan­
ka Stella Błagojewa —  zasiada w 
Ogólnym Komitecie Słoiciańskim, 
Jordanka Kaprylowa —  to wicemi­
nister Kontroli Państwowej, a tow. 
Wadka Goranowa zajmuje stanowi­
sko dyrektora największych zakła­
dów tekstylnych w Bułgarii.

Dzisiejszy ruch kobiecy w Bułga­
rii. jest potężnym czynnikiem na 

drodze Ludoicej Republiki Bułgar­
skiej ku socjalizmowi. Kobieta buł­
garska bowiem wie, że tylko socja­
lizm da jej pełne równouprawnie­
nie. Dlatego też bierze czynny 
udział w budowie nowego socjali­
stycznego państwa.

W spaniale osiągnięcia robotn ic
Państwowych Zakładów Dziewiarskich Nr 10

Zakłady Dziewiarskie Nr 10 we 
Wrzeszczu, zatrudniające 341 kobiet 
wybijają się na jedno z czołowych 
miejsc na Wybrzeżu, jeśli chodzi o 
produkcję. Przyczynia się do tego 
Wysoki stopień uświadomienia zało­
gi, która z dużą ofiarnością stara 
się o wykonanie planu.

Dla uczczenia Kongresu Związ­
ków Zawodowych załoga zobowią­
zała Się do wykonania 3-letniego 
planu na 1 września. Wyniki osiąg­
nięte w drugim roku, wynosiły 106

Trakiorzystka
pow. gdańskiego

bohaterką orderu
„SZTANDAR PRACY"

Magdalena Figur, przodują 
ca traktorzystka liazy trakto­
rowej PGR w Błotnikach w 
pow. gdańskim, zosta’a od­

znaczona orderem „Sztandar 
Pracy“ II klasy za wybitne 
zasługi w zagospodarowaniu 
Żuław.

Ob. Figur może się poszczy 
eić wykonaniem 150’/o nor­
my w orce i udoskonaleniem 
przy swoim traktorze uszczel 
nień systemu oliwnego. Jej 
pomysł racjona izaterski sto­
sowany jest dziś w PGR, 
przyczyniając się do usunię­
cia przestojów, powodowa­
nych przedostawaniem się 
zanieczyszczeń do oliwy.

proc. a w roku bież. zwiększą się 
do 180°/o mimo wielu trudności, na 
jakie napotykano w pracy. Poważną 
przeszkodą w ostatnich miesiącach 
był brak dzianiny, której nie jo 
starczała w oznaczonym czasie far- 
biarnia w Łodzi. Na skutek tego 
pian miesięczny w lipcu wykonany 
został zaledwie w 92%. Egzekuty­
wa organizacji podstawowej z tow. 
Teodozją Dudek na czele, postano­
wiła jak najszybciej działać. W 
tym celu porozumiała się z egze-. 
kutywą Farbiarni Łódzkiej, której 
wytłumaczono wagę szybkiego prze 
syłania farbowanej dzianiny. Okaza­
ło się, że mimo trudriości jakie ma 
również Farbiarnia Łódzka, oczeki­
wany materiał będzie przysyłany w 
czasie, umożliwiającym dziewiarkom 
wykonanie planu. .Według obliczeń 
Dyrekcji, Organizacji Podstawowej 
i Rady Zakładowej, 3-letni plan zo 
stanie wykonany na tydzień przed

terminem, do jakiego zobowiązała 
się załoga, czyli ok. 20 sierpnia.

Ten niewątplwy sukces zawdzię­
cza się doskonale rozwiniętemu 
współzawodnictwu pracy -— żarów: 
no zespołowemu, jak i indywidual­
nemu. W ostatnim kwartale wysu­
ną! się na pierwsze miejsce 6-oso- 
bowy zespół tow. Genowefy Na- 
gańskiej, osiągając 457°/o normy. 
Na drugim miejscu figuruje 7-o;o- 
bowy zespół tow. Krystyny Jer- 
szewskiej (409% normy). W indy­
widualnym współzawodnictwie wy­
różniły się: w szwalni Sabina Wol­
ska (403°/o normy), Władysława Ja­
rosz (349%), nawijaczka Janina 
Uszkur (364%).

Dziewiarki Zakładów Nr 10 mogą 
być dumne ze swoich osiągnięć, u- 
zyskanych dzięki doskonalej orga­
nizacji pracy. Wraz z nimi cieszą 

; się z ich sukcesu wszystkie kebie- 
i ty Wybrzeża.

Kobieta — szefem
Prokuratury Okręgowej u j  Gdańsku

Prawo Polski ludowej chroni kobietą
Dawniej ojciec miał większe pra- 

i ca w stosunku do dziecka niż mat­
ka. W czasie trwania małżeństwa 
ojciec decydował o kierunku wy­
chowania dziecka i zarządzał ma­
jątkiem —  jeśli otrzymało ono ja­
kiś spadek, czy darowiznę. W wy­
padku rozwodu, czy seperacji —  
w czasie trwania sprawy —  opieka 
nad dzieckiem należała do męża, 
nawet wtedy, gdy przyczyną rozej­
ścia się był mężczyzna. Nawet i po 
śmierci męża, kobieta nie miała pra­
wa samodzielnie opiekować się swy­
mi dziećmi, jeśli była w ciąży, po­
woływano specjalnego kuratora dla 
opieki nad przyszłym dzieckiem. 
Podobne prawa obowiązują do dziś 
w krajach kapitalistycznych. Ko- 
bieta-matka traktowana tam jest

przez prawo, jak dziecko Wymaga­
jące ciągłej kontroli.

W Polsce Ludoicej jest inaczej —  
kobieta jest pełnoprawnym członie 
Idem gospodarczo samodzielnym, 
ma te same prawa co ojciec dzie­
cka.

Dekret z 22 stycznia 1946 roku 
o prawic rodzinnym mówi: ..Mał­
żonkowie sprawują wspólnie wła­
dzę rodzicielską“ . „Rodzice kieru­
ją wychowaniem dziecka“ . ,,Rodzi­
ce zarządzają majątkiem dziecka, 
nad którym wykonują władzę ro­
dzicielską“ .

A więc matka i ojciec —  rodzi­
ce —  traktowani są na równi i mąż 
nie może narzucać żonie swej woli. 
Rodzice decydują wspólnie w myśl 
dobra dziecka.

W celu demokratyzacji wymia­
ru sprawiedliwości szkoli się no­
we kadry prokuratorów i sędziów 
ludowych. Znamiemiy jest przy 
tym fakt zwiększającej się liczby 
kobiet pracujących w sądownict­
wie. Ostatnio szefem Prokuratury 
Okręgowej w Gdańsku została 
mianowana kobieta, ob. Genowe­
fa Skoinicka.

-— Z prawdziwym zadowole­
niem dowiedziały się kobiety, że 
szefem Prokuratury Gdańskiej zo 
stała mianowana kobieta. Co mo­
głaby obywatelka powiedzieć o 
swojej pracy w Prokuraturze i o 
drodze, do obecnego stanowiska? 
— zapytujemy nowomianowanego 
prokuratora.

-— Droga, która mnie tu dopro­
wadziła jest raczej niezwykła. Po 
maturze pracowałam w Minister­
stwie Sprawiedliwości. Potem po­
wołano mnie, jako referenta, pro­
wadzącego dochodzenia w Komi­
sji Specjalnej. Z kolei zostałam 
skierowana do szkoły prawniczej 
w Jelitkowie, którą ukończyłam z 
wynikiem bardzo dobrym. Potem 
otrzymałam nominację na proku- 
ratora.

— Czy oskarżała Obywatelka w 
którymś z bardziej znanjrch pro­
cesów ?

—- Tak, m. in. w procesie żu­
ławskim.

— Dotychczas rozpowszechnio­
na była opinia, że ustrój psychicz­
ny kobiety nie odpowiada zada- 
niorry jakie stają przed prokura­
torem — co mogłaby Obywatelka 
na ten temat powiedzieć ?

— Istotnie, zarzucało się ko­
bietom, że łatwo wpadają w krań- 
cowość, są zbyt surowe, albo też 
zbyt łagodne. Prokurator-kobieta 
potrafi być — również jak męż­
czyzna — surowy, ale obiektyw­
ny.

A biorąc pod uwagę cały wy­
miar sprawiedliwości, jaką rolę 
wyznaczyłaby W nim Obywatelka 
kobietom ?

— Najbardziej odpowiednie jest 
sądownictwa, dla nieletnich. Dzieci

mają więcej zaufania do kobiet 
i odczuwają mniej obawy. Moto­
rem kłamstwa jest strach. Gdy wy 
eliminujemy strach, otrzymamy 
obraz bliższy prawdy. Poza tym 
kobiety lepiej rozumieją dzieci.

— A w innych działach sądow­
nictwa ?...

— Kobiety nadają się na wszy­
stkie stanowiska bez wyjątku. 
Podchodzą do wymiaru sprawie­
dliwości .mniej formalnie, mniej 
biurokratycznie, że tak powiem. 
Prawo -—- to jednocześnie życie. 
Przepis prawny nie powinien być 
suchym paragrafem, lecz regulo­
wać życie. Kobiety nieraz Rozu­
mieją to nawet lepiej liż mężczy­
źni.

— Miesiąc temu nastąpiła no­
welizacja kodeksu postępowania 
karnego. Jakie to zmiany przyno­
si ?

— Nowy kodeks zwiększa u-
prawnienia prokuratury, a zara­
zem nakłada na nią nowe zadania. 
Prokurator będzie odtąd nie tylko 
ścigać przestępstwa, —  ale i podej­
mować środki do zapobieg-mia im 
Przede wszystkim prokurator stoi 
na straży zgodności wymiaru spra 
wiedliwości z prawami Polski Lu­
dowej. Właściwa interpretacja, w 
duchp tych praw — oto zadanie 
prokuratury. (Ch.)

P r z s c h o d ź i s z _  k o ł o  k i o s k u  
-  k up t y g o d n i k  s p n ł e c z n o - l i t e r a c k i

„ K O B IE T A "
zawiera między innymi inte­
resujący artykuł dla młodzie­
ży o egzaminach poprawczych. 
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To co interesuje wszystkie kobiety. Wspaniale jedwabie wyprodw 
kowane przez Państwowe Centralne Zakłady Jedwabiu Naturalnego 

w Milanówku pod Warszawą.

P I S Z E M Y  L I S T Y

Oburzająca niesprawiedliwa uchwala
„Urodziłam się w Gdańsku 

i mieszkam tu od 25 lat. Je­
stem wierzącą i praktykują­
cą-katoliczką. M y — autoch­
toni, odnosimy sie z pełnym  
zaufaniem do Rządu Polski 
Ludowej, który otacza opie­
ką i szacunkiem wszystkich 
ludzi pracy.

Ostatnia uchwała Watykanu  
oburzyła nas do głębi, gdyż 
jest niesprawiedliwa i nie­
słuszna. W  Polsce Ludowej 
nikt nie wałczy z religią, a 
wolność praktykowania i o-

twarte liczne kościoły są 
go najlepszym dowode 
Groźba ekskomuniki to je: 
eze jeden wymysł anglo - 
merykańskich imperialisto 
którzy dążąc do nowej w« 
ny i do nowych mordów, w 
brali sobie jako narzeds 
działania papieża.”.

IR E N A  K O L A T O W S K  
Pracownica Państwow 

W ytwórni Wyrobó  
Bursztynu

w Gdańsku — Wrzeszc:

Więcej opieki ze strony Ligi Kobiet
W  Lisewie (gmina Kroko­

wo) zamieszkuje ob. Richert, 
która po urodzeniu ostatnie­
go dziecka, ciężko zachorowa­
ła. Mimo kilkakrotnych in­
terwencji w Opiece Społecz­
nej gminy, Ośrodku Opieki 
nad Matką i Dzieckiem, nie 
zajęto sie, ani ciężko chorą 
kobietą, ani niemowlęciem, 
które ze względu na prace 
żniwne nie ma właściwej o- 
pieki u sąsiadów, u których 
przebywa.

Drugie dziecko ob. Richert 
— 3-letnia dziewczynka, cho­
dzi na pół naga i głodna od 
gospodarza do gospodarza, 
żebrząc o kawałek chicha.

Starszy 8-letni chłopiec, 
który również znajdował sie

bez dozoru, został ostatn o 
przejechany przez wóz i zn 
duje sie obecnie w szpita 
w Wejherowie.

Mąż ob. Richert — jak d 
noszą sąsiedzi —  bije choj \ 
żonę i nie troszczy sie zupc 
nie o dzieci.

C. F
(nazwisko znane redakcj i

OD REDAKCJI: Stosunki, w /  - 
kich znajduje się chora kobieta - 
jej dzieci, wymagają natychmiast- 
wej interwencji. Sprawą powinny z 
jąć się przede wszystkim: Liga K- 
biet, Opieka Społeczna oraz Ośn - 
dek Opieki nad Matką i Dzieckien . 
Wyrodnym mężem i ojcem powinn 
zainteresować się władze sądowe.
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W śród wielu osób panuje myl­
ne przekonanie, że wystarczy 

znać dość dobrze obcy język, abv 
móc z łatwością dokonywać prze­
kładów książek, że jest to praca 
przyjemna, nie nużąca i bardzo 
intratna.

Ciekawe będzie przeto dowie­
dzieć się, co mówi na ten temat 
bawiąca na Wybrzeżu tłumaczka 
literatury radzieckiej, Nadzieja 
Drucka.

Fanią Drucką zastaję w Domu 
Literatów w Sopocie, przy pracy, 
ale chętnie robi w niej małą przer 
wę dla pogawędki na interesują­
cy ją temat.

— Pamiętam pani młodzieżowe 
książki sprzed wojny — zaczy­
nam — ..Było ich siedmioro“ ,
„Jesteśmy młodzi“ i „Wąskie ścież 
ki‘ .

Czy żadnej z tych rzeczy nie 
zamierza pani wznowić?

— Raczej nie, —  odpowiada pa- 
l.i Drucka — tyle od tych czasów 
zaszło zmian, że dziś niektóre z 
tych książek wydawałyby mi się 
jakby niepełne. Właśnie dlatego, 
że dotyczą młodzieży, która obec- 
rńe ma zupełnie inne zaintereso­
wania, jest bardziej uspołecznio­
na, ma szersze horyzonty...

Z szesciu moich książek wyda­
nych przed wojną najchętniej jesz 
czę wznowiłabym „Jesteśmy mło­
dzi“ . Był to taki rogor’ " /  opis 
wyprawy kajakowej aa Wigry,
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i ale cóż... nie mogę nigdzie znaleźć 
j tej książki.

Rozmowa nasza przechodzi te- 
| raz na tematy wojenne. Każdy z 
nas poniósł w czasie okupacji ja­
kieś straty. P. Drucka z żalem 
wspomina zaginiony egzemplarz 
sztuki teatralnej „Czary“.

—  Wyjątkowo szybko udało mi 
! się uzyskać zatwierdzenie tej sztu
ki na scenę. Boy - Żeleński i 

: Cwojdziński wydali o niej dobre 
opinie. Żelwerowicz miał ją reży- 

' serować i myłaby grana od jesieni 
1939 roku. Tymczasem wybuchła 
wojna. Później przez cały czas 
okupacji przechowywał ją Szyf­
man, potem mi ją oddał, no i w 
czasie powstania straciłam ten 
maszynopis wraz ze wszystkimi 
innymi rzeczami...

— A nie próbowała pani odtwo­
rzyć?

— Niepodobna! Motywem prze­
wodnim tej sztuki jest instynkt 
teatrąliżacji życia. Przeprowadzi­
łam w niej tezę, że człowiekowi 
można narzucić pewną rolę życio 
wą. Oparłam się zresztą na teorii 
rosyjskiego pisarza Jewreinowa,

I autora wybitnego studium z za- 
j kresu teatrologii. Otóż w sztuce 
' swojej-cytowałam wiele z Jewrei- 
, nowa, powoływałam się na niego. 
Dziś żadnej z tych cytat, tak wa­
żnych dla akcji utworu — nie po­
trafiłabym odtworzyć, 

j Z dalszej rozmowy z p. Drucką 
i dowiaduję się, że ma ona obecnie
¿rówgitó jija ą  situkg na wąrsz|ą-

Literatura radziecka
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cie, ale zasadniczo linia jej pracy 
jest w tej chwili inna. Całkowicie 
pochłaniają ją przekłady.

— Odeszła zatem, pani od twór­
czości oryginalnej, od właściwej 
pracy literackiej — pytam trochę 
podstępnie.

I rzeczywiście replika jest na­
tychmiastowa.

— Można być literatem, nie bę­
dąc tłumaczem, ale nie wyobra­
żam sobie, żeby można było tłu­
maczyć, nie będąc literatem. Pra­
ca tłumacza jest również pracą 
twórczą. Na każdym kroku czyha 
na tłumacza tak wiele trudności, 
że jeśli obok doskonałej znajomo­
ści języka i jego ducha nie po­
siada jeszcze wyobraźni i zmysłu 
artystycznego — nie potrafi wyjść 
poza szablon zwykłej poprawno­
ści. Tymczasem ideałem dobrego 
tłumaczenia jest tak gładki i swo 
bodny tok prozy, aby książka spra 
wiała wrażenie oryginału, aby za­
pominało się o tym, że jest przy­
swojona z obcego języka. Nie, nie! 
— uśmiecha się moja rozmówczy­
ni — praca tłumacza nie jest by- 
i.r.jrnniej łatwa.

ja  osobiście tłumacze dziennie

około szesnastu stronnic. Zajmuje 
mi to 8—9 godzin. Nieustanne prze 
noszenie wzroku z drukowanych 
kartek na arkusz papieru, który 
zapisuję zdanie po zdaniu — nie­
słychanie męczy oczy. No, a poza 
tym ciągle napięcie uwagi, stała 
troska, aby użyciem niewłaściwe­
go wyrazu nie wypaczyć myśli 
autora...

Tłumaczę w ten sposób, że prze­
pisuję w brulionie przełożony 
tekst, opuszczając wyrazy, co do 
których mam wątpliwości, albo 
których nie znam. Wracam do 
nich po kilku dniach, sprawdzam 
i wtedy całość układa mi się już 
sama. Później wygładzam wszel­
kie usterki stylowe i oddaję już 
rękopis na maszynę.

— Nad jakim autorem praco­
wała pani najchętniej? Czy ma 
pani jakiś swój ulubiony prze­
kład?

— Tynianow, bezwzględnie Ty- 
nianow! — podejmuje z ożywie­
niem moja rozmówczyni — wspa 
niały autor! Przetłumaczyłam je­
go książkę'o Gribojedowie pod ty 
tulem „Śmierć Wazyr Muchtara“, 
nąsiępme „F̂ szłcifia“, obecnie zaś

tłumaczę jego trzecią rzecz pt.: 
„Kuechla“ . Pisarz ten umarł nie­
dawno. Żałuję bardzo, że zostały 
po nim tylko te trzy dzieła. To 
naprawdę wielki talent. Do tłu­
maczenia zresztą bardzo trudny, 
bo operuje skrótami, symbolami... 
Poza tym ogromny erudyta. Uży­
wa mnóstwa ściśle naukowych, 
terminów. Moim zdaniem, jest to 
obok Szołochowa największy pi­
larz radziecki.

W zrok mój pada w tej -chwili 
na leżącą na stole książkę 

Olgi Forsz p t: „Odziani W ka­
mień“ . Okazuje się. że i tę pozy­
cję Nadzieja Drucka przyswoiła 
naszej literaturze.

— Nad tą książką przeżyłam 
również wiele wzruszeń. Jest to 
wstrząsająca spowiedź carskiego 
oficera, który wtrącił swego przy 
.jaciela do więzienia na całe ży­
cie.

Pytafn moją rozmówczynię o in­
ne jeszcze tłumaczenia.

Jest ich w sumie dziewięć. O- 
bok wspomnianego już Tyniano- 
wa i Olgi Forsz, Nadzieja Drucka 
przetłumaczyła popularną powieść 
dla młodzieży „Moi drodzy chłop 
cy“ Kassila, „Niebezpieczny zbieg“ 
Wygcdzkicj, '.cm opowiadań Pau- 
stowskiego, „Mistrzowie dawnych 
czasów“ Frcmentaine i część opo­
wiadań Leskowa.

Wszystkie te książki zostały wy 
dane przez Spółd/' Lkłążka,
Wiedza, Czytelnik i Prasa W oj­
skowa.

— Jak długo trwa tłumaczeni 
książki — pytam jeszcze na za 
kończenie.

— Przeciętnie trzy — cztery mi 
siące, ale wszelkie późniejsze ma 
nipulacje przeciągają się do ro 
ku Wydawnictwo daje maszyno­
pis do przeczytania jakiemu' 'pc 
loniście spoza redakcji. Późnie 
czytają trzy osoby w redakcj 
Porównują maszynopis z oryg'r.n 
łem Następnie uzgadnia .się po 
prawki z autorem i dokonuje si 
korekty.

Aha, i jeszcze jedna bardzo wa 
' żna rzecz. Maszynopis musi zew 
| sze przeczytać ktoś nie znający dr 
| nego języka. Taki czytelnik jes 
j najwrażliwszy na -wszelkie nocy 
cyzmy, czy germanizmy. Bo tłu 

j rnacz mimo woli wpada w niewoit 
języka, z jakiego dokonuje prze 
kładu.

Moją najlepszą korcktorką — 
uśmiecha się pani Drucka — je-, 
moja własna córka, nie zna bo­
wiem rosyjskiego i przepisują! 
mi.tekst na maszynie — wyłapuje 
od razu wszystkie rusycyzmy, ktć 
rych ja sama już nie «dostrze 
gam.

Nadzieja Drucka bawi nad mc 
rzem już od miesiąca Atmosfera 
morza dopomaga jej w tłuma­
czeniach, nad jakimi obecnie pra­
cuje. Jest to tom nowel morskich 
10 autorów radzieckich,

(B . K J .
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Dalsze protesty przeciwko uchwale Watykanu
Ludzie pracy i nauki n a  Wybrzeżu
wifajct dekret Rzedli o ochronie wolności sumienia i wyznania

W ostatnich dniach na terenie całego woj. gdańskiego odbyły 
się przy udziale prezydiów Rad Narodowych zebrania bezpartyj 
nych działaczy społecznych, zawodowych i inteligencji pracującej 
protestujące przeciwko uchwale Watykanu o ekskomunice.
Na zebraniu w dniu 12 bm__ _________ w dniu 12 bm. w

Bali WRN w Gdańsku po zagaje­
niu przez przewodniczącego Woje 
wódzkiej Rady Narodowej to w. 
Duclę-Dzie wierzą, prezes Sądu Ape 
lacyjnego Ob. Bar wygłosił Krótki 
referat, w którym omówił polity­
kę Watykanu wobec Polski oraz 
stosunek rządu do kościoła i kle­
ru katolickiego.

Po referacie zabrali glos przed­
stawiciele nauki, rzemiosła i inte­
ligencji pracującej.

Prof. Dobrowolski powiedział m. 
In.: „Groźba ekskomuniki, łączą­
ca się ściśle z paktami wojenny­
mi, montowanymi na zachodzie 
Europy, jest jak gdyby przedłu­
żeniem akcji imperialistów, pod­
żegających do wrojny przeciw o- 
bozowi demokratycznemu.

■»siłowanie wprowadzenia w na 
rodzie podziału na wierzących i 
niewierzących, ma podłoże wybit­
nie polityczne.

Państwo ludowe nie zwalcza re­
ligii, nie może jednak pozwolić na 
to, aby reakcyjny kler wykorzy­
stywał ambonę dla celów nic nie 
mających wspólnego z religią“ .

„Założyciel kaścioła -— Chrystus 
oddzielał sprawy ziemskie od 
spraw wiary" — powiedział ob. 
Woszczerowicz. —  Cóż Innego o- 
znaczały jego słowa „królestwo 
moje nie jest z tego świata". Trze 
ba stwierdzić, że Watykan nie po­
stępuje w myśl tych wskazań. Wa­
tykan dysponuje wielkimi udziała­
mi w bankach i kapitalistycznych 
przedslębiorstwch przemysłowych 
i zajmuje się polityką, na którą 
przemożny wpylw mają monopo­
liści z USA.

Groźba ekskomuniki, godzi w 
nasze - poczucie sprawiedliwości. 
Widzimy bowiem jaką pełnię swo 
bód religijnych gwarantuje rząd 
przyznając nadto kościołowi nie­
stosowane w innych państwach 
przywileje. Wystarczy wspomnieć 
fakt wyłączenia 160 tysięcy ha zie 
mi kościelnej spod reformy rol­
nej, odbudowę kościołów, istnienie 
300 przedszkoli i 40 szkół pod za­
rządem duchownych. W zamian za 
to Watykan odpłaca nam groźbą 
ekskomuniki i popieraniem rewi- 
zjonlzmu niemieckiego. My, kato­
licy, nie chcemy, żeby mieszano 
się w sposób nic wspólnego z rell- 
gią nie mający, w nasze wewnę­
trzne sprawy. Groźba klątwy — 
to jeden z ostatnich atutów, jaki­
mi posługuje się imperializm. 
Nie rozdzieli to jednak naszego 
społeczeństwa, a wprost przeciw­
nie. zjednoczy nas jeszcze bardziej 
wokół rządu".

Ob. Hermanowicz oświadczył — 
„Papież grozi ekskomuniką nam, 
którzy budujemy lepsze jutro, i 
którzy cierpieliśmy podczas oku­

pacji. Ten sam papież błogosła­
wił hordy faszystowskie, które 
budowały obozy śmierci dla mi­
lionów ludzi.

Groźba ekskomuniki chybiła ce­
lu. Jeszcze silniej złączyła nas wo 
kół zadań, jakie stoją przed na­
mi w walce o pokój i silną Polskę 
Ludową".

„Kobiety-Polki, wierzące kato­
liczki, potrafią odróżnić religię od 
polityki — powiedziała ob. Fuk- 
sowa. -— Historia pokazuje nam, 
jaką była polityka Watykanu wo­
bec Polski. Na najbardziej świat­
łych ludzi rzucano klątwy. Jeśli 
papież posunął się teraz do groź­
by ekskomuniki wobec nas — wie 
rżących, to odpowiedź nasza mo­
że być tylko jedna —• my się nie 
boimy, bo sumienia nasze są czy­
ste".

Ob. Jankowski — rzemieślnik z 
Pruszcza — przypomniał, jakie 
straszne wrażenie wywarło na ka 
tolikach, kiedy — po przystąpie­
niu Włoch do wojny przeciw alian 
tom — papież święcił armaty fa­
szystowskie, mówiąc — „przede 
wszystkim jestem Włochem, a po­
tem dopiero papieżem".

My katolicy pamiętamy to dob­
rze. .Wiemy, że za klątwą kryje 
się wspólny interes Watykanu i 
finansistów amerykańskich. Dlate 
go nie lękamy się jej i obiecuje- i 
my wzmóc nasze wysiłki w pracy 
dla kraju.
W POWIATOWEJ RADZIE NA­

RODOWEJ TCZEWA
W sali obrad PRN w Tczewie 

odbyło się zebranie ponad 100 
bezpartyjnych dz-ałaczy społecz­
nych, zawodowych i inteligencji 
pracującej z terenu powiatu 
tczewskiego. W dyskusji.^ jaka 
wywiązała się po referacie ob. 
Szczypkowskiego na temat „Pol­
ska Ludowa a kościół katolicki" 
pierwszy zabrał głos dr Kopczyń 
ski z Gniewa. „Stanowisko Waty 
kanu — stwierdza mówca — o- 
znacza jego współpracę z amery 
kańskimi monopolistami i odda­
nie się na usługi podżegaczom 
wojennym. Papież grozi eksko­
muniką wszystkim katolikom — 
Polakom za to, że biorą czynny _ 
udział w odbudowie zniszczonej 
wojną ojczyzny. Walczymy o po 
kój i lepsze jutro mas pracują­
cych, a pap:eż sprzągł się z ty­
mi, którzy żyją z wyzvsku łudzi 
pracy i dla uratowania swvch 
pozycji prą do wojnv‘‘ .

Ob. Januszewski z Tczewa po­
tępiając stanowisko papieża, py­
ta, dlaczego Watykan w okresie 
okupacji nie interweniował w o- 
bronie mordowam-ch Polaków i 
polskich księży? Ob. Wiśniewski 
po oświadczeniu, iż każdy dobry 
katolik i patriota winien poprzeć

stanowisko rządu, proponuje u- 
chwalenie odpowiedniej rezolu 
cji.

Jednomyślnie uchwalona rezo­
lucja mówi, że wszyscy zebrani 
solidaryzują się z rządem, który 
■toi konsekwentnie na gruncie 

wolności religijnej i P tępiają 
prowokacyjną gróźb? Watykanu, 
która nie zdoła zmienić stanowi 
ska milionów uczciwych Pola­
ków, ani naruszyć jedności wy­
siłków narcdu. (Jus.).

W POW. KWIDZYŃSKIM 
W zebraniu w Kwidzynie wzię 

ło udział kilkadziesiąt osób V/ 
dyskusji ną temat groźby klątwy 
rzuconej przez papieża, wypo­
wiedziała s:ę pierwsza ob. Mi­
chalska. Mówczyni oświadczyia: 
„Jako bezpartyjna i wierząca, 
twierdzę, że groźba ekskomuniki 
obraża cały naród polski, jest 
naruszeniem zasad wiary i jaw­
nym mieszaniem się papieża do 
polityki. Papieżowi nie wolno 
wtrącać się w wewnętrzne spra­
wy Polski i d1atego, że nie podo­
ba mu się nasz ustrój, grozić 
klątwą". Ob. Bagiński, pracownik 
melioracyjny, mówi: „Granice, 
które wywalczyli żołnierze polscy 
i radzieccy w walce z okupan­
tem, pozostaną zawsze polskie. 
Papież kwestionuje nieodwracal 
ność tego faktu i podsyci odwe 
towe nastroje niemieckich nacjo 
nalistów. Jego wystąp'enie ujaw 
nilo jasno, że idzie on na pasku 
imperializmu i działa wbrew 
wskazaniom religii“.

Uchwalona rezolucja podkreśla 
w pełni solidarność społeczeń­
stwa kwidzyńskiego i jego po,par 
cle dla oświadczenia rządu (p.),

Z PLENARNEGO ZJAZDU 
SEKRETARZY ZSCh.

Na ostatnim plenarnym zjeż- 
dzie sekretarzy i prezesów Gmin 
nych Zarządów Związku Samo­
pomocy Chłopskiej w powiecie 
gdańskim po omówieniu uchwały 
Watykanu i stanow’ska rz d i 
zajętego w tej sprawie, uchwało 
no rezolucję, w której m. in. czy 
tamy: „Z oburzeniem stwierdza­
my . antypolskie wystąpienie pa­
pieża, które nie ma nic wspólne 
go z religią, a jest zwykłą grą 
polityczną i ma służyć celom 
podżegaczy wojennych. Nie po­
zwolimy, aby reakcja światowa 
żerowała na uczuciach religij­
nych wierzących Polaków.

Naszą odpowiedzią na uchwalę 
Watykanu będzie wzmożona pra­
ca dla dobra Polski Ludowej i 
całego narodu. Z radością wita­
my ostatni dekret naszego rządu, 
który jest wyrazem pełnej tole­

rancji religii i środkiem do po- 
j łożenia kresu wszelkim wichrze- 
I niom ze strony reakcyjnej części 
■ kleru“ .

ZEBRANIE AKTYWU ZWIĄZ 
KOWEGO W KOŚCIERZYNIE

W Kościerzynie odbyto się wa 
r.e zebranie aktywu związkowego 
reprezentującego 21 oddzałów 
branżowych związków zawodo­
wych powiatu kościerskiego.

Po referacie obrazującym w 
jaki sposób imperializm za po­
średnictwem Watykanu usilnie 
godzi w nasze interesy państwo­
we, wywiązała się dyskusja. Mię 
dzy innymi zabrał głos ob. Woj­
towicz, przypominając szereg fak 
tów historycznych, które wskazu 
ją, że od wieków Watykan za 
pośrednictwem swych nuncjuszy 
wywierał wpływ na politykę 
Polski. Groźba ekskomuniki, di 
której uciekł się Pius XII dla 
rozbicia jedności społeczeństwa 
polskiego, zawiodła. Uzbroiła ona 
raczej masy pracujące dp walki 
z imperializmem, a nikt z Pola­
ków groźby tej się nie uląkł.

Z kolei zabrał głos przewodni­
czący ORZ Z tcw. Jankowski, 
Stwierdzając, że polityka Waty­
kanu ma pomóc próbom uratowa 
nia ginącego świata kap:tal sty- 
cznego.

Zebranie zekończono uchwale­
niem rezolucji, w klórej zebrań' 
potępiając stanowisko papieża 
wyrażają pełne uznanie dla u- 
chwały rządu, dotyczącej ur gum 
wania stosunków między pań­
stwem i kościołem i z rad ścią

Przed kilku tygodniami otwarto w Sopocie całkowicie odrestauro­
wany „ Dom Zdrojowy“ .

Diradnioiry iralny zjazd 
Związku Zawodowego Pocztowców

W dniu 13 bm. rozpoczął się w 
Gdańsku dwudniowy walny zjazd 
delegatów kół ZZ Pracowników 
Poczty i Telekomunikacji. W o- | 
bradach bierze udział 120 osób. W | 
pierwszym dniu konferencji prze- j 
wodniczący Zarządu Okręgowego '■ 
ZZ Pocztowców Jarosław Altmann 
wygłosił referat o sytuacji mię­
dzynarodowej. Po referacie wy­
wiązała śię ożywiona dyskusja, w 
czasie której na ręce prezydium 
wpłynęła rezolucja w sprawie u- 
chwały Watykanu o ekskomunice. 
W uchwalonej rezolucji pocztowcy 
ostro potępiają próby Watykanu 
siania zamętu - w społeczeństwie 
polskim przez dokonanie’ podziału 
na wierzących i, niewierzących.

W dalszym ciągu obrad ob. Alt­
mann złpiył sprawozdanie z dzia 
łalności Zarządu Okręgowego. Po

skiej, gdzie złożyli wieńce. W dniu 
dzisiejszym Walny Zjazd dokona 
wyboru nowego zarządu.

witają d-kret Rady Ministrów o j południu delegaci udali się przed 
ochronie wolności sumienia i wy |y „ j . j.znania. (TW). ! pomnik Obrońców Poczty Gdań-

Gdańska Nadzwyczajna Komisja
dla rozdziału kredytów
z Rady Państwa rozpoczęła prace

TLeairy
Teatr Wielki w Gdańsku — 

przedstawienie korhedii „Porwanie 
Sabihek" odwołane.

TEATR KAMERALNY w Sopocie—  
nieczynny.

TEATR DRAMATYCZNY W Gdyni
— „Zabusia“ Zapolskiej.

TEATR „ŁĄTEK“  tv Sopocie — 
„Krasnoludki idą w świat“ , w/g M. 
Konopnickiej.

Kima
„Młoda Gwar- 
od lat 12. Po- 

16, i.8,39 i 21.

„Wielkie źy- 
Godziny se-

Z życia nowej świetlicy ZMP w Sopocie

W ub. czwartek powołana zo­
stała w Gdańsku Nadzwyczajna 
Komisja dla. spraw rozdziału i 
kontroli zużycia dotacji Rady 
Państwa. ®

W skład Komisji weszli: prezy­
dent miasta — tow. Nowicki, 
przedstawiciel MRN — inż. prof. 
Czerny, ORZZ — H. Podwiązka, 
Liga Kobiet — Pieńkowska Cz. W 
najbliższych dniach komisja przy 
stąpi do rozdziału kredytów i skon 
trolowania przedstawionych przez

Pracownicy M O w  Gdańsku
s p s r z s ę i n ^ B S  6 0  b t a  z b o ż a

W ostatnich dniach lipca rozpo­
częła w Sopocie pracę pierwsza 
na Wybrzeżu szkoła młodszych 

(jłielęgniarek, zorganizowana przez 
Zarzad Główny PCK.

W dniu 10 bm. przy szkole zo­
stała otwarta świetlica, z której 
korzystać będzie 5'0 słuchaczek 
szkoły. Na uroczystości otwarcia 
świetlicy przemówienie o zada­
niach służby zdrowia i roli pielę­
gniarek wygłosił członek prezy­
dium Centralnej Rady Związków 
Zawodowych poseł tow. Wacław 
Żukowski. Życzenia pomyślnego 
rozwoju szkoły złożyli: przedsta­
wiciel KM PZPR w Sopocie, de­
legat Zarządu Głównego PCK, 
przewodnicząca Ligi Kobiet w So 
pocie oraz przedstawiciel ZMP. Z 
ramienia słuchaczek ob Kummer 
serdecznie podziękowała za tro­
skliwą opiekę jaką słuchaczki od­
czuwają na każdym kroku.

Po przemówieniach odbyło się 
uroczyste wręczenie legitymacji 
członkowskich ZMP kilkudziesię­
ciu słuchaczkom, które wstąpiły 
do szkolnego koła ZMP.

PIĘKNA INCJATYWA
W dniu 12 bm. w świetlicy od­

było się zebranie członkiń szkol­
nego koła ZMP przy czym uchwa 
łona została rezolucja, którą prze 
słano do Budapesztu na adres 
obradującego tam Kongresu 
SFMD. W rezolucji tej czytamy:

„My, młodzież zrzeszona w 
ZMP w kole przy kursie młod­
szych pielęgniarek PCK w So­
pocie — protestujemy przeciwko 
porwaniu przez Międzynarodową 
Organizację dla Spraw Uchodź­
ców 150 dzieci polskich i umiesz 
czeniu ich pod „opieką“ przedsta 
wicieli „rządu londyńskiego" w 
obozie w Salerno. Uważamy, że 
młodzież ta winna być wychowa

imperialistów i podżegaczy wo­
jennych.

Domagamy się wydania dzieci 
pilskich władzom polskim dla 
przekazania ich rodzicom w kra­
ju. Wzywamy młodzież całego 
świata zrzeszoną w SFMD, któ­
rej delegaci obradują obecnie w 
Budapeszcie o podjęcie akcji, ma 

na celu uwolnienie dzieci

Milicjanci z Gdańska oraz pra 
cownicy Komendy Wojewódzkiej, 
w liczbie 250 osób, udzielili po­
ważnej pomocy w. akcji żniwnej 
robotnikom rolnym w zespole PGR 
w Lisewie. W ciągu jednego dnia 
milicjanci skosili i ustawili w ko­
py zboże na obszarze 60 ha.

Robotnicy zespołu Lisewo nade­
słali w związku z tym do Komen­
dy Wojewódzkiej pismo, w któ­
rym serdecznie dziękują za oka­
zaną pomoc. (Or)

Z pomocą robotnikom rolnym w 
majątkach państwowych Chwa- 
szczyno i Suchy Dwór pod Gdynią

jącej
polskich z rąk gangsterów z IRO

z i s s ¡p-r^nia podobnych rezolucji“. Miejskiego w Gdyni oraz M.ej

skiej Straży Pożarnej. 30-osobo- 
wa grupa pracowników Zarządu
Miejskiego żebrała w ciągu jed­
nego dnia pracy w Suchym Dwo­
rze zboże z 35 hektrów. Strażacy 
skosili w czasie wolnym od zajęć 
służbowych 6 ha zboża. (L)

Zarząd Miasta projektów ich zu­
życia. (Or.)

Zmiana godzin odjazdu
tramwaju nocnego

Dyrekcja MZKGG zawiadamia, że 
tramwdg nocny linii Nr 70, odjeżdża­
jący z Sopotu o godzinie 4,10 od dnia 
15 bm. będzie odjeżdżać o godzinie 
4,05. __________

Ciekawa audycja
gdańskiej rozgłośni Polskiego Radia

Dziś, w niedzielę, o godzinie 11 
rozgłośnia gdańska Polskiego Ra­
dia nadaje nowelę Zofii Meissne- 
równy.ł członka Gdańskiego Od­
działu Związku Literatów, pt.: 
„Prawy wentyl". Nowela ta uzy­
skała 3 nagrodę (30 tys. zł) na 
,konkursie Ligi Morskiej za utwór 
o tematyce marynistycznej.

Wrzeszcz — Capitol
dia“ , część 1, dozw. 
czątek seansów godz 
W święta od i3,30.

Wrzeszcz — Bajka — 
cie“ , dozw. od lat 14. 
ąnsów: 17, 19 i 21.

Oliwa — Polonia — „Jej pierwszy bal“ 
Początek seansów w godz 17, 19 
i 21, w świętą od godz 15-tej. 
Dozwolony od lat 13.

Sopot — Polonia — „Kulisy Hnga“ , 
dozw. od lat 14. Godziny seatów  
17, 19 i 21.

Sopot — Bałtyk — „Powrót do domu“ . 
Dozw. od lat 14. Początek sean ów
0 godz. 16,30, 18,3Q i. 21. W nie­
dzielę i święta o godz. 14,30. 13,30 
18.30 i 21.

Gdynia . — . YYfąx£za„vva , t-  „Tragiczny 
pościg“ , dozw. ód lat 18. Początek 
seansów o godz. 17, 19* i 21, w świę- 

. . . .  tą od goc!z.. 15-tej. .,,, • •
Gdynia — Goplana — „Powrót do do­

mu“ , dla młodzieży dozwol. Pocz.
| seansów o godz. 17, |9 i 21.

Gdynia — Atlantic — „Bohaterowie 
pustyni“ , film dla młodzieży do­
zwolony. Początek seansów w 
godz. 17, 19 i 21.

Gdynia — FaJa — „Njkt nic nie wie“ 
dozwol. od lat 14, Pocz. seansów 

19 i 21.
Gdynia — Promień — „Młodzi idą“ , 

dla młodz. dozwolony. Godziny se­
ansów: 18,30 i 21,00. W . niedzielę
1 święta — 16,30, 18,30 i 21,00.

Kadio

Podmiejskie państwowe gospodarstwa roloe
ukończyły zwózkę ozimin

W dniu 8 bm. państwowe ma- | już do zbiórki zbóż jarych, wy­
jątki na Mjgedmieściach Gdyni u- ( sianych na 24 ha. Dotychczas „jNiecmeia na wsi- , i*.uu — „«auięd
kończyły całkowicie zwózkę ozi- zwieziono ok. 16% pszenicy 49%  ^służbie 0 £ S l
miny. Zebrano ogółem zboża z jęczmienia, 6 /e owsa, 17,5/£ mie chowskiej i Czesława Aniołkiewicza,
393,75 ha. Ostatnio przystąpiono 1 szanki zbożowej. 14.49 — Muzvka ooważna 15.00 — ..sta

PRÓGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na niedzielę dnia 14 8. br.

6.50 — Początek audycji, 6.55 — -
Program dnia, 7.00 — Audycja dla 
wsi, 7.25 — Muzyka popularna. 8.00 — 
Dziennik poranny, 8.25 — Muzyka pop. 
$.55 — Audycja S.K.R.K., 9.00 -  Na­
bożeństwo, 10.00 — Muzyka popul.,
10.05 — Aud. związana z Festiwalem 
Młodzieży w Budapeszcie. 10 20 —
„Budujemy nową wieś“ aud., 11.00 — 
Muzyka z płyt, 11.20 — „Chóry 1 świet 
lice“ , 11.35 — „Wesołe miniatury in­
strumentalne“ , 11.57 — Sygnał czasu, 
12.04 — Poranek symfoniczny, 13.00 — 
Radiokronika, 13.10 — Najciekawsze 
audycje przyszłego tygodnia, 1315 — 
„Niedziela na wsi“ , 14.00 — „Nauka

W  jasnej, przestronnej,, ze 
smakiem urządzonej świet 

lioy— werandzie Domu Zdrojo­
wego w Sopocie, gwarno.i rado 
■śnie. W  drzwiach stoi, nieśmia 
ło rozglądając się dokoła, no­
woprzybyła kuracjuszka i nie 
wie jeszcze co ze śobą począć. 
Kierowniczka Domu ob. Kisie-

Nad morze— po zdrowie i radość życia
Przodownicy pracy śląskich kopalń i hut

w I>oimi Zdrojowym w Sopocie

lewska, podchodzi jednak szyb j Bo to coś zupełnie. nowego.
•ko do nowoprzybyłej i zaprasza 
dc towarzystwa. A  nie bylejacy 
przebywają tu goście.

Dom Zdrojowy gości bowiem 
na kuracji robotników ślą­
skich, przodowników pracy ko 
palii i hut, którzy wiele łat ży­
cia spędzili przy warsztacie 
pracy i dziś leczą nadwątlone 
zdrowie.

27 lat spędził pod ziemią 
przodownik pracy kopalni 
„Andaluzja”, rębacz Wróbel. 
Te lata. przepracowane w cięż 
kich warunkach przedwojen­
nych, musiały się wreszcie od­
bić na jego zdrowiu. Lekarz 
kopalniany stwierdził chorobę 
serca i

Dobrze jest tutaj. Lekarz za; ! 
brał się do leczenia serca i 
reumatyzmu, biorę kąpiele, 
których działanie już odczu­
wam. W  domu u siebie spać; 
nie mogłem, teraz śpię jak ni-1 
gdy dotąd. Wyżywienie ciosko- i 
nałe, dba zresztą o nas „niatęcz kąpieli, 
ka” (kierowniczka Domu). Cho 
dzimy do teatru, na koncerty, 
spacery, jeździmy statkami po 
morzu. 27 lat musiałem Czekać 
na taką okazję”.

Zaproszona właśnie dp towa­
rzystwa Agnieszka Kuchar­
czyk. pracuje w kopalni „Ro- 
kitnica” w Zjednoczeniu Zabr- 
skim. Zachwycona jest poby­
tem nad morzem. „Czy ino

trwały formalności skierowa­
nia na leczenie i dziś rębacz 
W róbel przebywa na kuracji 
ciesząc się, że „w- tej nowej

w, ________  Polsce tak o człowieka dbają”.
na w Polsce w duchu postępu, „Nie wiedziałem, jak to będzie 
dla dobra narodu polskiego i ca — mówi — i długo wahałem się. 

lej ludzkości, a nie podstępnie i Teraz nie żałuję, a właściwie 
odiDu» sa wychowanie w  ręce I to  iigłflie. »fi tyjjK -  godnie.

reumatyzm. Krótko głain się kiedyś spodziewać —
opowiada wszystkim dookoła 
— że będą mnie, starą kobietę 
leczyć i dbać o moje zdrowie? 
Tu człowiek dopiero odżywa. 
Biorę kąpiele, odpoczywam i 
jein dobrze. Poznałam nowe, 
piękne strony Polski. Dobrze 
jest w nowej Polsce, bo wresz-
cto ńł îą e eg^glss« pra»*

Jestem prostą sprzątaczką, a 
obchodzą się ze mną jak przed 
wojną z jakimś dygnitarzem. 
Miałam do wybOru — mówi 
dalej — góry lub morze. W y ­
brałam morze i nie żałuję”.

Schodzą się z miasta dalsi 
kuracjusze. Jedni wracają z 

drudzy ze spaceru. 
Niektóre twarze „złapało” już 
słońce. Znikła z nich bladość 
i niezdrowa cera. Humory ma­
ją  wspaniałe.

„Zapomniałem, że mam reu­
matyzm — odpowiada przodo­
wnik oddziału w Hucie Ban­
kowej, ob- Bednarski. —  Nie 
mogę inaczej mówić, jak tylko 
najlepiej o pobycie w „Domu”. 
Nie miałem czasu leczyć się, 
aż ZUS skierował mnie tutaj, 
nie pytając o zgodę. Jest to 
mój pierwszy pobyt, w uzdro­
wisku i pierwsze zarazem wcza 
sy. Jestem zachwycony Sopo­
tem. Pieknie tu jest i szkoda, 
że będę tylko 4 Wyrodnie”.

* „  *

tycznie przybranych stolikach, 
siedzą kuracjusze, zajadając 
smaczny i obfity obiad- Szyb 
ko zawiera się znajomości, ro­
botnicy opowiadają o miejscu 
pracy, Wspominają przeszłość i 
omawiają swoje dolegliwości- 
Cieszą się morzem, pięknym  
otoczeniem, wycieczkami.

W Domu Zdrojowym w So­
pocie, chociaż odremontowano 
go i otworzono zaledwie w ub. 
miesiącu, przebywa komplet 
kuracjuszy, skierowanych 
przez ZUS i Ministerstwo 
Zdrowia- Mieszkają oni po 
kilku w miłych pokojach, 
chwalą sobie jedzenie i „ma­
teczkę” Kisielewską. Są jed­
nak i narzekania..

Prawie wszyscy narzekają 
na podróż z dalekiego Śląska- 
Jechali w przepełnionych wa­
gonach, byli tacy, którzy je­
chali przez cdlą drogę w bar­
dzo złych warunkach i oczy­
wiście dojechali do Gdańska 
wyczerpani. Na kurację przy­
jeżdżają ludzie chorzy. Muszą 
więc mieć odpowiednie warun-

14.40 — Muzyka poważna 11.08 — „Sta 
ra baśń“ (I ez.) J I. Kraazowskiego,
16.00 — Dziennik popołudniowy, 16.20
— Muzyka z płyt, ' 16.45 — „Nowe
książki“ fel., 17.00 — Oskar Strauss — 
„Czar Walca“ opt. 17.35 — ’Muzyka
rozrywkowa, 13.00 — „Pan Tadeusz“
— Adama Mickiewicza, 18.20 — Muzy­
ka francuska, 18.40 — „Melodie świa­
ta", 19.05 — -  „Szczęśliwa wygrana" 
słuch, rozrywk , 19.30 — „Z  życia
Związku Radzieckiego“ , 20.00 —
„Uśmiech i piosenka", 20.20 — Kon­
cert popularny, 21.00 — Dziennik wie­
czorny, 21.40 — Muzyka taneczna, 22.30
— wiadomości sportowe z całej Pol­
ski, 22.50 — Wiadomości sportowe lok.,
23.00 — Ostatnie wiad., 23.10 — Muzyka
taneczna, 23.50 — Program na dzień 
następny, 24.00 — Hymn i koniec
audycji.

PROGRAM POLSKICH AUDYCJI 
W RADIO MOSKIEWSKIM

Radio Moskwa nadaje codziennie 
trzy audycje w języku polskim:

1) Godz. 16,30—17,15 letniego czasu 
polskiego na lalach 25,23 m., 25,47 m 
i 30,67 m. — dziennik informacyjny; 
przegląd prasy; lekcja jęz rosyjskie­
go; chwila muzyki — utwory kom­
pozytorów radzieckich i rosyjskich o- 
raz klasyków zach. -  europejskich.

2) Godz. 20,30—21,50 na falach 377,4 
m. i 1115 m. — dziennik informacyj­
ny; szkic, pogadanka, komentarz z ży 
cia ZSRR: artykuł lub komentarz na 
tematy międzynarodowe, chwila mu­
zyki,

3) Godz. 22—22,30 na falach 31,4 m. 
i 1115 m. — dziennik informacyjny; 
szkic, felieton, pogadanka naukowa, 
literacka, muzyczna lub inne tematy 
kulturalne; komentarz dnia; chwila 
muzyki.

ki pod róży , . tak. jak je mają ! w niedzielę w drugiej audycji — 
i ,.7(, 7p sk ierow an iem  nowości kulturalne tygodnia i poga-

.. ..................  »  , . , Sh*e i ° " d idanka „W krajach demokracji ludo-
Zbliza Się pora obiadu. *V | UW ik Iwej"; w trzeciej audycji — słucho-
........................  * ' l  •• A '■ .(Qjg ) lwlfea i audycje »łowno » muzyczne,« ¿ k i i i *  agM &gfe. m *  f is i* 1
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Coraz więcej emocji na kortach sopockich
Sensacyjna porażka Bratka

W piątek mieliśmy sensację du­
żego kalibru. Bratek został wyeli- 
fninowany, przez utalentowanego ju

wiekiem „Rubikon" niemniej jed­
nak* jako czołowa rakieta Polski i 
gracz rutynowany powinien znaleźć 
sposób, by „rozgryźć“ niedoświad­
czonego jeszcze juniorka. Tymcza- 2:9 i zanosi się, że seta tego wy- 
sem popełnił on największy błąd grają łatwo. Młodzi jednak nie re-
jaki mógł w ogóle uczynić', dopu- --------’ "
ścił Czecha do siatki a sam trzy-

porażki z dość słabą parą deblową, ki orzech do zgryzienia, gdyż prze 
grającą bez specjalnego polotu, ciwnik przewyższał go rutyną.

Najbardziej zażarty był set pią | Zwycięstwo Olejniszyna, któ- 
ty. Z początku łodzianie prowadzą rym zakwalifikował się do półfinału

Druga rakieta Polski —  Piątek 
niora czeskiego Ja Yorskyego. Po­
rażka ta nie świadczy- zbyt dobrze 
o poziomie naszego tenisa. Wpraw­
dzie Bratek dawno już przekroczył

N a  h o r y z o n c i e

Rosół wyszedł
Zrażeni przykrymi doświadcze­

niami ortograficznymi, które stały 
się naszym udziałem w ,,Grandzie“ 
(patrz „ Głos Wybrzeża“  z dn. 11 
hm.), poszliśmy onegdaj z Franiem 
na obiad do „Nadmorskiego“ . 
Bardzo miły kelner przepłynął, po 

między rafami stolików:
Co panowie zamawiają?

Poprosiliśmy o rosół, dróbka i 
kompot.

rransatłantyk nadmorski ryknął 
„dobrze!“ i popłynął w stronę ku­
chni.

Czekaliśmy —  owszem nie można 
powiedzieć —-  dość długo. Wresz­
cie nasz sapiący parowóz zadymił 
na widnokręgu, wioząc na pokła­
dzie... dwa krupniki.

—  Przecież myśmy prosili o rosół 
•— słabo zaprotestował Franio.

—  Rosół w y s z e d ł !
Niestęty —  nie poszyliśmy w śla­

dy rosołu i pozostaliśmy w lokalu, 
dzięki czemu, po drugiej pól godzi­
nie podano nam sznycelki.

—  Przecież miały być dróbka —  
wyszeptał Franio.

—  Dróbka w y s z l i !  —  oświad­
czył z. dumą kelner i odpłynął.

tranio wachlując talerz, zjadł 
sznycel, potem odbyliśmy dyskusję 
akademicką na temat jego ( natu­
ralnie sznycla, a nie Frania) wte- 
ku, a potem zaczęliśmy jeść... ki­
siel. Tak, k i s i e l !  Bo naturalnie 
podano go nam zamiast kompotu, 
który „ w y s z e d ł “ . Czekałem, kie­
dy kelner przyniesie nam książkę 
telefoniczną zamiast rachunku, ale 
do tego, niestety, ńie doszło. Ra­
chunki są bowiem jedną z nielicz­
nych rzeczy, które tu „Nadmorskim“ 
nie „w y ch  o d  z ą“ . Dziwię się te­
mu wielce, o czym zawiadamiam 
Zarząd tej restauracji —

POLIP.

mał się głębi kortu. Inicjatywa na­
leżała więc do Jayorskyego, który 
dyktował tempo.

Pierwsze dwa sety wygrał Javor 
sky 6:4, 6:4 prowadząc cały czas. 
Dopiero w secie trzecim popuścił 
nieco cugli i wydawało się, że set 
ten stanie się łupem Bratka, który 
prowadził już .5:3 i 30:0, a więc tył 
ko dwie piiki dzieliły go od wy 
grania seta, kto wie, czy nie me­
czu. Była to bowiem trzecia gra Ja 
vorskiego w tym dniu i na pięcio- 
setowe spotkanie mogło mu nie 
starczyć sił. Czech o tym wiedziai. 
Potrafił skupić się odpowiednio, 
wygrać 4 gemy pod rząd i zakoń­
czyć spotkanie precyzyjnym sme­
czem przy 7-mym meczboiu.

Javorsky okazał się nieprzecięt­
nym talentem. Ma on tenis we 
krwi. Natrudniejsze piiki odbija z 
wielką dokładnością i posyła je 
zawsze tam, gdzie przeciwnik się 
tego najmniej spodziewa; przy 
tym w najbardziej krytycznych 
chwilach potrafi zachować spokój. 
Przepowiadamy mu dużą przyszłość 
w tenisie.

Do ciekawszych spotkań rozegra­
nych w piątek zaliczyć należy też 
grę podwójną mężczyzn Skonecki 
Ii, Borowczak — Radzio, Ku­
dliński. Szczęśliwe zwycięstwo- od­
nieśli łodzianie w pięciu setach 
4:6, 6:4, 5:7, 6:2, 8:6, mimo, iż w 
sumie wypadli mniej efektownie 
niż młodzi zawodnicy warszawskiej 

Legii“.
Okazuje się, aby zwciężyć nie 

wystarczy grać tylko efektownie, 
ale przede wszystkim skutecznie, 
zachowując równowagę nerwów. 
Gdyby Kudliński mniej smeczowal 
na wprost, a więcej skracał piłkę 
względnie smeczowal w bok mło­
dzi junicirzy na pewno by nie prze­
grali. — Tak było dużo biegania, 
męczenia się i pięknych zagrań, 
które w efekcie... doprowadziły do

zygnują i przy wielkim dopingu pu 
bliczności wyciągają trzy ye-:ny 
pud rząd doprowadzając ’sten do 
3:2 na swoją korzyść» Kika sme­
czy idzie w aut i Łodzian:» wy­
równują na 3:3. Do stanu 6:6 
każda  ̂ para wygrywa swój serwis 
wreszcie łodzianom udaje się prze­
łamać podanie Radzia i wygrywa 
'i dwa gemy pod rząd, seta • 
mecz.

W sobotę przed południem oglą­
daliśmy kilka gier pojedyńczych 
Piątek, zwycięży! Niestroja 7:5, 6:3' 
6:2. W drugim spotkaniu — cie­
kawszym, bo bardziej wyrówna­
nym Oiejniszyn pokonał Tłoczyń- 
skiego w pięciu setach !:6, 6:3

S Z A C H Y

Ksawery Tloczyński

6:8, 6:2, 6:2. Oiejniszyn, który już 
wczoraj narzeka! na ból ręki, prze 
szkadzający mu przy serwisie roze­
grał się dopiero w drugim secie. 
W osobie Tloczyóskiego miał cięż-

— zasłużone.
Najciekawsze spotkanie ogląda­

liśmy w walce półfinałowej tur­
nieju juniorów pomiędzy Javor- 
skym (Czechosłowacja) i Kudliń­
skim. Pierwszego seta wygrał gład­
ko z właściwą sobie nonszalancją 
gość czeski w stosunku 6:1. W dru 
gim secie, od samego początku, ini 
cjatywę wziął w swoje ręce Ku­
dliński. Dzięki dobremu serwisowi, 
zdecydowanej grze przy siatce i 
dwu podwójnym autom Ja cors Kie­
go zdobywa prowadzenie 3:0. Na­
stępnie Javorsky wygrywa 5 ko­
lejnych gemów. Kilka ładnych za­
grań Kudlińskiego przy siatce, 
gdzie wyraźnie góruje nad Cze­
chem — wyrównuje stan gemów 
na 5:5. Następne gemy każdy zdo­
bywa ze swego serwisu. Dopiero 
dwa podwójne auty JavorskiegO i Zarząd Okręgowego Związku Wioś- 
nddain nrrrararl»pms w arnm ńatn i larskiego w Gdańsku zwraca się do- „ I  prowadzenie \ \  arszawiako- j społeczeństwa gdańskiego, a w szcze-
\vi 7:b. Jednakże Czech ma znacz- : gólności do byłych działaczy sportu 
nie bardziej precyzyjne piłki z ple- j wioślarskiego posiadających statuetki,
bi kortu Poza tvm iesf wvudko- ’ Puchary, proporczyki itp. oraz ekspo-r o z a  tym jest wyj^tko , naty dotyczące w ioślarstwa o łaskawe
WO, jak na swoje 17 lat oponowa- j wypożyczenie na wystawę dorobku 
ny i W doskonałej kondycji fizycz- sportowego Wybrzeża, do sekretariatu 
nej, (4 mecze wygrane W ciągu ! Związku w Gdańsku ul. 3 Maja 4, po- 
kilku godzin)! Javorsky zdobywa 2 
gemy. Kudliński broni się zacięcie 
i serwuje bardzo starannie w ostał

Kontrola diagramu
Białe: Kh2, Hf2, Wel 

Sf5 p. cl (7),
Czarne: Ke6, Ha3, Wc5, Gd 8 Ge8, 

piony: b3, b5, b6, d6, f3, f6 (11). 
TURNIEJ O MISTRZOSTWO POLSKI 

JUNIORÓW
W Sopocie w klubie T P P R  odbywa 

się turniej szachowy juniorów o mis­
trzostwo Polski. Po trzeciej rundzie

Apel do sportowców

! kój nr. 11. Zgłoszenia przyjmuje się 
' do dnia 17 bm. od godz. 8—15.

nim gemie. Nie chroni go to od 
dwu podwójnych autów, potem 
jakaś piłka w siatkę i koniec me­
czu. Javorsky wygrywając w sto­
sunku 6:1, 9:7 zaklasyfikował się j 
do finału turnieju juniorów.

Poza tym zostały rozegrane dwa 
single pań. Popławska — Jaśkowia- 
kówna 6:2, 6:2 oraz Jędrzejowska 
— Mikicka 6:1, 6:0. W tym ostat­
nim singlu mieliśmy okazję stwier­
dzić, że Jadzia Jędrzejowska jest 
w swej „przedwojennej“ formie.

(MaR)

15  lat działalności
Morskiego Klubu Sportowego 

„Głuchoniemych“
Morski Klub Sportowy Głuchonie­

mych w Wejherowie obchodzi w dniu 
1'4 bm. uroczystości jubileuszowe z o- 
kazji 15-lecia istnienia.

W dniu tym odbędzie się na sta­
dionie miejskim w Wejherowie o go­
dzinie 11 mecz piłkarski o mistrzos­
two Polski Głuchoniemych pomiędzy 
drużynami K. S. „Głuchoniemi* (Byd | 
goszcz) i jubilatami. O godzinie 16 od­
będzie się uroczysta akademia połą­
czona z częścią artystyczną. Po aka­
demii — wieczorek taneczny.

prowadzą; Żuber (Kraków), Anasel* 
wicz (Łódź) i Witowski (Łódź) po d^a 
i pół punkta. Na dalszych miejscach 
Klose (Katowice), Spodański (Warsza­
wa), Bratoszewski (Pomorze) i Bogda­
nowicz (Wrocław) po 2 pkt.

Partia grana na turnieju o mis­
trzostwo Polski — juniorów pomiędzy 
obiecującym Święcickim (Wybrzeże), 
a najlepszym graczem turnieju Zube­
rem (Kraków).
Białe: Zuber. Czarne: Święcicki.

I.e2—e4, c7—c5. 2.Sgl—i3, Sb8— c6. 
3.d2—d4, c5xd4. 4.Sf3xd4, d7—d6. 5.c2— 
c4 (posunięcie Maroczego ma na celu 
niedopuszczenie do d5. Jeśli czarne 
chcą grać wariant smoczy, lepiej jest 
zamiast 2...s—c6 grać d6) ...Sg8—£0. 
6.Sbl—c3, ¿7—e5? (osłabia punkt d6, 
lepsze jest g6 i G—g7) 7. Sd4—b3? 
(skoczek w tym wariancie winien iść 
na c2) ...Gc8—e6. 8. Gci—g5, Gf8—e7 
9. Hdl—d2 0—0 10. Wal—dl, Sf6—e8 
(czarne słusznie dążą do uproszczeń 
przez wymiany) 11. Gg5xe7, Hd8xe7 12. 
Sc3—d5, He7—h4 13. Gfl—d3, b7—b6 

Wh7, Ge4, j (niecelowe skoro Goniec wyszedł na 
e6 lepiej od razu f5, b6 osłabiło tylko 
punkt c6) 14. 0—0, f7—f5 15, e4xf5, 
Ge6xf5, 16 Sd»5—e3, Gf5—e6 le­
piej Gxd3) ' 17. f2—f3, Wa8—c8 18- 
Gd3—e4, Sc6—e7 19. Hd2—d3 Kg8—h8 
(należało przez W—f6 z groźbą W— h6, 
a na wypadek h3 poświęcić Gońca na 
h3 z silnym atakiem; wymuszało to 
słabości białych na skrzydle królew­
skim, król winien raczej zbliżać się 
do środka szachownicy, a nie do ro­
gu). 20.Sb3—d2 Wc8—d8? (żeby w 24 
posunięciu znów wrócić na c8) 21. 
Se3—d5, g7—g6, 22. Hd3—e3, Se7xd5 23. 
c4xd5, Ge6—d7 24 Wdl—cl, Wd8—c8 25. 
Wclxc8, Gd7xc8 26. Wfl—c8, Gc8—b7 
27 Wcl—c4, Hh4—f4 28. He3xf4,
W£8xf4 29. Wc4—a4,a7—a6 30. Wa4—b4, 
b6—b5 31. a2—a4, Se8—c7 32.- a4xb5. 
a6xb5 33. Sd2—c4, Wf4—f6 34. Sc4—e3, 
Kh8—g7 35. Ge4—d3, Gb7—a6 36. Wb4— 
b3, Gb7—a6 46. Sc2—a3, Wa8—a5 47. 
Wc3—b3, Gb7—a6 39. Kgl—f2, Wf7—d7 
40. Kf2—e2, Wd7—d8 41 Ke2—d2, Wd8— 
c8 42. Wb3—a3, Kg7—f7 43. Gd3—e4, 
Kf7—e7 44. Se3—c2, Wc8—a8 45. Wa3— 
b3, Gb—7a6 46. Sc2—a3, Wa8—a5 47. 
Sa3—c4, Wa5—a4 48. Sc4xe5 !? Gb7xd5 
(lepiej Wxe4. 49. Sxg6—hxg6 50. fx^4 
i czarne zostają z dwoma figurami za 
wieża i dwa piony z szansami na re­
mis) 49. Ge4xd5, Wa4—d4-f- 50 Se5—d3, 
Wd4xd5 51. Kd2—e3, Wd5—£5 52. g2— 
—g4, Wf5—f6 53. h2—h4t h7—h6 54. 
Sd3—b4, Ke7—d7 55. Wb3—c3, g6—g5 ?? 
56. Wc3xc7-f czarne poddały się. Naj­
lepsza partia z całej rundy. Reprezen 
tant Wybrzeża stawiał zacięty opór 
jednemu z pretendentów do I nagro­
dy.

GRA ZBIOROWA
W poniedziałek o godz. 18 w klubie 

TPPR w Sopocie odbędzie się gra 
zbiorowa (symultan), którą rozegra na 
15 szachownicach czołowy zawodnik 
Pomorza ob Szybicki.

/ w / t s f  c  z r r  E  l u í  M

DZISIEJSZE IMPREZY
TENIS

Sopot — korty tenisowe 
„Ogniwa” — godz. 10 i 15.30 — 
półfinały turnieju o Mię­
dzynarodowe Mistrzostwa 
Polski w tenisie- 
P IŁK A NOŻNA 

Wrzeszcz — Stadion Miej­
ski — godz. 17.30 — mecz li­
gowy „Lechia” — „Craco 
via”.. |

Stadion miejski — godz. 15| 
spotkanie o mistrzostwo ju­
niorów „Kolejarz” — „Spój 
nia” Starogard. 
W EJHEROW O -  Stadion 
miejski, godz. 11 spotkanie 
piłkarskie o mistrzostwo Pol­
ski Głuchoniemych — „Głu­
choniemi” Wejherowo —„Głu 
choniemi” — Bydgoszcz. 
ZAW OD Y PŁYW A CK IE  

Sopot — Molo, godz. 14 za­
wody pływackie „Wpław 
Dookoła Mola”.

W Zakładzie Szkolenia Inwalidów Wojennych
nie stosuje się jeszcze nowej siatki płac
„Jako inwalida wojenny zo­

stałem skierowany do pracy w 
Zakładzie Szkolenia Inwalidów 
Wojennych w Lęborku, gdzie 
pracuję od stycznia 1949 r. przy 
konserwacji bloków, jako ślu- 
sarz-hydraulik. Z początku za­
rabiałem 8.900 zł, obecnie 10.100 
zł. Zaznaczam, że jestem wykwa 
Iłfikowanym rzemieślnikiem. 
Jest dla mnie zupełnie niezro­
zumiałe, żeby iiowa siatka płac

przewidywała dla wykwalifiko­
wanego rzemieślnika tak niskie 
zarobki“.

Stały czytelnik 
(nazwisko znane redakcji).

OD REDAKCJI. Inspektorat. 
Pracy powinien jak najszybciej 
wyjaśnić sprawę umowy zbioro­
wej dla inwalidów wojennych. 
Jest to już drugi list, jaki olrzy 
rnujemy z Lęborka w tej spra­
wie.

Czy Z  O  M ma wakacje letnie?
„Lokatorzy domu przy ulicy 

Brzegi 10—13a w Orunii zwra­
cają się z zapytaniem, czy wy­
wóz śmieci w porze letniej zo-

‘SPORT
C Z A S O P I S M O

OLA W fZ ttn flC R

stał przez ZOM wstrzymany. Je 
żeli tak, to pobieranie pieniędzy 
przez administratora j.st nie­
słuszne. Za maj i czerwiec za­
płaciliśmy po 61 zł miesięcznic, 
a za lipiec, aż 103 zł, przy czym 
ciekawi nas, co spowodowało tę 
zwyżkę, jeśli ZOM w miesiącach 
tych nie wywoził w ogóle śmie­
ci“.

Lokatorzy L. Adamieo 
i M. Wojna.

OD REDAKCJI. Zarząd Miej­
ski w Gdańsku powinien zbadać

tę sprawę. Nagromadzenie śmie- prawo domagać się systemalycz 
ci. grozić może, zwłaszcza w po- , nego wywożenia śmieci, tym  
rze letniej, epidemiami i choro I bardziej, że opłacają za to na- 
bami. Mieszkańcy domu m ają1 leżność.

S i a d a m  n a ó z i f c h  u z y ó i ą j i i a ń

Miasta Wybrzeża otrzymają bary mleczne
W związku z poruszoną przez , podobne bary w Oliwie, Sopocie 

nas niejednokrotnie sprawą ba- j i Gdyni.
rów mlecznych, Centrala Mle- j OD REDAKCJI. Dodać należy, 
czarsko-Jajczarska we Wrzeszcza ■; ie  bary mleczne wtedy tylko 
zawiadomiła nas, że docenia w spełnią swe zadanie, jeżeli będą 
pełni potrzebę uruchomienia tych ; stale zaopatrzone we wszelkiego 
placówek. W najbliższym czasie j rodzaju nabiał, a więc obok 
zostanie uruchomiony bar mlecz- | mleka i masła, w śmietanę, ma­
py we Wrzeszczu, a po pokonaniu 1 śiankę, kilka gatunków sera i 
trudności lokalowych, powstaną jajka.

Domy robotnicze uj Wisłoujściu 
będą w bieżącym roku wyremontowane

W związku z notatką pod tyt. ; w otrzymaniu materiałów budo- 
„Deszcz leje się na głowę w mie j wlanych, a w szczególności papy, 
szkandach robotników kolonii 1 smoły i lepiku, trudno jest jed- 
Wisłoujście“ , zamieszczoną . dnia nocześnie zaspokoić potrzifl(K 
17. 7. br. w naszym piśmie Zarząd wszystkich lokatorów.
Miejski w Gdańsku wyjaśnia: ! Prośba mieszkańców wislouj- 
„W Gdańsku znajduje scę ponad ścja zosta,a wz}ęta po{J
2000 domów wymagających na­
prawy. Przy tak wielkiej potrze- hież»evm  m im "  bie remontów, jak też trudnościach w 0iczitcj m  toku .

uwagę.
Remont będzie przeprowadzony

jłia Firenburg
B E J  K I Ą

tłum. St. Strumph - Wojtkiewicz (2 6 7 )
Przebierała teraz swoje dziecięce wspomnienia, pragnę 

ał znaleźć jakieś.wyjaśnienie: dobroduszny nauczyciel w 
czesuczowej marynarce, który chodził po ogródku z ko­
newką w ręku, albo też biadał nad nadmierną zuchwało­
ścią  ̂dzisiejszej młodzieży, nie wiązał się z pojęciem o zło 
czyńcy. A więc — myślała Walunia — byłam ślepa, ży­
łam obok niego i nic nie widziałam...

Miała wrażenie, że jest osobiście współuczestniczką ja­
kiegoś podłego czynu. Wystraszyła dyrektora swej fabryki 
— zjawiła się u niego bardzo blada, opanowana i patrząc 
mu wprost w oczy nieruchomym wzrokiem oświadczyła 
cichym głosem:

— Pragnę zapytać, czy mogę pozostać nadal w państwo 
wej fabryce? Mój ojciec okazał się zdrajcą.

Dyrektor długo ją uspokajał, mówił, że Walunię cenią 
sobie wszyscy i — organizator partii i kierownik Oddzia­
łu. Walunia milczała i myślała wciąż swojer jeśli nie do­
strzegłam podłości w moim ojcu, to znaczy, że jestem taka 
sama...

— Lido, dlaczego mi ufasz? Może ja również zdolna je­
stem do zdrady?

Lida zirytowała się:
— Przestań gadać głupstwa. Nikt cię nie rusza, to zna­

czy nikomu to do głowy nie przychodzi. Mało ci widocznie 
rzeczywistej niedoli, jeszcze sobie coś na dodatek imagi- 
nujesz...

Tylko Sergiuszowi Walunia uwierzyła: rozpłakała się 
po raz pierwszy po rozmowie z Miszą Zołotarenko dopiero 
gdy otrzymała list Sergiusza, który napisał, że kocha ją 
jeszcze więcej niż dawniej. Było to w maju. Walunia po­
woli wracała do życia. Nie była to już dawna Walunia: 
coś się w niej nadłamało, czuła, że to już na zawsze, ale 
po liście Sergiusza pojęła, że żyć będzie. Kochała teraz 
Sergiusza jeszcze bardziej, z jeszcze większym napięciem.

Powracając do życia zamyślała się mimowoli nad swoi­
mi losami. Raisa mówiła kiedyś, że nie ma żadnych per­
spektyw, Walunia zostanie aktorką, zasię Raisa me znaj­
dzie sobie miejsca w życiu. A teraz Raisa walczy Hak jak 
Borys, jak Sergiusz. Naturalnie — ja pracuję również, 
ale czy można to porównać?... A zresztą pracuję przypad 
kowo — choć sprawnie, lecz przypadkowo. Dla Lidy jest 
to coś stałego, własnego, a ja tu jestem gościem. Co pocz­
nę ze sobą gdy skończy się wojna? Dlaczego wyrzekłam 
się sztuki? Może nie jestem znów taka bezradna?...

Pragnęła odpędzić pokusę, wymyślała sobie samej: 
bzik, będę miała dziecko i przestanę wariować. Dwukrot­
nie wypadało jej uczestniczyć w przedstawieniach ama­
torskich. I reżyser miejskiego teatru, i aktorzy, i widzo­
wie —» wszyscy gratulowali Waluni: „Prawdziwy talent“«

A wtedy Walunia zapominała o swoim wyrzeczeniu się: 
marzenie było zbyt silne...

Był to gorący dzień lipcowy. Walunia po staremu pra­
cowała w fabryce. Zmęczona przyszła wieczorem do do­
mu. Na stoliku stała w kubeczku wspaniała róża — to 
Lida ją przyniosła. Różane płatki opadały i nic w tym 
nie było smutnego —• omdlałość, może nawet pełnia 
szczęścia, nadmiar doskonałości. Przez głowę Waluni 
mknęły obrazy, wiersze, dźwięki. Usiadła do listu —1 pi­
sywała obecnie do Sergiusza niemal codziennie:

„Sergiuszku, teraz wszyscy mówią o końcu wojny, bu­
dują plany na przyszłość. Jestem przesądna i obawiam 
się o tym myśleć, ale mimo wszystko rozmyślam. Ty 
wiesz, że całe moje życie — to ty, ale nie chcę cię zwo­
dzić; chwilami budzi się we mnie dawne moje pragnie­
nie, zapewne to tkwi we mnie, mówiłam ci, że jestem 
nieudaną aktorką. Może to dlatego, że nie umiem wyrazić 
siebie w inny sposób? Nie wiem. Jeżeli to jest głupia za­
chcianka to mi nawymyślaj, a obiecuję ci, że porzucę ta­
kie myśli, przecież ufam każdemu twojemu słowu. Bar­
dzo ' chciałabym zagrać Julię, powiedzieć to, czego w inny 
sposób nawet tobie nie powiem:

Czucie bogatsze w osnowę, niż w słowa,
Pyszni się z swojej wartości — nie z ozdób..

^ ............................................................................................ * I
Mojej miłości skarb jest tak niezmierny,
Ze i pół sumy tej nie zdołam zliczyć...

K . - (C. n. n.)
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